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W  redakcji „Odgłosów”  dyskutowali kandydaci na 
posłów: I  Sekretarz K Ł  P Z P R  —  Józef Spychalski, 
Przewodniczący ZG  Z Z  P W iS  —  Irena Sroczyńska, 
Rektor Politechniki Łódzkiej —  Je rzy  Werner, kandydaci 
na radnych: —  W ładysław  Orłowski —  literat i Ja n  
Łukasik —  artysta-plastyk, oraz Sekretarz Wydziału 
Propagandy K L  P Z P R  —  Hieronim Rejniak, kierownik 
W ydziału  K u ltu ry  P R N  m. Łodzi —  Ryszard Stefańczyk, 
K ierow nik W ydziału K u ltu ry  Z G  ZZ  —  Karo l Grabowski, 
Dyrektor Teatru im. Jaracza —  Feliks Żukowski i z ra 
mienia naszego pisma —  red. W acław  B ilińsk i.

W Ł .  O R Ł O W S K I :  D o  konsumpcji 
d ó b r kulturalnych włączają sdę 
dzisiaj coraz szersze rzesze miesz
kańców, znacznie szersze, niż w  
okresie międzywojennym. Weźmy 
np. korzystanie z teatru. Oczywiś
cie, że istniały w  łódzkich środo
wiskach robotniczych bardzo ładne 
tradycje, aile tradycji naprawdę 
masowej mie było. T r e w o l u c j ę  
pogłębia rozszerzenie się obsizarów 
działalności kulturotwórczej, wpro
wadzenie nowoczesnych środków 
upowszechnienia kultury. Np. te
le w iz ja ,  gdzie dz ie ło  s z tu k i bezpo-.

średnio powstaje Już * łączonego
wysiłkju technika i artysty. Albo — 
radio. Weźmy architekturę — ja
kie przeżywa ona zmiany nie tylko 
od strony rozwoju samej myśli 
plastycznej. Decydują tu również 
tworzywa i nowe rozwiązania 
konstrukcyjne, które narzucają ar
chitektowi • zupełnie nowe kon
cepcje formalne. Nową dziedziną 
działalności artystycznej jest 
kształtowanie form przemysło
wych. wzornictwo itp. Taką nowo
czesną kulturę masową zaczęliś
m y budować dopiero po wojnie — 
® właściwie od lait 50-tyoh, bo 
Oddzielę ten krótki okres w iel
k iej im igracji, napływu powojen
nego masy twórców z Warszawy, 
17, W ilna, Bóg wie skąd jeszcze. 
W tedy Łódź była często tylko po
czekalnią. N a to m ia s t  od la t  50-tych 
p rz y s tą p iliś m y  do  b u d o w y  naszej 
k u ltu r y ,  ucząc się je j  po jęć i  ko n 
ce p c ji, i to właściwie od abecadła. 
Jakąś analogię może stanowić np. 
cdbudowa Batut —  naszego naj
starszego osiedla mieszkaniowego, 
budowanego przecież wg. przed
wojennych urbanistycznych trądy 
cy j nych koncepcji. Dopiero nowe 
bloki, które powstają w  ostatnich 
latach uwzględniają coraz śmielej 
zmiany w  dziedzinie myśli archi
tektonicznej, technicznej i urbani

stycznej. Czyli innymi słowy: two- 
ггЧс nową, socjalistyczną kulturę 
uczyliśmy się jednocześnie, jąka 
ona właściwie powinna być, stop
niowo dojrzewając do aktualnych 
zagadnień. I  n ie  je s t  rzeczą p rz y 
p ad ku , że np. je ś l i  chodzi o ś ro 
dow isko  lite ra c k ie ,  to d op ie ro  w  
la ta c h  50-tych o trz y m a ło  ono p ie r  
w sze w  Ło d z i w y d a w n ic tw o  k s iąż 
k o w e , b e le try s tycz n e , m o ż liw o śc i 
p u b lik a c ji  w  łód zk im  tyg o d n ik u , 
a  o sta tn io  i p e rs p e k ty w y  w łasneg o  
p e r io d y k u  a r ty s ty c z n o  - l it e r a c 
k iego.

I .  S R O C Z Y Ń S K A :  Reprezentuję 
organizację, która ma ambicję
— i oficjalne zadania — przyczy
niać się do rozwoju bazy kultu
ralnej w naszym mieście. Związ
ki zawodowe wychowują, pobu
dzają potrzeby j zainteresowanie 
odbiorców dóbr kulturalnych. Ja k  
gdyby zwiększamy popyt na ku l
turę, na oświato, a poza tym ma
m y również własny poważny do
robek w  pracy kulturalno - oświa
towej. W arto się więc zastanowić 
nad sprawą pomocy materialnej dla 
środowisk twórczych. 1 to pomocy, 
która byłaby zarazem inspiracją 
twórozą. Dotąd nasze działania

K O N R A D  FREJDLICH

DZIEŃ
Z KALENDARZA 
MIASTA

Woźni mają dobrego nosa. Taka 
już jest właściwość ich służby, 
zwłaszcza tej popartej wieloletnim  
doświadczeniem. Józef Pasznikowicz, 
z którym wdałem się w  rozmowę 
przed drzwiami gabinetu przewodni
czącego Prezydium  R N  m. Łodzi, za
czął od tego, że na jego służbowy in 
stynkt dzień będzie raczej gorący, 
jeśli nie istny nalot interesantów. 
Poprzedniego dnia obradowało P re 
zydium, więc, rzecz zrozumiała, prze
wodniczący nikogo nie przyjmował, 
no, ale dzisiaj, sam pan zobaczy, 
zdaje się znaczyć wym owny ruch rę
ki woźnego.

Tymczasem interesanci z wolna wypeł
niają hall, obsiedli ustawiony na środku 
stolik, prowadzą rozmowy. Skupiają się 
w grupki, co wskazuje na to, że przyszli 
tu jako delegaci przedsiębiorstw, insty
tucji, organizacji społecznych: samotni są 
w wyraźnej mniejszości. Woźny Paszni
kowicz od razu znajduje wytłufnaczenie 
i dla tych spostrzeżeń dziennikarza: sa
motni przychodzą tutaj w dniu przyjmo
wania skarg i zażaleń przez przewodniczą
cego, w poniedziałki, a dziś jest dzień 
urzędowania, który można by nazwać 
zwykłym.

Zanim jednak spędzimy siedem pracowi
tych godzin w towarzystwie mgr Edwarda 
Kaźmierczaka (ja bezpośrednio, a wy Czy
telnicy. za pośrednictwem reportażu) za
stanówmy się nieco, jakie tteści kry ją  się 
za określeniem ,, zwykły dzień”  przewod
niczącego Prezydium Rady Narodowej 
m. Łodzi. Dodajmy jeszcze j e d e n  zwykły 
dzień spośród 1.460 dni czteroletniej ka
dencji. A  więc dzień, w którym decy-< 
się jakiś drobny ułamek całokształtu 
spraw naszego miasta przedłożonych prze
wodniczącemu do rozpatrzenia. A  więc jed
nocześnie jakaś cząsteczka bilansu, potrzeb 
i dokonań Łodzi, może istotna, a może 
wcale nie najważniejsza w  porównaniu z 
innym, także zwykłym  dniem, który

przez  w ag ę  zasz łycK  w  n im  zdarzeń b y ł
w  jakiś sposób niecodzienny.

A le  oto możemy już bliżej poznać p ie rw 
szych interesantów, przedstawicieli Centrali 
Tekstylno-Eksportowej z dyrektorem B a r
skim na czele. Panowie handlowcy przyszli 
zameldować o uroczystym jubileuszu 
XX-lecia ich instytucji, a jednocześnie w y 
targować coś z tej okazji dla najbardziej 
zasłużonych pracowników placówki. Cho
dzi mianowicie o wniosek na przyznanie 
k ilku  Odznak Honorowych m. Łodzi, któ
rych cena ogromnie wzrosła w  życiu spo
łecznym naszego miasta. Posiadanie odzna
ki jest dziś zaszczytem dużej wagi nawet 
dla osób wysoko postawionych w hierar
chii państwowej, nawet dla ministrów, co 
dowodzi wzrostu rangi 1 autorytetu Łodzi 
w  skali całego kraju.

Centrala Tekstylno-Eksportowa jest na 
pewno instytucją, której nie można nie 
dostrzec w pejzażu przemysłowej Łodzi — 
27 miliardów zł rocznego obrotu. I  ileś tam 
milionów obywateli Polski Ludowej w y
strojonych w konfekcję, która stopniowo 
wypiera ubiory stalowane u krawców i 
odpowiednio drogie. Czyli bilans zasługu
jący na premiowanie, co do tego mgr Ed
ward Kaźmierczak od razu wyraża swoje 
stanowisko. Ale. powiada przewodniczący, 
Odznaka Honorowa m. Łodzi jest przecież 
nie tylko symbolem, który zaszczycony 
obywatel będzie sobie od czasu do czasu 
przypinać do klapy: do fotografa czy w 
pochodzie. Odznaka ta jest przede wszyst
kim wyrazem soolecznego zaufania i wia
ry w to. że człowiek, który ją otrzymał* 
reprezentuje sobą wartości i zasługi dla 
miasta rzeczywiste i wymierne. Czyli...

Panowie handlowcy w  mig pojmują, oo 
oznacza to urwane zdanie. Obiecują, ię  
wnioski zostaną postawione z cała roz
wagą. Szybkość reakcji jest jak wiadomo 
nie najmocniejszą stroną naszego handlu, 
ale w żadnym razie nie można tego po
wiedzieć o zachowaniu delegacji Centrali 
Tekstylno-Eksportowej.

W  międzyczasie duża wskazówka elek
trycznego zegara, zainstalowanego na ścia
nie gabinetu przesunęła się o sporą część 
łuku koła. Czasomierz ten jest bardzo 
charakterystyczny przede wszystkim dla
tego, że został sprzężony z innym zegarem 
elektrycznym, wierna iego kopią, uloko
wanym w poczekalni. Mimo woli więc in 
teresanci odwiedzający przewodniczącego 
czują się w  obowiązku pamiętać, że nie 
są jedyni.

Teraz zegar w  gabinecie zaczyna biec 
dla przedstawicieli „A n ilany” . Delegaci 
wnoszą ze sobą tajemniczy pakunek, który 
okazuje się być modelem zakładów. A le 
to dopiero początek zagadek. Zgrabne, 
metalowe budyneczki maia uchylne da
chy, spod których wyziera coś białego, do 
złudzenia przypominającego watę. Nietrud
no się domyślić, że jest to włókno zwane 
anilaną, podobnie jak Ojcu Miasta nie 

trudno się domyślić, że biała wata jest 
równoznaczna z rozruchem zakładów. Tak 
radosna nowina wymaga oblania. Pojawia 
się więc kawa i sucharki... i nic poza 
tym. Przy kawie atmosfera rozluźnia się. 
Delegaci pozwalają się „ciągnąć za ję-

Dalszy ciqg na słr. 4Fo t. J A N  K I E P U S Z E W S K I

/



'■ИИ " " " "1

/

№. i

S' ■ a >**
■■Vi"

Kultura polska* kultura Em apy poniosły dotkliw ą* яieodunacalmą strati.>. M aria Da- 
broiositea, ™  fcWrej książkach w ydum ało się k ilka pokoleń Potoków, nie żyje. M iliony 
ludzi odczuły }c j śmierć jak  stratę kogoś bliskiego. Tysiące ludzi przesuwały się w mil- 
czonvu u Je j trum ny, aby po raz ostatni popatrzeć na bwarz W ie lk ie j Pisark i, dziesiątki 
tysięcy <Xi'pr<nvc.dzily Ją  na PowąnkowshL Cmentarz.

Od 1012 r., kiedy to Maria. Dąbrowska opublikowała w  prosie pierwsze s-woje utworu 
w zm tko i co wychodziło spod Je j pióra, zjednywało pisarce sym patię czytelników, 
ło tra ],ła  wzruszać najprostszych ludzi, potrafiła też sprostać wymaganiom najwyższym. 
„K ied y  chcę się nadyszeć polszczyzny w  poezji, pochylam się nad „ Panem Tadeuszem", 
kiedy pragnę napić się polszczyzny ze strum ienia m owy nieutiązanej, zanurzam się 
w  „Nocach i dniach" — pisał Ju lia n  Przyboś we wstępie do „P ism  wybranych" M arii 
Dąbrowskiej. „Noce i dnie1“  stanowią szczyt prozy polskiej, najw iększe arcydzieło napi
sane w me wiązanej m owie polskiej".

Działo M arii Dąbrowskiej stanowi najwyższy' wzlot narodowej lmhtury. Rok 1925, rok, 
w  którym ukazało się arcj/dzlelo „budzie stam tąd" jest przełomem w  muszej literaturze. 
„Nocam i i  dm am i" wprowadziła Dąbrowska literaturę naszą na wy/żyny, których do tej 
pory n ie znały dzieje Polski. Każda Je j książka., każdy okruch Je j m yśli znaczą tyle  
samo* co najważniejsze dokonania narodowe. Rozległością swego widzenia mogła się 
mierzyć z najw iększym i m istrzami prozy powieściowej świata. Je j opowiadanie „N a  
■wsi wesele" (195S r.) pozostanie na zawszę niedoścignionym wzorcem reallsiifcznej prozy.

Śm ierć M arii Dąbrowskiej okryw a nas głęboką żałobą. Odeszła pisarka, której książki 
przez w iele lait uczyły nas szacunku i m iłości d la człourieka. Odeszła pisarka, d la której 
arcydzieł trudno znaleźć odpowiedniki w  naszej narodowej kulturze. Przestało bić w ie l
kie, rozumne, czule serce. Przestało bić źródło najczystszej polszczyzny.

(K .F .)

Ś W W & M T A
M ała Dom inikana znajduje się cią

gle w  centrum uwagi. Stany Zjedno- 
czo-.e dały tam bowiem „lekcję  popi
sową" swej „dem okracji". Brutalność, 
z jatką popiera się stare, wygodne 
Waszyngtonowi s iły  wyw ołała szeroki 
rezonans na świecie. Niektórzy ko
mentatorzy piszą nawet o „ dreszczu 
oburzenia“ , który przeszedł przez 
świat. Oczywiście — nie dano w iary  
am erykańskim  twierdzeniom o zagro
żeniu komunistycznym.

Bardzo znamienny na ten temat ar
tykuł ukazał się w  ostatnich dniach 
na łamach „T he Observer". Autor 
korespondencji z Santo Domingo na
dał je j bardzo charakterystyczny ty
tu ł: ,,Nadużycia, a nie kom uniśti w y
w ołały rewoltę". W artykule tym  czy
tam y:

„Żadne polityczne doktryny nie jed  
■noczą ludzi w  Domimilcanie, łączą 
ich ciężkie doświadczenia. Dominikań 
czycy — bez względu na to, czy są 
wieśniakam i, robotnikam i cukrowni, 
górnikam i w  kopalniach niklu, go
spodyniam i domowymi, lekarzam i* 
adwokatam i, natuczycielami czy skle
pikarzam i — mają absolutnie dość 
systemu społecznego, pozwalającego 
na uprawianie szwindli na w ielką 
skalę...

U lice Santo Domingo rozszalały re
wolucją przed trzema tygodniami z 
powodu prostych pobudek — miesza
niny wściekłości i rozczarowania".

Nic dodać do tych słów, i  nic ująć. 
Po co w ięc cała komedia z „ komu
nistycznym  zagrożeniem", „ drugą 
Kubą", „niebezpieczeństwem dla Sta
nów Zjednoczonych"?

Po co? No cóż, politykom  am ery
kańskim  wciąż się jeszcze wydaje, że 
antykomunizmem można zamydlić 
oczy, a akcjam i m arines" powstrzy
mać rodzący się bunt w  w ielu kra
jach Am eryki łaciń sk ie j. Skutek jest 
jednak najczęściej inny od zamierzo
nego.

— Nawet tam  — pisze autor cytowa
nego powyżej „The Observer"  -  gdzie 
mi,tyamer\[1ta nizm praw ie n ie istn iał 
zanim w ylądow ały wojisika U SA  w  
Dom inikanie, teraz przybiera na sile...

Zarysowujący się w  chw ili* gdy n i
niejszy komentarz przygotowujem y do 
drulm  — kompromis w  Santo Domin
go między siłam i pik. Caamano i  gen. 
Im berto oraz możliwość powołania 
nowego rządu na czele z Antonio 
Guzmanem — m inistrem  rolnictwa w  
gabinecie Boscha, niczego jeszcze nie 
przesądza. N ie przesądza w  każdym  
razie przyszłości Dom inikany, o której 
ciągle chce decydować Waszyngton* 
uzurpując sobie prawa interweniowa
nia tam, gdzie sytuacja rozw ija się 
nie po Jego m yśli.

„W  gruncie rzeczy — zmuszony jest 
przyznać „N ew  York Tim es" — W a
szyngton n ie ma tak samo prawa ty
powania Guzimana na przywódcę Re
publik i Dom inikańskiej, jink uprzed

nio nie mШ  prawa •wybieramta gen. 
Weasina i następnie gen. Im berta".

Jednostronna akcja U SA  w  Domini- 
kanie ujaw niła jeszcze coś innego
— postępujący paraliż Organizacji 
Państw  Am erykańskich (O PA ), która 
do niedawna była powolnym narzę- ' 
dziem realizowania po lityki Stanów  
Zjednoczonych.

Przypom nijm y zresztą niektóre fak
ty-

W rokru 1954, w  czasie interw encji 
USA  w  Gwatem ali, podniósł się tylko  
jeden glos protestu w O PA  — glos 
Meksyku. W  kitka lat później, gdy 
na porządku dnia stanęła „sprawa 
Kuby“ , rozbicie głosów było już 
znacznie większe. Obecnie — wobec 
problemu dominikańskiego — O PA  
przeżyła prawdziwe „trzęsienie ziem i". 
Wprawdzie Stanom Zjednoczonym  — 
po silne) presji i zakulisowych gier
kach — udało się post factum zmusić 
Organizację do firm owania ich in 
terwencji, jednak uczyniła to ona z 
w ielkim  ociąganiem się i przy m ini
m alnej liczbie głosów. W ięcej nawet
— w  czasie dyskusji niektórzy człon
kowie: Chile* Meksyk, Wenezuelai 
Kostaryka — zaAtrmonstrowall wyraź
nie swe odmienne zdanie.

Również obecnie Stany Zjednoczone 
nie m ają powodu do zadowolenia. 
Form owanie interam erykańskich s ił 

zbrojnych postępuje bardzo powoli i  — 
Jak  podkreśla komentator P A P  w 
Waszyngtonie — -,*w  zasadzie jest sa
botowane przez większość członków  
O PA , którzy podkreślają, że naiwet w 
wypadJku ich powstania będą one 
m iały charakter tymczasowy, a nie 
stały".

W te ) sytuacji. zapowiedziana na 
czerwiec — lip iec konferencja m ini
strów  spraw zagranicznych półkuli 
zachodniej w  R io będzie z pewnością 
miejscem ostrego ścierania snę poglą
dów w  -„rodzime am erykańskie)". 
Wiadomo bowiem* że U SA  gotowe są 
zgłosić wniosek o rew iz ji K a rty  O PA i 
by utworzyć coś w  rodzaju żandarma
— stale międzyameirykańskie M y  
zbrojne.

Antyaimerykaniam — jak  pisze pro
sa USA , czy 1eż: antyim periałlzm  — 
jaik należałoby powiedzieć popraw
nie) — dal o sobie siln ie znać tak ie  
na IV  Konferencji Solidarności Afro- 
-Azjatyckiej, jaka z udziałem 300 de
legatów z 70 krajów  obradowała w 
Aikrze.

Uczestnicy/ ie ) konferencji uchwa
lili generalną rezolucję polityczną* 
potępiającą im perializm , kolonializm
i neokolomalizm, ok. 20 rezolucji na 
temat sytuacji w  poszczególnych kra
jach, zdecydowanie przeciwstawiając 
się zbrojne) agresji U SA  na naród 
wietnam ski i okupacji Republiki Do
m inikańskie) przez M ły m ilitarne 
Stanów Zjednoczonych oraz tzw.
■„deklarację z W inneba” , która postu
lu je rozszerzenie ruchu solidarności 
afro-azjatyckiej na kraje Am eryki 
Łacińskiej. Zapowiedziano w  n iej 
zwołanie na 6 stycznia 1966 r. — po 
uprzednim spotkaniu przygotowano- 
czyrn jesienią bieżącego roku — pierw  
szej konferencji organizacji t r z e c h  
kontynentów,

Je s t to niezwykle ważny moment* 
na który warto zwrócić uwagę. Cho
ciażby z wwaiffi na to, co powiedzia
no tpowytże) o procesach w  Organiza
c ji Państw  Am erykańskich.

W . S Ł A W S K I

N I E D Z I E L
16 m a ja P O N I E D Z I A Ł E K ,

17 m a ja

■ W  Londynie powstało To 
warzystiwo Porozumienia B ry  
tyjsko-Chińskiego. Orgianizia- 
cja ta ma poparcie przeszło 
200 wybitnych osobistości ze 
wszystkich sfer życia społeoz 
nego d kulturalnego W . Bry- 
tand, jak profesorów wyż
szych uczelni, pisarzy, anty 
«#6w. członków parlamentu i 
przedstawicieli duchów ień. 
siwa.

Ш Z  Hamod' poiwtróclła do 
Rzyimju delegacja K P  Włoch, 
w której uczestniczył m. in. 
Pajetta. Delegacja odwiedzi
ła po dradiae Pragę, Moskwę, 
Pektin i D jatortę . Pajetto 
stwierdzi), że wszyscy komu
niści z którymi delegacja 
przeprowadziła rozmowy w y 
razili opinię, że „solidarność 
z Wietnamem Północnym mu 
si być szertszia, bardziej kon
kretna i stateczniejsza niż 
dotychczas.”

■  Agencjo prasowe dano- 
nzą, iż  indonezyjskie rozgłoś 
nie radiowe otrzymały zakaz 
nadawania rock'n’ro llu , bo
ogie-woogie, jazzu 1 twista, 
a  także muzyki wykonywa
nej na elektrycznych gi ta
nach.

•  „W ie lk ie  zwycięstwo ge
neralnej lin ii partii w dziedzi
nie budownictwa socjalizmu! 
W ie lk ie  awyciQslwo poglądów 
Мао Tse-tunga! Poważno o- 
siągnięcie Chińskiej Ludowej 
ArmiŁ Wyzwoleńczej i chiń
skich naukowców i techników 
w  idh połączonym wysiłku 
na rzecz obrony" — pod ta
kim tytułem dziennik „Zen- 
minżipao" zamieszcza komuni
kat o pomyślnym dokonaniu 
drugiej doświadczalnej eksplo 
zji bomby nuklearnej, W  pod 
tytu le dziennik etwiendiza: 
„Ch iny prowadzą niezbędne 
doświadczenia nuklearne w  
określonych granicach i roz 
w ija  ją swą broń jądrową w 
oelu przeciwstawienia się 
szantażowi nuklearnemu i 
groźbie ze stirony USA , w 
celu całkowitego zliiewidowa 
nda broni jądrowej” .

■  Władze czechosłowackie 
odmówiły prawa pobytu na 
terytorium C SR S  poecie ame
rykańskiemu Allenowi* Gin- 
sb ergowi, który przebywał 

w  Pradcte od 18 lutego br. 
l>zienmdk ,,Mlada î'rçnta”  pi 
sze, iż A llan  GWnsberg to no
toryczny Dijak, narkoman, ho
moseksualista, który otaczał 
się szczególnie młodzieżą i 
uczusatmaczył |W orgiach. W

dniach 3—5 maja zatrzymany 
został przez władze bezpie
czeństwa za zakłócanie po
rządku publicznego w godzi
nach nocnych.

W T O R E K ,
18 m a ja

■  Plrof. Uniwersytetu w  
Chicago Morgemthau o dorad
cach prezydenta Johnsona: 
Rusk jest zibyt m iękki aby 
liczono się z jego wiedzą i 
doświadczeniem; McNamara 
S Bundy — pozbawieni są 
zdrowego sądu i zrozumienia 
DOlityki zagranicznej. Po czym 
Morgenthau dodaje: — Ci do
radcy oddają prezydentowi 
bardzo złe usługi, a najgor- 
eza rrzeczą jeat to, że rady 
jakich udzielają odpowiadają 
mu — jak się wydaje.

■  Na łamach radzieckiego 
tygodnika „N iediela”  ukazał 
siię artyku ł poświęcony syl
wetce wybitnego pracownika 
nad'Ziieckiego wywiadu Ru 
dolfa Abla. Ja k  informuje 
autor artykułu, Abel został 
w 1957 roku aresztowany w 
U S A  i skazany na 30 lat cięż 
kiego więzienia. Dzięki stara 
niom rządu radzieckiego wy 
mieniono go na amerykań
skiego szpiega lotnika Power- 
sa. Autor informuje, гэ wśród 
wydanych w  krajach kapita. 
listycznych w  ciągu ostat
nich la t książek i  artykułów
o pracownikach wywiadu nie 
ma bodaj and jednej pozycji, 
w  której nie wspomniano by
o Ablu. Oto opinia autora zna 
nej na Zachodzie książki 
„Tajna w ojna” Sang? Gran- 
manda opartel na informa
cjach zebranych m. in. od 
b. szefa C IA  Allana Dullesa: 
„Abel to w yjątkow a osobo

wość obracająca się równie 
swobodnie w  dziedzinie siztu 
ki, j®k w  daiedzinde nauki. 
Będąc utalentowanym piasty 
kiom, wytrawnym  muzykiem
i doskonałym fotografem, jest 
za/razem genialnym lingwistą, 
utalentowanym matematykiem, 
fizykiem i chemikiem. Dla 
rozrywki ozytywał Kdmsteina... 
Możemy ty lko wraz. z A lla 
nem Dullesem wyrazić żaJ, 
że nie wyszedł z szeregów 
wyw iadu U S A ” .

Ś R O D A ,
19 m a ja

■  Aleksiej Kosygin w  w y 
wiadzie dla prasy hinduskiej: 
„W ojna nuklearna jest obec
nie niemożliwa. Nie sądizę, 
aby był chociaż jeden punkt 
na świecie uodporniony na 
atomowy atak. Właśnie dla
tego wydaje się, że miimo 
napiętej sytuacji nie dojdzie 
do wojny atomowej. Ludzie 
nie pozwolą na to. Osobiście 
nie myślę o wojnie nuklear
nej.

C Z W A R T E K ,
20 maja

■  Sinhua (Agencja ChRL)
o ostatnim wystąpieniu John
sona w  spraiwiie Wietnamu: 
„przemówienie Johnsona od
zwierciedla ciężkie położenie 

w  ja k im  zna laz ł się amery
kański imperializm po fias
ku jego awantury wojennej 
d oszustw n a  temait negocja
c j i

P I Ą T E K .
21 m a ja

■  Wiceprzewodniczący jn. 
goetowiańslŁiego pacia maatu,

M . Todonowioz omówił na 
forum Skupszczyny wyn ik i 
je j pnąc w  ostatnich dwóch 
latach kadencji. Mówca zwró 
c ił szczególną uwagę na zasa 
dę rotacji i ograniczeń, jeśli 
chodzi o ponowne ubieganie 
się o mandat w parlamencie, 
stwierdzając, że umożliwiło 
tę  aiwiams nowych, daświadczo 
nyöh kadr. Zdaniem wice
przewodniczącego Skupszczy
ny zasada rotacji będziie w 
przyszłości stosowana konse
kwentniej i stanie się najlep
szą gwarancją przeciwko biu 
rokratyzowaniu społeczeństwa.

■  C hR Jj zakupiła w  czasie 
od miairca br. około 60 ton 
złota na londyńskim złotym 
rynku o wartości 73.920.000 
doJairów. W  ostatnim tygod
niu dokonano zakupu dal
szych 10 ton. Stwierdza sdę, 
iż operacje powyższe są w y
razem braku zaufania strony 
chińskiej do funta szter lin
ga.

S O B O T A .
22 maja

■  W  jednej z londyńskich 
gazet ukazało się ogłoszenie 

podpisane przez 12-letniego 
chłopca: „M ój ojciec opowia
da m i ciągle, że był ion przez 
cały czas nauki prymusem 
klasy. Poszukuję zatem ko
goś z rocznika 1921 kto u- 
częszoziail do VIT szkoły i 
mógłby powyższo potwier
dzić” .

■  Według opinii Pentagonu 
pirackie rajdy amerykańskie
go lotnictwa na terytorium 
D R W  napotykają ooraz sdl- 
miejiazy i skuteczniejszy ogień 
obrany przeciwlotniczej. Ofi- 
qjaJaa iwer^ja kół wojsko

wych U SA  głosi, że straty 
lotnictwa amerykańskiego 
kształtują się na poziomie
2 proc w  porównaniu z 0,9 
proc. strat w  stosunku do 
sitanu wszystkich latających 
samolotów bombowych w  okre 
sde I I  wojny światowej.

И  W  film ie radzieckim o- 
bowiązywać będzie nowy sy
stem rozliczeń finansowych, 
polegający na tym. iż budżet 
studiów filmowych powiązany 
będzde z ekonomicznymi wyni 
kami produkcji d dystrybucji. 
Wszyscy biorący udział w  two 
rżeniu filmu, aktorzy, dyrek
torzy, technicy, otrzymają u- 
posażemie w pełnym wymiarze 
wówczas, jeśli film  zyska 
minimum 17-milionową wido
wnię. Reżyser Cz uch raj m ia
nowany kierownikiem ekspery 
mentalnego studia oświadczył 
na łaniach jednego z ozibso- 
pism, iż dotychczas obowiązu
jący system, który opierał się 
na całkowitym rozdzieleniu 
budżetu studia od wyników  
finansowych dystrybucji jest 
przestarzały i nie sprzyja 

tworzeniu dzieł ambitnych i 
wartościowych,

■  Obowiązujące w  M a la w i i  
pirzepisy zabraniają tóobie- 

tom używania pomadek do 
ust. noszenia kródkich sukien, 
lakierowania paznokci, w y 
prostowywania włosów. J a k  
doniósł miejscowy dziennik, 
kobiety, które ubierały się 
w  wąsik e spódnice i u d a w a 
ły  się w  tym  stroju na ta rg i 
zostały rozehrane z tych ubrań 
przez grupy młodzieży, Poda 
jąc tę informację pismo m o 
ralizmje: Członkowie -orga

nizacji młodzieżowych nigdy 
nie powinni ro z b ie ra ć  kobieit 
publicznie.



Dalszy cîqg ze słr. 1

ograniczały się np. do fundowania
■ stypendiów iitorackich. Zorganizo

waliśmy konkurs wraz ze Związ- 
, kiom Plastyków — bardzo nas 
' interesuje przebieg tego konkursu

i iego ewentualne efekt.y. Stoso
waliśmy też pewną praktykę do
tacji. finansowania spotkań z li
teratami, spotkań z twórcami 
w zakładach pracy, a także zaku
pu dzieł sztuki.

W  zakładach pracy, w  domach 
kultury cieszą się dużą popular-

I nością dotychczas stosowane for
my odczytów i pogadanek, mile 

J jest tam widziany literat czy plas
tyk. Sądzę, że twórcy, którzy 
uczestniczyli w takich spotkaniach 
również maja pewną satysfakcję. 
Ulatego chcielibyśmy pomóc w na
wiązaniu bliższych jeszcze kontak
tów twórców bezpośrednio z robotni 
kiem. W łaśnie takie bliższe, ści
ślejsze kontakty na pewno wyjdą 
na korzyść dla twórcy — pozna 
lepiej to iredowisko i problemy 
tam wysitępujace. To na pewno 
nia duże znaczenie. Zarówno dla 
głębszego zainteresowania ludzi 
pracy «sprawami ku ltury 1 sztuki, 
jak i dla samej treści pracy twór
czej. I  dlatego nie jest przypad
kiem, że zainicjowaliśmy wspólnie 
ze środowiskiem Artystów P lasty 
ków konkurs na temat „Człowiek” . 

, Ten konkurs to sygnał wskazują
cy w jakim kierunku zamierzamy

> działać.

J .  Ł U K A S IK :  Reprezentuję ZwTą 
zelc Polskich Artystów Plastyków, 
środowisko, które cechuje pręż
ność i dynamika. Dla przykładu 
Szkoła Plastyczna w  Łodzi jest 

( jedną z nielicznych szkół tego
i typu w  Polsce, miała wystawy nie 
( tylko w  innych ośrodkach w Pol- 

все, były również wystawy za gra
nicą. które spotykały się ze szcze
gólnym uznaniem. Ilekroć chcę się 

. odświeżyć od przyjętych systemów 
; czy sposobów myślenia plastycizne-
• go idę na koniec roku do Wyższej 

Szkoły Sztuk Plastycznych 1 stam
tąd wychodzię jak nowo narodzony. 

, Ta szkoła właśnie w łódzkim ukła 
j dzie na pewno spełnia olbrzymie 

zadanie.

H. R E .IN IA K : Co wobec tego nto- 
leży sądzić o publikacjach w cen
tralnej prasie kulturalnej, tw ier
dzących, że pionierem wzornictwa 
sztuki użytkowej jest. Akademia 
Sztuk Pięknych w  Warszawie?

■T. Ł U K A S IK :  Sądizę. że o sta tn ie  
Błowo w  kwestii ooeny i nadawa
nia rangi nie należy do p ra sy , wię 
cej w tej mierze mogłoby powie
dzieć Ministerstwo Przemysłu Lek 
kiego, Tmstytut Wzornictwa i odpo
wiednio instancje, które ty m i 

% sprawami kierują.

Zresztą, je.śli inż mówimy o za
gadnieniach rangi 1 oceny, to trze
ba powiedzieć, iż łódzkie środo
wisko plastyczne podobnie jak i 
inne środowisk? kulturalne — jest 
trochę nieśmiałe i nie potrafi 
się „sprzedać” . Uważam, że naka
zem chw ili powinna być wzmożona 
aktywność łódzkich twórców, w y 
chodząca poza granice miasta, 
przełamująca prowinejnnalizm.

W. B IL IŃ S K I :  A  jak wygląda sy 
tuacja artysty - plastyka, jeśit 
chodzi o ilość pracowni. Czy stoimy 
lepiej niż inne miasta, czy gorzej?

,1. Ł U K A S IK : Łódź jest miastem 
które dało plastykom chyba naj
więcej pracowni. I. wydaje się, 
że pierwszy głód został już zaspo
kojony. Jeżeli w dalszym ciągu 
będziemy sukcesywnie otrzymy
w ali taką ilość pracowni to te:ł 
problem przestanie w  ogóle w Ło
dzi istnieć.

П. R  E.I NI А К  : W arto  dodać, że 
P W S P  wyszła nie ty lko poza na
sze miasto ale i poza granice kra
ju. Jedną 7. najciekawszych 
swoich wystaw  szikoła eksponowa
ła na terenie • zaprzyjaźnionych 
krajów  s-ocjalistycznych. A le tu 
pewne curiosum: z tą wystawą 
naszej szkoły pojechało w  świat 
kierownictwo Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie. K to  nie 
Znał autorów wystawy, mógł siię 
sugerować, że nie je4  to wysta- 
w 4 łódzka, a wystawa warszaw
ska.

.T. Ł U K A S IK :  W róćm y iednak do 
dorobku samego środowiska. M alar 
»two, rzeźba, grafika — to prze
cież n ;e wszystko. Prowadzimy 
prace konserwatorskie nie w y łą 
czając Wilanowa. M am y też do
świadczalną pracownię graficzną. 
W ykonujem y druki dla Rady Pań
stwa. wszystkie małoservjne dTl- 
ki dla eksportu. Pracownia umcżl1- 
w ia uprawianie grafiki czystei. 
Do niedawna grafika szlachetna, 
grafika artystveznn prawie nic 
istniała w  Lodzi. a dziś nasi ko
ledzy w*aśnie w tej dyscynlin'e 
biorą udział w  konkursach za 
granicą. W ystarczy wym/ienlć kol.

Rózgę, Płóciennika, Kondka I 
wielu innych. M ieliśm y nasze w y
stawy w Sopocie, w  Poznaniu, w 
Warszawie, będziemy mieli w  K ra  
kowie, będziemy też mieli naszą 
wystawę na Slasku. A le choć nie 
odczuwamy kompleksu prowincji są
i pewne kłopoty. Uważamy, że 
Łódź jest albo za blisko, albo za 
daleko Warszawy.

J .  S P Y C H A L S K I:  Zastanówmy 
się nad jednym z roboczych za
gadnień polityki kulturalnej: czy 
ogłaszanie konkursów na określo
ną, a więc niejako narzuconą 
tematykę — krępuje możliwości 
twórcze, czy też stanowi pewną 
inspirację?

J .  Ł U K A S IK :  Konkurs jest bódź 
cem i na pewno pomaga. Z tym 
oczywiście, że aby stworzyć na 
odpowiedni temat wartościowo 

dzieło, trzeba się solidnie ^przy
gotować. Co więcej: konkursy 

zacieśniają więź z określonymi śro 
dowiskami, ze społeczeństwem. Poza 
tym narzucają dyscyplinę — dyscypli 
nę myślenia. Jest wreszcie istotny 
bodziec ambicjonalny, słodka na
dzieja, że się otrzyma wyróżnie-

wszystko robią artyści przy po
mocy techników. Popatrzmy na 
to od innej strony. Dzisiaj nowo
czesny technik nie twarzy bez a r
tysty. Gdy produkuje tkaninę, czy 
tworzy samochód to wola na po
moc plastyka. Gdy konstruuje 
maszynę do pisania, plastyk decy
duje o jel kształtach, a technik o 
racjonalnym, celowym, funkcjonal
nym układzie mechanizmów. Je 
śli siię więc mówi o bilansie zaso
bów kulturotwórczych naszego min 
sta, to nie można w nim pominąć 
milczeniem tej symbiozy: udział 
techników w  nowoczesnym two
rzeniu ku lturr, je j rozprzestrze
nianiu 1 popularyzacji jest 1 musi 
być bardzo duży i coraz większy.

R. ST EFA N C Z Y K  : B y ła  tu mo
wa o pracowniach — oddaliśmy 41 
pracowni łódzkim plastykom. Zwa 
żywszy to, że sytuacja mieszka
niowa w Łodzi jest ciężka — 
chwyta za serce, iż zrobiono tyle, 
aby stworzyć odpowiednie warunki 
pracy dla plastyka.

Czy więc naszym plastykom nlie 
brakuje nic, by mogli prowadzić 
jakąś ekspansywną działalność?

pracuje kilkuset samodzielnych 
pracowników nauki, k ilka ty- 
sfęcy pomocniczych pracowników 
nauki 1 kilkanaście tysięcy stu
dentów ma już dostateczną wym o
wę i świadczy o wadze tego środo
wiska dla spraw kultury. Łódzkie 
uczelnie dały, licząc ostatni rok, 
już ok. 30 tys. absolwentów. W  
ostatnich latach w  Łodzi miało 
miejsce kilka krajowych i między
narodowych naukowych zjazdów 
specjalistycznych, technicznych,
medycznych i humanistycznych. ,

W . B IL IŃ S K I :  Tosą naprawdę po
ważne osiągnięcia, ale przecież 
nie można przymykać oczu i na 
istniejące w naszym mieście dys
proporcje. Słyszeliśmy dziś wiele
o bujnym rozwoju środowiska 
plastycznego. A  jak wygląda 
współpraca plastyka z architek
tem? Weźmy na przykład Żu- 
bardź: czy w tvm dużym osiedlu 
znajdziemy choć jeden akcent 
plastyczny, będący wynikiem 
współpracy architekta i plastyka? 
Przyszłe pokolenia zechcą dowo
dów, że w Łodzi było tak wielu 
plastyków, którzy zajmowali się 
rzeźbą. ceramiką. Dalej — kto

0 dorobku kulturalnym Łodzi
0 wymogach aktywniejszej polityki 
kulturalnej
0 potrzebie zespolenia środowisk 
twórczych i społeczeństwa

nlie, nie mówiąc już o kwestii
wynagrodzenlia materialnego.

K . G R A B O W S K I: Nasuwa mi się 
taka myśl: w iemy, że w ielu łódz
kich plastyków maluje dużo, 
większość z nich ma jednak trud
ności ze znalezieniem odbiorcy. 
Czy więc związek, poszczególni 
jego członkowie, nie mogliby 
nawiązywać bezpośrednich kontak
tów z zakładami pracy, choćby w 
sensie eksperymentu? Rozmawiałem 
z kierownictwem Zakładów Harnamna
i Marchlewskiego. M ówiliśm y o 
pomocy dla środowisk twórczych, 
m. in.: dla plastyków. Plastycy po 
w inni nawiązywać kontakty z za
kładami, z domami ku ltury, # ko
mórkami wzorcującymi, poznać 
środowiska, poznać warsztaty pra 
cy. Można by w  tych placówkach 
zorganizować potem wystawy. Dru 
ga koncepcja — czy nie orga
nizować od czasu do czasu „g ieł
dy plastycznej”  — już w skali 
całego miasta. Uważam, że w 
twórczości artystycznej potrzeba 
stałego, konsekwentnego wysiłku, 
popularyzującego dorobek grup 
twórczych. Sposób, który nazwa
łem „giełdą”  wydaje mi siię na j
właściwszy i najbardziej dostoso
wany do masowej percepcji spo
łeczeństwa. A  jeśli już mówimy o 
wystawach? Miejsca przeznaczone 
na wystawy, leżą niejako na ubo
czu. Jednio to Galeria w  Parku 
Sienkiewicza, drugie miejsce, 
cheć na Piotrkowskiej, w  samym 
centrum, to pomieszczenie-Kopciu- 
szek. A  gdyby tak mniei kon
spiracyjnie wystawiać dzieła sztu
k i np. w  poczekalniach kin, w  
domach ku ltu ry? W ystaw y pawiu 
ny być w  miejscach, gdzie ludzie 
się zbierają, na coś czekała. W y 
stawy wychodzące na nr/cci w  w i
dza przyczyniłyby się do populary
zacji osiągnięć tak przecież waż
nego środowiska plastycznego, ja
kim jest niewątpliw ie Łódź. Bo 
bywa 1 tak, że film  łódzki, na
szych muzyków, nasze balety, ła- 
tw 'e i zobaczyć poza Łodzią niż w  
bod 7, i —  to prawidłowość tym 
wyraźniejsza, im wyższy poziom 
artystyczny tych osiągnięć.

• J .  W E R N E R : N ie można sobie 
wyobrazić rozwoju ku ltury bez 
rozwoju techniki. A  trzeba stw ier
dzić. że bódź ma również poważ
ny ośrodek kulturotwórczy od 
strony technicznej. Udział techni
k i w tworzeniu ku ltury w  dzi- 
siejszvm społeczeństwie jest ogrom 
ny. Szanowni koledzy dyrektorzy 
teatrów przecież musieliby w  ar- 
cha'cz.nv sposób aranżować przed
stawienia gdyby dla nich mecha
nicy mie zorganizowali dźwigów 
do podnoszenia dekoracji, elek
trycy nie zorganizowali świateł, 
elektronicy nie zorganizowali re
gulacji natężenia tych świateł. To

B y łb y  to optymizm za daleko idą
cy... Np. brak galerii na pewno 
w  jakięjś mierze rzutuje na ran
gę środowiska. Kompetentne czyn
niki wyszły z założenia, że rozbu
dowa istniejącej w  parku Sienkie
wicza galerii jest rzeczą niesłusz
ną, niemożliwą, przy tym  brak kre
dytów, brak środków inwestycyj
nych — zepchnęło sprawę na plan 
dalszy. W arto  jednak podkreślić, 
że czynnikiem, który w  dużej mie
rze może poprawić sytuację jesit 
oddanie lokalu po K lubie Książki
i Prasy Związkowi Plastyków, 
który na pewno w  celowy sposób 
zagospodaruje to pomieszczenie.

Wreszcie i Teatr Narodowy 
sprawiający nam ty le  radości i 
trosk będzie m iał dobre warunki 
wystawiennicze. Na zakończenie o 
prężności środowiska. Wyróżnienia
i nagrody na wystawach zagranicz 
nych zdobywali m. in. dziiś już nieży 
j4«y prof. Wegner. Św iątkow 
ski, Rózga, Płóciennik, Mackie
wicz, Łubniewicz, Liberski, Kraw 
czyk, Głowacki, Starczewski — to 
plastycy, którzy wystaw iali w  Ber 
linie, Kanadzie, Belgii, Nowym Jo r 

ku, Brulosieli, Paryżu, we Włoszech, w 
Japonii. Biłaś — pierwsza nagro
da za plakat do W ystaw y Ziem 
Odzyskanych, Krawczyk — IX 
nagroda z okazji XV-l«cia twór
czości, itp. iitp. i  chyba za mało
o tym w ie i nasze miasto, i  cała 
Polska.

H. RE.TN IAK : To wina prasy: 
jeśli Fottasiówma przebiegnie w 
dobrym czasie 200 m to pisze się
o tym  tłustymi czcionkami. A  o 
ludziach sztuki? Zawsze petitem. 
A le przejdźmy do następnej spra
w y . Zazwyczaj. jeśli się mówi
o randze kulturalnej miasta, ma 
si,ę na m yśli środowisko literackie, 
ile  ono wydaje pozycji, czasem 
wspomina się o środowisku plas
tycznym, jeszcze parę słów o mu
zyce, a na końcu o teatrach. A  
tymczasem jeśli mamy mówić o 
randze kulturalnej naszego mias
ta, to pierwszoplanowa jest prze
cież sprawa naszych łódzkich uozel 
ni. Nie chodzi o to, żeby 
wspominać, że ich nie by
ło, a teraz są, bo to jesit 1 oraw- 
da i zarazem oklepany frazes. 
A le trzeba podkreślić, że uczelnie 
nasze zwiazane z Vrodukcią 'kadr 
kulturotwórczych w ydały i plas
tyków, którzy m o p  się dziś poszczy
cić pokaźnym dorobkiem, nasz 
wydział wokalny wydał ogromną 
plejadę znakomitych śpiewaków, 
znakomitych aktorów. reżyserów. 
Łódź jest dużym ośrodkiem hu
manistycznym. poi? technika i me

dycyna mają do zrnolowania ogrom
ny dorobek natukowy w  skali nie 
tvlko kraju, ale i w  skali .kwiato
wej i to też chyba świadczą o 
randze kulturalnej miasta. Sam 
fakt Istnienia środowiska, w  którym

nam uwierzy, że w  Łodzi działają 
wytwórnie filmowe? Przejdźmy 
się ulicą Piotrkowską, spójrzmy 
na życie kult oralne tego miasta.
I  spójrzmy na życie środowiska fil 
mowego, które ogniskuje się we 
Wrocławiu, bądź w Warsz-awie, 
ewentualnie — jeśli już w Łodzi, 
to w  hallu Grand Hotelu — cał 
kowicie ze sipraw naszego miasta 
wyobcowane. Dlaczego się tak 
dzieje? A  wreszcie, przykry, krzyw 
dzący slogan, „Łódź to poczekal
nia kolejowa“  — tu siię przyjeż
dża, tu się kończy uczelnię, tu się 
zdobywa kwalifikacje zawodowe, 
tu się zdobywa rangę artystycz
ną. a potem się wyjeżdża. D la
czego tak jest?

H. R E JN IA K :  W ie lu  profesorów
i niektórzy dziekani, którzy są 
dzisiaj we władzach uczelni, to 
absolwenci naszych uczelni: oni 
nie traktują miasta jako poczekal
ni. A  więc jeszcze jedna fałszy
wa legenda. Inna sprawa, że tu
i ówdzie pokutuje jeszcze przeko
nanie, iż ostrogi można zdobyć 
tylko w Warszawie. Takie sno- 
bowanie — bardzo szkodliwe —  
powoduje, że absolwent uczelni z 
góry nastawia się na to, że bę
dzie traktował swój pobyt w  Ło 
dzi jako pobyt w  poczekalni 1 bę
dzie marzył, ażeby dostać się do 
Warszawy. A le  m y przecież mamy 
masę pracowników naukowych, 
którzy od 20 lat żyją tutaj, tu 
tworzyli' swoje warsztaty nauko
we, tu wykształcili kadry i tutaj 
pracują, 1 nie mają zamiaru Ło
dzi opuszczać. Inna sprawa, że kaź 
<iy człowiek, fctóry osiągnął już 
jakiś poziom czy to będzie plas
tyk, czy to będzie literat, muzyk 
czy śpiewak, czy aktor, chciałby 
poznać świat. I  trzeba powiedzieć, 
że możliwości wyjazdu za granicę 
w warszawskich środowiskach 
twórczych i naukowych bezwzględ 
nie są większe. A le sporo na
szych profesorów przecież wyjeż
dża, niektórzy profesorowie U n i
wersytetu Łódzkiego, Politechniki, 
wykładali w  Sorbonie, w
Oxforilzie, w  Stanach Zjednoczo
nych, w Strasburgu, w Paryżu. 
Z wyższych szkół łódzkich w yje
chało w !ele osób do innych ośrod
ków, żeby tam objąć odpowiedział 
ne stanowiska. To jest oczywiś
cie w tym naśw:et1eniiu negatyw
nym wyjazdów błysk dodatni. mr>. 
zasilenie Politechniki Pozn^ńsMei, 
gdzie wielu absolwentów Politech 
niki Łódzkiej objęło katedry.

F. Ż U K O W S K I: Łódzkie teatry w  
XX-leciu przeżyły swoje dni blas
ku, przeżyły i chwile niewesołe. 
Dziś można chyba mówić o pewnej 
stabilizacji artystycznego poziomu 
naszych scen: Świadczą o tym  na 
pze sukcesy na scenach poizałódz- 
klch.

R . ST EFA N  C Z Y K : Świadczy « 
tym i frekwencja. Proszę, oto da
ne: średnia wykorzystania miejso 
w  teatrze za pierwszy kw arta ł br. 
wynosi u nas 89,3 proc. W  skali 
krajowej 73,7, a np. w  Warszaw-'«
— jeszcze niżej.

F . Ż U K O W S K I: A  więc można’ 
chyba powiedzieć, żeśmy zdobyli 
widza i to widza masowego. Tym  
bardzioi boli nas impas —  wciąż 
jeszcze nieprzełamany — naszej 
łódzkiej k rytyk i teatralnej: my, 
aktorzy i reżyserzy nie mamy w  
krytyce żadnego oparcia, recenzje 
są najczęściej nierzeczowe pisane 
na zasadzie „widzimisie” . O spot
kaniach kaliskich Warszawa pisała
0 nas dobrze, a Łódź nie wspom
niała. Środowisko literacko - dzień 
nikarskie nie walczy o to, żeby 
był łódzki przedstawiciel w jury. 
To oczywiście ujemnie odbija sie 
na ocenie naszych teatrów.

,T. S P Y C H A L S K I:  W ydaje się, 
że warsztat pracy twórców w  na
szym mieście, ta, jak to określi* 
liśmy, „baza”  — kształtuje się ra
czej zadowalająco: są pracownie, 
rozbudowują sie teatry i w ytw ór
nie. działa Filharmonia, W ydawnic 
two i wychodzą pisma. Naturalnie, 
przydałaby się i miastu i twór
com galeria sztuki, więcej kin î 
domów ku ltury -r- m iejmy też na 
dzieję, że stopniowo będziemy 
braki te uzupełniać. Można więo 
ehyba mówić o pełnych przesłan
kach dalszego rozwoju socjalistycz 
nej sztuki i kultury. A le decydują
cym czynnikiem jest to. czy bę
dziemy mieli rzeczywiście tych' 
masowych odbiorców ku ltury i 
sztuki — bo żaden twórca, żaden 
działacz ku ltura lny 5 żaden nau
ko wiec nie będzie pracował sobie 
a muzom. Trzeba by miał on po
czucie ważności społecznej, poczu
cie, że wykonuje, tworzy dzieła, 
które są oceniane, na które czeka 
społeczeństwo. Łódź w  tej dzie* 
dzinie ma wyjątkowo duże możli
wości choćby dlatego, że to 
miasto młode i miasto, które za
częło się rekonstruować, i to nie 
ty lko  pod wz.gledem substancji 
materialnej. Należy się wiec spo
dziewać, że łódzkie środowiska 
twórców wyrzuca do lamusa 
wszystkie komnleksy w  rodzaju 
tej osławionej „poczekalni". 
Ci, którzy się tu urodzili, czy też, 
ci, którzy tu przyjechali, żeby 
osiąść na stałe, nie mogą traktem 
wać naszego miasta iako ,,pocze
kaln i” . Natomiast tym ważniejsza 
ject dzisiaj pełną integracja twór

• ców ze społeczeństwem, z odbior
cami. Właśnie ona jest nakazem 
chwili. A  teraz irtna sprawa: W  
Łodzi już powstało i nadal się 
wznosi sze'reg imponujących gma 
Chów np, wyższych _ uczelni. N ie 
należy dopuścić do tego, by gma
chy te b y ły  pozbawione akcen
tów plastycznych: gdzież, jak nie 
tu, malarz, plastyk, rzeźbarz czv 
ceramik winien. współtworzyć? 
W arto  też podjąć myśl Grabow
skiego, i stworzyć aukcję — czy 
też giełdę, iak kto woli — na obra
zy. W  tej dziedzinie potrzebna jest 
popularyzacja, tutaj prasa w  ogó 
le, a „Odgłosy”  w  szczególności, 
maja dużo do zrobienia. Bowiem 
w  Polsce każde miasto wojewódz
kie, a nawet niektóre mniejsze 
miasta, zaczynają współzawodni
czyć i wykazywać coraz wlioksizą 
prężność i coraz nowe in ic ja tyw y 
kulturalne. W ydaje się, że Łódź, 
jakby nie m iała ambicji knnkuro- 
wania z innymi ośrodkami, cho
ciaż posiada przecież takie możli
wości. Jeśli chodzi o ośrodki ma
sowego przekazu, iak telewizja, 

radio, to Łódź jest albo spychana, 
albo nie okazuje dostatecznej ini
cja tyw y. Nawet łódzki ciekawy 
teatr telew izyjny ostatnio schodzi 
z anteny. M nie się zdaje, że 
ranga Łodzi musi się rodzić w 
opinii całego kraju  ną podstawie 
tego, co Łódź wnosi do ogólnona
rodowej kultury, nauki i wiedzy,
1 tuta j rzeczywiście jeśli nawet 
mamy wiele poważnych osiągnięć 
to wiedza o tych osiągnięciach jest 
w  kraju  dalece niedostateczna. 
Organizacja tych spraw nie 
stoi widocznie na odpowied
nim poziomie. Oczywiście, 
wiemy, że Łódź miała trudny
i zapóźniony start. W  Łodzi nie 
ma wielu tradycji, ale trzeba te 
tradycje twerzyć. Woźmy np. brak 
kabaretu literacko - muzycznego 
w  Łodzii. Ze strony środowisk 
twórczych musi być znacznie w ię
cej inwencji, aktywnej postawy* 
trzeba stawać się głośnym nie 
tylko w swoim mieście ale i w  
kraju. Idąc tutaj myślałem, że z 
„bazą”  jest znacznie gorzej, że 
nasza dyskusja bodzie tę bazo ostro 
krytykowała. Jeśli tak się nie sta
ło, to znaczy, iż można w tei dzie 
dżinie pozwolić sobe na trochę 
optymizmu. Ranga kulturalną Ło
dzi i przvszle dzieła jakie tu no- 
wstana zależą nrzcie wszystkim 
od samych twórców.

A więc — więcej in ic ja tyw y! 
Śmielej i aktywniej prowadzić po
litykę kulturalną. I  energiczniej 
działać w  kierunku pełnego zespo 
lenia środowisk twórczych, zhliża- 
iąc je do coraz bardziej masowego 
konsumenta ku ltury. Takie wnios
ki należy wyciągnąć z naszej dys
kusji.



Hektor PL prof. Jerzy Werner

XX lat w służbie
nauki polskiej

Politechnika Łódzka została po
wołana do życia dekretem erpkcyi- 
nym z dnia 24 maja 1945 r. Rady 
Ministrów, ogłoszonym w Nr 21 
Dziennika Ustaw Polskiei Rzeczy
pospolitej Ludowej z dnia 11 czerw
ca 1945 roku.

Zgodnie z brzmieniem tego Dekre
tu Politechnika Łódzka od chwili 
powstania jest państwowa szkoła 
akademicką, a dzieliła sie wówczas 
na trzy wydz;ały: mechaniczny, 
elektryczny i chemiczny oraz od
dział włókienniczy.

Gdy w dniu 25 października 1945 
roku odbywała sic uroczysta inau
guracja pierwszego roku akademic
kiego Politechniki Łódzkiei, jej 
twórca i pierwszy rektor, prof, dr 
Bohdan Stefanowski m iał zapew
nioną współpracę 32 samodzielnych 
pracowników nauki i 14 wykładow
ców pracujących w 33 katedrach. 
Na pierwszy rok wpisano 523 stu
dentów, a łącznie z przyictymi na 
Ir.ta starsze liczba Ich wynosiła 983.

Dziś, po 20 latach istnienia, po 
okresie, który dla życia uczelni 
można uznać jako krótki. Politech
nika Łódzka składa sie z sześciu 
wydziałów: mechanicznego, elek
trycznego. chemicznego, wlókienrij- 
czego, chemii spożywczej i budow
nictwa lądowego, z W órv?h dwa 
są całkowicie unikalne (Włókien
niczy i Chemii Spożywczej) w skali 
krajowej Ponadto na Wydziale Me
chanicznym prowadzone są unikalne 
specjalności budowy maszyn i urzą
dzeń papierniczych, oraz budowy 
maszyn włókienniczych. Na W y 
dziale Chemicznym unikalne są: 
Technologia Celulozy i Papieru oraz 
Technologia Garbarstwa.

W  gronie swoich pracowników 
Politechnika Łódzka Hc«y:

81 samodzielnych pracowników 
nauki,

39 starszych wykładowców 1 w y 
kładowców.

147 adiunktów,
244 starszych asystentów 1 asy

stentów.
261 pracowników naukowo-tech

nicznych.
Ogólna liczba pracowników wfoz 

z prac. adm. i obsługi wynosi 1670 
osób.

Liczba studentów na studiach 
dziennych, wieczorowych, zaocznych
i eksternistycznych wynosi 5.900. 
gdy w roku akademickim 1959/60 
wynosiła 3.686; wzrost liczby stu
dentów w tym czasie wynosi wiec 
około 60 proc.

Zasadniczymi kierunkami dzłałal- 
ności dydaktycznej P Ł  sa studia 
dzienne jednolite, wieczorowe stu
dia jednolite, oraz studia eksterni
styczne I I  stopnia, stanowiące uzu
pełnienie wykształcenia zdobytego 
na poprzednio prowadzonych stu
diach I stopnia. Wymienione formy 
studiów zostały uzupełnione uru
chomionymi w roku 1963 studiami 
zaocznymi zawodowymi I  stopnia 
w  punktach konsultacyjnych w

Kutnie i Płocku, oraz studiami wie
czorowymi i zaocznymi I stopnia 
rozpoczętymi w roku akademickim 
1964/65 na miejscu — w Uczelni.

Jak  to wynika z kierunku roz
szerzenia zakresu działalności dy
daktycznej Uczelni, zmierza ona do 
większego ułatwienia zdobycia przy
gotowania zawodowego na studiach 
dla oraculacych, pracownikom 
przemysłu Lodzi i województwa, 
oraz zatrudnionym w jednym z naj
większych obiektów przemysłowych 
kraju -  petrochemii płockiej.

Przewidujemy w przyszłości obje
cie podobną formą szkolenia beł
chatowskiego zągłębia energetycz
nego, przez zorganizowanie punktu 
konsultacyjnego zawodowych stu
diów zaocznych w Piotrkowie T ry 
bunalskim oraz Bielsku-Białej dla 
wtókienmków tamtejszego okręgu 
przemysłowego.

W  roku bieżącym, po raz pierw 
szy, zostały w naszej Uczelni uru
chomione studia podyplomowe. Są 
one prowadzone przy Katedrze In 
żynierii Chemicznej i mają na celu 
powiększenie zasobu wiadomości z 
dziedziny teorii i techniki operacji 
jednostkowych technologii chemicz
nych, oraz zasad projektowania 
aparatury chemicznej.

Zasadniczym przedmiotem troski 
w dziedzinie dydaktyki jest w 
uczelniach technicznych sprawność 
nauczania. Ogromne zapotrzebować 
ąie na kadry inżynierskie w prze
myśle 1 innych dziedzinach gospo
darki narodowej, nakazuje plano
we, zsynchronizowane w czasie z 
potrzebami odbiorców, kształcenie 
młodzieży. Przy wykonaniu tego za
dania natrafia się na znaczne i nie
oczekiwane trudności. Oto tylko 
pewna część młodzieży wykazuje 
zrozumienie tego problemu i oka
zuje swoją dobrą wolę w jego 
realizowaniu. iCzęść młodzieży zdra
dza, niestety, brak ambicji w  dąże
niu do terminowego ukończenia stu
diów 1 woli odbywać je z najmniej
szym wysiłkiem. W ydaje si<; więc, 
że nadszedł czas,w którym  należało
by zmienić regulamin Situdiów na 
mniej pobłażliwy dla tych, którzy 
zgodnie z własnym planem, a wbrew 
potrzebom kraju, odkładają sobie o 
rok, a czasem o dwa, upragnioną 
przez ich ambitnych kolegów, chw i
lę uzyskania dyplomu, w przewi
dzianym programem studiów ozasie.

W  ciągu ostatnich lat prawie po
dwoiliśmy liczbę absolwentów koń
czących studia spośród tej samej 
liczby rozpoczynających je.

Szczególnie pocieszająca jest po
prawa sprawności nauczania na 
pierwszych latach studiów wszyst
kich wydziałów^ które dla całej 
Uczelni dały w  roku akademickim 
1963/64 średni współczynnik spraw
ności 83 proc., a w  ostatniej tj. zi
mowej sesji egzaminacyjnej roku 
akademickiego 1964/65 90 proc.

Dzięki tym wysiłkom Politechnika 
Łódzka znajduje się wśród Uczelnią

których dynamika wzrostu współ
czynnika sprawności jest najw ięk
sza.

Potrzeba wielkiego wysiłku mło
dzieży i pracowników nauki, aby 
sprawność ta -nie została obniżona 
na latach wyższych.

Inna droga, zmierzająca do tego 
samego celu, poprzez zwiększenie 
liczb'.' studentów, przyjmowanych 
na pierwszy rok studiów, na jakiś 
czas została zamknięty, np. na wy
działach chemicznych z powodu zbyt 
małej przepustowości laboratoriów, 
ogólnie zaś z powodu niedostatecz
nego tempa wzrostu liczby miejsc 
w domach studenckich, choć należy 
stwierdzić, że w stosunku do końca 
15-lecm Politechniki Łódzkiej obec
nie dysponujemy w domach stu
denckich liczbą miejsc o 50 proc. 
większą. W  okresie 20-lecia Uczel
nia nasza wydała 8.843 dyplomy 
inżynierów-mugistrów i inżynierów 
n-ч wszystkich rodzajach studiów. 
Liczba katedr wzrosła ponad dwu
krotnie. Łącznic w ciągu 20-lec!a 
nadano: stopień dr n.t. 211 osobom* 
stopień docenta 28 osobom.

Dzięki staraniom, wysiłkom i pra
cy wszystkich zainteresowanych Po
litechnika Łódzka znalazła się w 
roku 1964 na czele Uczelni tech
nicznych z najwyższym procentem 
pomocniczych pracowników nauki, 
którzy uzyskali stopnie naukowe 
doktora spośród podlegających 
obowiązkowi rotacji.

Równoczesny wzrost liczby do
centów pozwala sądzić, że w nie
długim czasie niektóre katedry zo
staną obsadzone następnymi absol
wentami naszej Uczelni, niektóre 
zaś wybitnym i specjalistami, któ
rych w wyniku naszych starań 
zechce nam odstąpić przemysł.

Zaszczytne stopnie i tytu ły dokto
rów honoris causa Politechniki Łódź 
kiej w okresie 1960—1965 uzyskali 
następujący wybitni uczeni: prof. 
Iw an Iwanowicz Artobolewski czło. 
nek Akad. Nauk (ZSRR ), prof, 
dr Janusz Groszkowski — Prezes 
Polskiej Akademii Nauk, orof. Pa
weł Michajlowicz S il i n (ZSRR ), oraz 
prof. dr Bed rich Heler, członek 
Akad. Nauk (CSRS).

W  bieżącym roku najmłodszy 
nasz wydział (Budownictwa Lądo
wego) uzyskał prawa nadawania 
stopni naukowych doktora. W  ten 
sposób wszystkie wydziały naszej 
Uczelni posiadają ten zaszczytny 
przywilej.

M am y więc uzasadnione nadzieje, 
na szybszy jeszcze niż dotychczas 
rozwój młodej kadry naukowej, od
młodzenie kadry samodzielnych 
pracowników nauki i wzrost całko
witej liczby pracowników nauki, 
co w konsekwencji da dalsze oży
wienie pracy naukowej oraz popra
wę efektów pracy dydaktycznej i 
wychowawczej.

Jedrią z oznak aktywności nauko
wej jest liczba publikacji. Jeśli w 
roku akademickim 1959/60 pracow
nicy Politechniki Łódzkiej byli au
torami opublikowanych 6 książek,
10 skryptów i 130 artykułów — to 
w 1964: książek 17, skryptów 27, ze
szytów naukowych 11, artykułów 
399. Łącznie w okresie dwudziesto
lecia Politechniki Łódzkiej wydano 
ks;ążek 189, skryptów 72, artyku
łów 3.302 oraz wydano 66 zeszytów 
naukowych, rozsyłanych drogą w y
m iany między innymi do 26 krajów, 
do 199 instytucji zagranicznych 1 73 
polskich.

Dalszą, niezmiernie ważną dzie
dziną . działalności naszej Uczelni są 
badania naukowe. Rozwijają się 
one, pomimo różnych przeszkód i 
trudności, w siposób wykazujący nie 
tylko wzrost ilościowy, ale również 
jakościowy.

Wraz z uchwałą 108 Rady M in i
strów z dnia 16 marca 1963 r. (Mo
nitor nr 32 z dn. 17. IV . 1963 r.) 
pojawiła się nowa, przyczyniająca 
się do stabilizacji 1 unormowania 
warunków pracy naukowo-badaw- 
czej, możliwość. Jest nią zawiera
nie wieloletnich umów lub porozu
mień o współpracy jednostek orga
nizacyjnych gospodarki uspołecz
nionej z Politechniką Łódzką, a 
konkretnie jej poszczególnymi ka
tedrami. Forma ta pozwala na 
ustalenie problematyki badań nau
kowych na kilka lat. W  chwili 
obecnej jest zawartych, lub w 
trakcie zawierania około 50 takich

s

%tu

umów. Bezpośrednia praca z prze
mysłem wyraża się raczej liczba 
wykonywanych prac pozaplano- 
wych, finansowanych przez zain
teresowane wynikami jednostki 
gospodarki uspołecznionej. Liczba 
tego rodzaju prac w ostatnich la
tach znacznie wzrosła. W yn ik i ro
ku 1964 charakteryzuje wykonanie 
planu prac naukowo-badawczych 
w 84 proc., co ze względu na ich 
charakter i możliwości niespodzia- 
nek, lub wyników wręcz negatyw
nych należy uznać za dobre. Dla 
porównania można przytoczyć, że 
wykonanie prac naukowych czwarr 
lego planu we Francji wg danych 
Centre National de la Récherche 
Scientifique wynosi 66 proc.

Na jednego pracownika nauki 
naszej Uczelni przypadało w o s ta t
nich latach rozwiązanie w  1962 r*
0,93; w 1963 r. 1,1; 1964 r. 1,26 te
matów naukowo-badawczych.

Sprawozdania z wydziałowej dzia-* 
łalności naukowej stwierdzają pod
noszenie się poziomu pr'ac badaw
czych, do czego przyczyniły sie nie
wątpliw ie: wzrost liczby prac dok
torskich i habilitacyjnych, oraz wy
niki zagranicznych staży nauko
wych.

Wszystko, czego dokonaliśmy W 
ubiegłym  20-leciu w Politechnice 
Łódzkiei zawdzięczamy ogromnemu 
gronu ludzi. Są w nim pracownic? 
naszej Uczelni wszystkich szczebli; 
jak i ci, którzy z różnych przy
czyn odeszli; jest nasza młodzież, 
są w nim przedstawiciele władz te
renowych, partyjnych i państwo
wych, którzy w przeszłości i teraź
niejszości rozumieli i rozumieją na
dal potrzeby i zamierzenia naszej 
Uczelni 1 pomagali i pomagają W 
ich zaspokajaniu I realizacji.

Program wyborczy Łódzkiego Ko
mitetu Frontu Jedności Narodu 
stwierdza: „Dumą robotniczej Lodri 
są wyższe uczelnie i związane * 
nimi całe łódzkie środowisko nau
kowe” .

Możeimy być dumni z tego sfor
mułowania, gdyż jest w  nim mie
dzy innymi myśl o Politechnik 
Łódzkiej — ocena nas, którzy W 
niej pracujemy.

(Fragmenty przemówienia)

Z KALENDARZA
Dalszy ciqg ze słr. 1

zyk” . Powiadają, że anilana produkowa
na w  Lodzi odpowiada najwyższym stan

dardom światowym tego surowca, można 
z niej wytwarzać prawdziwe cacka, ale to 
zależy teraz od przemysłu lekkiego, który 
weźmie anilanę na swe maszyny. ,,Anila- 

na”  chce więc w  najbliższym czasie zor
ganizować u siebie wystawę angielskich 
wyrobów, aby zmusić nasz przemysł do 
zdrowej konkurencji. A  jednocześnie 
uprzytomnić kupującym jakiej produkcji 

powinni wymagać od przemysłu. Jest to 
ob li g bardzo istotny. Nic więc dziwnego, 
że mgr Kaźmierozaka od razu podbił po
mysł zorganizowania wystawy. Przewod
niczący m iał jednak jeszcze swoie „a le ” . 
Zapytał mianowicie, kiedy ..Aniłanie”  uda 
sie zlikwidować „wiskozę” , bo co tu dużo 
mówić, produkty uboczne jej- działalności 
są niezbyt miłe dla ipowoniemia. a także

zdrowia obywateli całego miasta. Obliguje 
„A n ilana”  przemysł lekki, niechże więc
i sama zostanie zobligowana. Przedstawi
ciele „A n llany”  ripostują, że sporo w  tej 
sprawie już zrobili i dużo jesacze zrobią.

Następnym z kolei interesantem jest dy
rektor Turewicz 7. Miastoprojektu. Zaczy
na od tego, że Miastoprojekt pracować bę
dzie przede wszystkim dla potrzeb Łodzi 
aż po konsekwencje wycofania sie z wszel
kich zamówień obcych, zewnętrznych. 
Przewodniczący Kaźmierczak proponuje 
więc, żeby tę kurtuazyjną wizytę prze
kształcić w  naradę robocza. Teza jego 
brzmi, „Trzeba bez obniżania standardów 
osiągnąć lepsze efekty ekonomiczne w bu
downictwie mieszkaniowym” . Zdawać by 
się mogło, że oświadczenie to podziała na 
architekta jak strumień zimnej wody. Ale 

nie: inżynier Turewicz deklaruje się — 
„Zastanowimy się nad nową konstrukcia 
budynku uprzemysłowionego” . Oznacza to, 
że architekci łódzcy chcą nie tylko powie
lać gotowe wzory. Chcą przede, wszystkim 
projektować. Czyli miapto chce wypraco
wać sobie własne 4 modele budynków 
uwzględniając potrzeby, zwyczaje i na
w yk i łodzian.

Jeszcze jedna wizyta kurtuazyjna: przed
stawiciele nowo powstałego w Lodzi Towa
rzystwa Zwalczania Nałogu Palenia T y 
toniu. Warto zorientować się w zamiarach 
tej organizacji częstując jej przedstawi
cieli dobrym papierosem. Nie odmawiają. 
Myślę, że to właśnie dobrze świadczy o 
Towarzystwie. Dają w ten sposób wyraz 
temu, że nie są ani sekciarzami, ani fa
natykami i że w ich działalności liczyć 
się będą racje rozumowe, a więc i tole
rancja. Przedstawiciele Towarzystwa pro
szą przy okazji mgr Kaźmierczaka o po
moc w przydziale lokalu na siedzibę. 
Przewodniczący uśmiecha sio i przyrzeka, 
że zrobi wszystko, aby ich gdzieś jak naj
prędzej „przytulić” . Czy bezinteresownie?

No, niezupełnie. Przewodniczący Kaźmier- 
czak bierze w zamian, deklarację człon
kowską.

Jeszcze wiizyta przedstawicieli P C K  z za
proszeniem na imprezę i wreszcie sprawa 
wymagająca dużej rozwagi. Jedna z rad- 

„nych interweniuje w  sprawie mieszkanio- • 
wej pracownicy tego samego, co i radna, 
zakładu pracy. Pod strumieniem pytań 
mgr Kaźmierczaka z wolna rysuje się, zło
żony zresztą, stan faktyczny. Jeden jego 
element jest bardzo istotny, samowolne za
jęcie lokalu mieszkalnego przez zaintere
sowaną. Jest jeszcze drugi element istot

ny: stan wyższej konieczności, którego 
wszakże nie można pozostawić uznaniu 
osoby zajmującej bezprawnie lokal. Do 
oceny tego stanu powołane są organy ad
ministracji państwowej. Teraz ocena ta jest 
utrudniona ze względu na moment czaso
wy. Z argumentem stanu wyższej koniecz
ności zainteresowana miała obowiązek w y 
stąpić przed włamaniem sic do lokalu.

Przewodniczącemu trudno jest ustosun
kować się do sprawy. Trzeba uruchomić 
cały mechanizm społecznej kontroli, tłu 
maczy. Dopiero w oparciu o takie materia
ły  będzie można podjąć decyzję.

Wreszcie ostatni zaplanowani w  kalen
darzyku przewodniczącego interesanci: 
przedstawiciele wyższych uczelni zaintere
sowani budową ośrodka dla Studium W y 
chowania Fizycznego UL. w  ośrodku a k a 
demickim przy ul, Lumuimby. Rozkładając 
na stole mapy i plany opowiadają o zale
tach lokalizacji, a także o korzyściach ja
kie budowa przyniesie dla rozwoju sportu 
wśród młodzieży. Brzmi to bardzo obiecu
jąco, choć od razu można się domyślić, że 
delegaci przyszli tu nie tylko informować
o zamierzeniach. Przyszli tu przede 
wszystkim po pomoc finansową czyli for
sę, wychodząc z założenia, że przewodni
czący dużo może.

Jest w tym przeświadczeniu dużo racji* 
gdyż przewodniczący cieszący się zaufanie«1 
j autorytetem Rady i Prezydium może 
bezpośrednio wpłynąć na wiele jej de
cyzji. A le i Rada i przewodniczący moga 
się zaangażować tylko w przedsięwzięcia 
dojrzałe, muszą dokonać wyboru spośród 
tysięcy potrzeb miejskiej gospodarki, аЬУ 
publiczny grosz, którym rozporządzają zo
stał zużytkowany na potrzeby tego społe
czeństwa. Sp raw y wyższych uczelni maja 
zielone światło w poczynaniach RN m. Ło
dzi. Za ważniejsze uważa się tylko potrze; 
by bytowe i mieszkaniowe łodzian. Tote^ 
przewodniczący uważa, że potrafiłby pr?e  ̂
konać Radę o konieczności wsparcia akcji 
budowy ośrodka wychowania fizycznego 
odpowiednią kwotą z budżetu, pod warun
kiem jednak, że pierwsze kroki rozpoczną 
sami zainteresowani. A  więc Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego i G K K F .

Czy to zbytnia ostrożność? Przewodni
czący Kaźmierczak przypomina sprawę bu
dowy ośrodka kulturalno-usługowego na 
Lumumby, gdzie RN zaangażowała poważ
ne sumy i na tym się skończyło, bo zain
teresowani w  ostatniej chwili wycofali sie 
ze wszystkich zobowiązań.

Tak w  reporterskim notesie został odno
towany jeden dzień urzędowania prz«' 
wodniczącego RN  m. Lodzi mgr Edwarda 
Kaźmierczaka. Ile  ten dzień znaczył w ka
lendarzu miasta pozostawiam już oceni® 
Czytelników. Tym, którzy od lat przemie
rzają łódzkie ulice w drodze do pracy- 
s z k ó ł czy sklepów. Tym, k tó r z y  meblują 
nowe mieszkania. Tym nawet, którzy ^  
Lodzi bywają od czasu do czasu. Bo efek
tów pracy przewodniczącego K a ź m ie r c z a k a  
nie bodziemy przecież szukać w kalenda
rzu. Będziemy |ch szukać wszędzie ta**1' 
gdzie pulsuje życie miasta.

K O N R A D  F R E J D L I C H
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•••Pojedynczy wystrzał, gwizd po 
,lslui i cisza. Ale już za sekundę 
“ lue piekło. Karabiny maszyno- 
.Ve, pistolety m i tematyczne, moź- 
*ler/.e, raz po raz długie serie, 
“kół eksplozjo. To kompania żol- 

'!*rzy amerykańskich rozmieszczo
* w ogrodzie ambasady USA , o 

^»dzieścla metrów od nas, odpo- 
' 4 i  ogniem w  stylu Chicago z 

’ «u 1920.
kołnierze amerykańscy mają
 ̂ bród amunicji i m iękkie spusty
 ̂ karabinach. Togo ranka jeden

jj filch został zabity, a w przeciągu
,"ObliżsZych trzech dni mieli już 4tyu - -łidziiestu zabitych i rannych,

i,-Ibasndt; amerykańską, usytuowi
i3  tuż obok francuskiej, przemiel
V1 ‘°n o w potężną twierdzę.
’ Santo Domingo najstarsze miasto. »a wyspach Morza Karaibskiego,>«. ITIVI Mł
* »lazło się w  stanie oblężenia. 
*ai?a lotnicza San Isido o pięt- 
0ЭДо kilometrów na wschód od 
:asta, jest w rękach Am eryka

nów. Tam też znajduje się siedzi
ba „legalnego rządu” , który 
poprosił U SA  o pomoc. „Rządem ” 
legalnym kieruje trzyosobowa lun 
ta wojskowa, pułkownicy: Benoit, 
Saladi, i Santana. TworZą grupę 
malowniczą i operetkową. Kapiące 
od złota czapki. na piersiach 
gwiazdozbiory odznaczeń. Urzędu
ją w zamaskowanych budynkach 
naszpikowanych wojskiem, otocze
ni gwardią przyboczną, samii u®bro 
jefli od stóp do głów. Całość wpro
wadza w nastrój bojowego zagro
żenia, choć między bogiem a 
prawdą, nie ma tu jakiegoś w i
docznego niebezpieczeństwa. Broń 
jest tutaj w  ogóle jakimś symbo
lem społecznym. Żołnierz, cyw il, 
ozy rebeliant, który nie ma włas
nego colta za pasem nie liczy się
i jest godny pożałowania. Trzej 
pułkownicy zaraz od progu raczą 
was stekiem antykomunistycz
nych deklaracji. A  ich stacja ra
diowa przekazuje nieustannie ape
le do narodu, poprzedzane pięcio

minutowym marszem marynarzy 
amerykańskich.

Stany Zjednoczone utrzymują, że 
nie uznają ani junty ani też genera 
ła Wessin у Wessin, który jest jej 
duszą. Jednakże w kwaterze trzech 
pułkowników trwa ożywiony ruch 
wahadłowy amerykańskich dorad
ców: wchodzą i wychodzą, woj
skowi i cyw ile, niosą w  rękach 
mapy i jakieś papiery. Widziałem 
ich, a i oni nie k ry li się przede mną. 
Na pytanie odpowiadają: „M y  nie 
bierzemy w tym udziału, jesteśmy 
tu, żeby przywrócić porządek” i 
od razu nawiązują do komuni
stycznego zagrożenia, które mo
głoby uczynić z Republiki Domini
kańskiej drugie państwo kastrow- 
skie. „Przyszliśm y w samą porę 
Bez nas już by się to stało” .

Sztab operacyjny 82 dywizji am я 
rykańskich powietrznych wojsk 
desantowych, chluba amerykańskiej 
armii ( „A li Américains” ) mieści 
sic w  hangarach lotniczych. Niebo 
pokryto rojem helikopterów, któ

re bez chwili wytchnienia kursują 
tam i z powrotem między bazą a 
zachodnią częścią Santo Domingo, 
okupowaną przez piechotę morską, 
transportując ludzi i sprzęt wojsko
wy. W  przeciągu pięciu dni od
było się 1539 lądowań ciężkich 
aparatów C-130 „Hercules" i C-124 
„Globenaster” . Ten nieustanny 
ruch maszyn, ludzi i sprzętu trwa 
dzień i noc. Amerykanie z dumą 
powiadają, że jest to największy 
most powietrzny od czasów Be rli
na. Pewien proamerykański dyplo
mata zagraniczny wyznał mi w 
zaufaniu: ..Wysiłek absolutnie nie 
proporcjonalny. To tak jakby 
chcąc zabić muchę, rzucić na 
nią ogromną skalę” .

W  Santo Domingo znajduje się 
ponad 20 tysięcy żołnierzy amery
kańskich. M ury  miasta pokrywa
ją napisy „Yankee go home” , 
„Bosch si, Yankee no” .

Najbiedniejszym regionem kraju  
jest la Vega, co wcaie nie prze

szkadza, że î la Vega ma „swoich- 
oficjalnych dwustu miliarderów. 70 
procent ludności pracuje na w yja 
łowionej ziemi i jest. tak biedna, 
że żywi się wyłącznie ryżem, fasolą
i bananami. 30 procent pracuje za 
robkowo, otrzymując nieprawdopo
dobnie niskie wynagrodzenie. Za 
rządów nieśmiałego reformatora 
Juana Boscha płace wzrosły • 2 
procent. Mimo tak ogólnej nędzy
— a może właśnie dzięki niej —  
wielu ludzi ma tu bajeczne for
tuny. Jeden z miejscowych m i
liarderów, Benitez Reixch, wydo
b y ł z dna morskiego zatopiony 
„kontrtorpedewiec". żeby przero
bić go na luksusowy jacht. Koszt
— 3 m iliony dolarów, inny wpłacił 
tylko w 1964 r. na swoje konto ban
kowe 100 milionów nowych fran
ków francuskich. Bank Barclay 
odmówił pewnel prywatnej osobie 
przyjęcia wkładu p!eniężnęgo, mo
tywując to. iż w  razie podjęcia 
przez nia całego wkładu naraz mu 
s!ałby ogłosić uoadłość. K ilka  mie 
siięcy temu. dowódca sił powietrz 
nych junty generał Wessin de 
San Ts;do. wezwał do siebie k il
ku wvższych oficerów j powie
dział im co następuje: „ Ja k  to, w y i 
jeszcze narzekac’e, wy, którym  
daje zarobić 400 tysięcy dolarów 
miesięcznie” !...

Właśnie w tym klimacie nastąpił 
ostatni zamach stanu. Młodzi ofi
cerowie, zwolennicy Boscha, dość 
mieli tych porządków i zażądali 
reform. Spisek w yk ry ł general 
Wessin i natychmiast zareagował. 
Rebelianci musieli rozpocząć akcję 
przed czasem: opanowali fortecę 
Ozama, położoną w mieście, 
wzdłuż rzeki, siedzibo policji i a r
senał z zapasami brom. |Wessin 
wysłał przeciw nim 40 czołgów, 
które jednak żałośnie osiadły na 
mieliźnie rzeki i pod gradem bu
telek z benzyną spłonęły niemal 
wszystkie.

Część wyższych oficerów wciąg 
niętych do spisku, na wieść o in
terwencji amerykańskiej, wypowie 
działa się po stronie gen. Wessin 
t trzech pułkowników. Również 
pewien niezdecydowany admirał 
wyprowadził swoje okręty z por
tu na pełne morze i otworzył 
ogień na miasto. Skomplikowało 
to sytuację rebeliantów. Wessin 
kazał »bombardować most prowa
dzący do umocnień fortecznych oraz 
ostrzelać miasto z samolotów. 
Przybliżona liczba ofiar — 1.400 za
bitych.

Po pierwszym zawieszeniu broni 
rozmawiałem z jednym z przywód 
ców rebelii, pułkownikiem Mon
tes Arrache, który został mini
strem otrorty w obecnym rządzie 
pułkownika Caamano. Powiedział 
mi: „Jeżeli Amerykanie zechcą 
narzucić- nam swą wolę. spalimy 
wszystko. Jesteśmy przygotowani, 
wystarczy nam czołgów, paliwa i 
broni” .

^Nd r ZEJ MAKOWIECKI

L ^ ilk a  lat temu, kiedy do akcji 
^.Kroczyła m ilicja czasy dla kon,i- 
jjW  zaczęły się ciężkie. Pracowa- 
„ mundurowi i cywile, współora-M)rJ^ a ło  społeczeństwo, kinowe 
jWliskwv drżały więc ze strachu 
:• się k ry ły . Mówić zaś zaczęły

fptem. Wzrokiem, Krótkim  ge-
!j*tri. Lecz niewiele to pomogło, 
^ ląż padały i padały. Pod razami pa'ek. Na pryczach w aresz-
i 0- Spisane, pilnowane, rozipędzo- 
r* spod kin bladym strachem,
i  Sam bym chętnie uczynił wszyst 

aby znikły nareszcie na za- 
*$ze, bezczelne cienie spod 'ima,

У raz się skończył ich obleśny
M .
Niestety!
■.Dwa na teraz” ?
’>Na szóstą pareczka” ?

i j>Trzy na ósmą”  za trzy dychy: 
za barszcz” .

W „W iś le ” „Po lon ii”  i „H alce” , 
i *  ..Włókniarzu”  i „G dyn i” . Sko- 
HL tylko grają jakąś „bombę”  — 
^ ,rzyk strachu” , ,,Rio Bravo ” , 
S“ ięścią w nos” . Szept. obleśny 
j^naga się crescendo: coraz 
pielszy, wyższy, bezczelniejsi ...
, ^chodzi zupełnie bezkarnie — jak 
I* dawnych, tłustych dla koników

ih^0 wyglądało tak: wytrzebieni 
j “tl kin bileciarze przyczaili się na 
lijj’é czas. Lecz zawodu nie zmie
l i  li, bowiem praca ich — pięk- 
C  Ciekawa. Po prostu walczyli 
ijfożnie, nieziwykle ostrożnie: 

pięćdziesiąt metrów od kina. 
bp? słów, na boku, na pewnaka 
L  "'■e 1 bez szarży. Dochód wte-
I,, zmalał im wyraźnie, zmalała 
C*e ich liczba — została garstka 
iJ^dważniejszych, najsprytnlej- 

Reszta zaś zaczęła pra- 
dorywczo, od przypad- 

przypadku, przed me- 
Ł K S . u wrót sal koncer

tu ych, na imprezach przeróżne- 
>#jtypu  z filmem wcale nie zwią 
k^ch. I  w ten sposób złe czasy 
(L^rwała, więc kiedy zdawało
У, wszystkim, że już koni w 

mieście nie ma — kon;e 
Цл^У z zakamarków miasta. 
■>lj,ги • lękliw ie, cicho, polne tre- 
ï potem — z. każdym dniem

bezczelniej! Czujność miasta zo- 
sta’a uśpicna, strach przed m ilicją 
opuścił konie ziupełnie, gdyż za
brakło nagle pod kinami m ilicjan 
tów, no i mamy znów mnogie za
stępy ruchomych „orbisów”  —
—  ohydny proceder krzewi się w 
najlepsze! ★

Kon ’k i da się podzielić n'a pew
ne kategorie. pe<wne rasy — mó
wiąc obrazowo.

.Test na przyk’ad rasa koników
— amatorów rekrutująca się spo-

tajemnicą aostanie w  jak i sposób
— licząc z brudem do dwudziestu
— dorabiają się tak potężnych 
sum. Koń pracuje za pomocą in 
stynktu. Racjonalne myślenie ko
nia drażni. Toteż zdarza sie. iż 
sprzedaje złe, zdeaktualizowane 
bilety naiwnym, paląc sobie w 
ten sposób coraz to inne placówki. 
Konie nie ustalają między sobą 
przed seansem wysokości taryfy
i drugi koń krzyknie: , dwie dy
chy” , czwarty: „piętnaście” , jesz
cze inny, skromnie: „dycha”

tny. Trudno właściwie ustalić czy 
dystyngus sprzedaje bilety „po 
cenie”  czy też z narzutem. Trud
ności te nastręcza następujące po
w ikłanie: w kinie „Po lon ia”  dwa 
b:lety na seans nocny kosztują w 
kasie trzydzieści złotych. Dystyn
gus, który dopada cię na boku, 
twierdzi, że ma do odstąpienia 
„parkę”  po cenie i rzeczywiś
cie nabywasz u niego dobry, nie- 
fałszowany towar. A le patrzysz 
później na ten towar i ogarnia cię 
lekkie zdziwienie, a szacunek dla

m ,  w  i MPtâsy
śród kilkunastoletniej młodzieży; 
rasa to naiwna, bez fachowych 
wiadomości, bez rutyny i tupe
tu, nie wiążąca z „przelotnym”  
zajęciem swych am bicji i planów 
na przyszłość. Są to uczniowie 
szkół podstawowych i niższych 
klas licealnych, operujący w 
schludnych czapeczkach, z tarcza
mi — albo miejscami po tarczach
— na rękawach, o buziach słod
kich i niewinnych, wzbudzających 
w każdym razie zaufanie; nakłada
jący na towar marżę niewielką, 
przystępną dla świata pracy, kupu 
jący za zdobytą gotówkę piłki noż 
ne, lody i znaczki; czasem wino 
także, papierosy; zwalniający się 
ze szkół — pod pretekstem bólu 
głowy i paluszka — aby — gdy 
poranek ciekawy — zarabiać w 
czasie lekcji.

Koniki zawodowe — to już wvż 
sza szkoła jazdy. Rozpadają się 
na trzy podrasy: konie, koniskg i 
ciury.

1) Koń jest handlarzem bezczel 
nym, ale głupim. Ograniczenie 
sprytnym. Wykształcenie jego obej 
muje dwa okresy w pierwszej k la 
sie szkoły podstawowej (nieliczne 
w yjątk i posiadają dwa, nawet 
trzy oddziały, a jeden wyjątek po 
dobno tę szkołę ukończył), więc

2) Komiska — to grupa starszych, 
rutynowanych bileciarzy, działa
jących z rozwaga; ostrożnie i na 
zimno. Ci biletów ..lewych”  nie 
sprzedają, gdyż myślą perspekty
wicznie. Cena u każdego z nich, 
jeśli handlują pod tym samym 
kinem — .jest jednaka. Jeśli to
war źle idzie — taryfa ulec może 
zniżeniu przy zaimprowizowanej 
końskiej konferencji. Koniska na 
parę tygodni przed premierą zna
ją akcję filmu, jego plusy i m i
nusy, ilość trupów, co się na nim 
ściele i nazwiska popular
nych gwiazd. Koniska w  prze
ciwieństwie do kani posiadają 
potężny kapitał wyjściowy i nie 
boją się ryzyka, toteż są w sitanie 
wykupić nawet trzydzieści pro
cent wszystkich biletów i siać 
potem straszne zamieszanie. B i 
lety wykupują przy pomocy ciur.

3) Ciura to coś jakby chłop bez 
roli, komornik, parobek... Ciura 
dostaje od koniska pieniądze i stoi 
godzinami w kolejce. W raca po
tem do swego „pana”  z towarem, 
przyjm uje lichutką prowizję, zno
wu bierze pieniądze i do kolejki 
znów siię włącza. Taki już ciury 
los.

Dość częstym zjawiskiem pod 
kinem jest konik — dystyngus — 
pan poważny, elegancki, elokwen-

uprzejmego pana opuszcza cię z 
wolna. Co widzisz? Widzisz iż to 
bilet pracowniczy, ofiarowany 
cwaniakowi przez instytucję, w 
której pracuje: bilet za który 
plaći się siedemdziesiąt pięć gro
szy... Machinacje z wszelkiego 
rodzaju bonami, talonami i kar
netami kinowymi sa wielce roz
powszechnione i przynoszą dystyn 
gowanym handlarzom od sztuki 
dochód znacznie większy, niż ko
nikom o zmierzwionych włosach.

Ale najperfidniejszą super — bez
czelną i arcynieuczciwą odmianę 
konika stanowią pracownicy kino
wi: portierzy i kasjerki, ci więc, 
co pcwinmi nielegalny handel zwal 
czać. Podam tu kilka faktów.

Do kina W . wchodzi pan S. z 
narzeczoną. Ną tabliczce napis; 
„Wszystkie miejsca wyprzedane”  
ale pan S. główkę ma na karku — 
podbiega do portiera i mruga 
okiem. „Przyjdź pan po kronice”
— szepcze mundurowy. „Dobrze”
— sepleni S. W idzim y go później 
(z narzeczoną) rozpartego rozkosz
nie w ósmym rzędz'e.

Do kina P., w  k ilka minut no 
ósmej wieczorem, pewien m iły 
panicz wtargnął.

— Jedno pierwsze —  poprosił 
kasjerkę.

— Pan poczeka — odrzekła, a w

chwilę potem portier poprowadził 
panicza na widown\i. K iedy film 
skończył się szczęśliwie. panicz 
zobaczył, że większość miejsc w i
downi świeci pustkami, więc szyb 
ko zrozumiał, czemu na bilecie, 
który kupił nie był wypisany ani 
rząd, ani numer krzesła na któ
rym  siedział, zrozumiał także, że 
portier m iał z kasierka spółkę.

Do klną X  — grali tam wów
czas „D w a złote co lty" — pew ien 
sprytny mąż • się wybrał. By ła  
godzina 1Я, a on chciał bilety na 
22, podszedł więc do okienka, 
gdzie odbywa się przedsprzedaż, 
ale napis znany zastał: „Wszyst
kie miejsca wyprzedane” . Sprytny 
mąż wym inął k ilku koników i 
do wejścia cichaczem podjechał.

— Radbym iść na seans nocny
— szepnął portierce. — Dwa bile
ty  pilnie mi potrzebne!

— Da się zrobić — odrzekła ta 
dama. Poszperała w fałdach fa r
tucha, wyciągnęła nowiutki zwi
tek kuponów i oddarła dyskretnie 
dwa na seans nocny.

— Bardzo dziękuję — ucieszył 
się mąż. Jednak był to Sprytny 
mąż, więc napiwku dał jej zło
tych pięć.

—  A le! — wówczas krzyknęła 
portierka. Jeszcze dycha, panie! 
Za fatygę!

Wśród niektórych pracowników 
kin nielegalna sprzedaż i przed
sprzedaż rozpowszechnia się wspa
niale. Słuchy chodzą, iż do akcji 
niedługo przystąpią miłe klozeto
we babki.

*
Tdziesz, bracie, do kina — a tam 

tłok, więc rozglądasz się za ja
kimś „orbisem” , płacisz mu sło
no i nie zdajesz sobie sprawy, że 
on zarabia trzy razy tyle co ty.

Byw ają  filmy, z których raso
we konisko wyciąga pięćset cza
sem j sześćset złotych dziennie.

Zbuntui się, bracie! Przestań 
mu pomagać. Niech usiądzie do 
uczciwej pracy.

Popatrz — kasy już zamknięte. 
Kronika skończona. Koniska świsz 
cząc przez zęby udają się na faj- 
rant. — W ino piją w  bramie. 
Wódkę w restauracji. Za twoje 
pieniądze! I  śmieją się przy tym
— jak to u koni w zwyczaju — 
rechoczą. Z ciebie, bracie!

Z  ciebie!



JERZY PORADECKI
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(40-Iecie twórczości Mariana Piechala)
Czterdz iesto lec ie  p rao y  tw ó rcze j 

M a r ia n a  P ie c h a la  m inę ło  p ra w ie  bez 
echa. T ym czasem  w a r to  pokusić się 
o szersze sp o jrzen ie  na ten d ług i, 
c ie k a w y  ok res  dz ia ła lnośc i jednego 
z n a jw y b itn ie js z y c h  łód zk ich  poe
tów .

Debiutował wierszem „Przed pom
nikiem Adama M ickiewicza”  w y
drukowanym w „Biesiadzie”  (nr 5) 
w  r. 1.924. W  latach 1928-1930 zwia- 
zany był z grupa literacka „M e
teor” . W  bibliotece tejże grupy 

•wydał pierwszy tom „K rzyk  z mia
sta”  (ÏA29). Następnie wszedł do 
grupy poetyckiej „Kw adrypa". Od 
r. 1931 rozpoczyna swa działalność 
w  redakcji czasooisma „P rąd y ” . 
Działalność redakcyjna kontynuuje 
później w łódzkim czasopiśmie „Od
nowa”  (1939). Po wojnie pracuje w 
redakcji jeszcze jednego łódzkie«o 
czasopisma ..Kronika”  (1956—1957). 
Od r. 1951 bierze czynny udział w

pracach zarzadu Łódzkiego Oddzia
łu Zwiyzku Literatów Polskich, któ  
rego jest obecnie prezesem.

Dorobek twórczy M. Piechala 
obejmuje oorócz wierszy, którymi 
zajmę sie później, również dwa to
m y prozy literacko-publicystycznej. 
W  r. 1930 wydał tom „Rozmów o 
pacyfizmie" przeprowadzonych 7. 
czołowymi postaciami literatury pol
skiej owych lat. Publikacja opraco
wana i zakończona epilogiem przez 
M. Piechala zawierała wypowiedzi 
takich znanych poetów jak J .  Witt- 
lin, A. Słonimski, T, Peiper, W. B ro 
niewski. Drugim tomem był „Anio ł
i Jakub. Trzy dialogi o Adamie 
Skwarczyńskim ” . wydany w  r. 1935.

Jako krytyk  M. Piechal dał sie 
poznać głównie dzięki publikacji 
książki „O Norwidzie”  (1937). Nor- 

. wid patronował wielu poetom w 
okresie dwudziestolecia międzywo
jennego. Na niego miedzy innymi

powoïywaïa sie ł  ertrpa poetycka
i.Kwadryga” . Książka Piechala 
zwróciła uwagę na elementy spo
łeczne w  twórczości poety — właśnie 
na to, na co położyła nacisk zaanga
żowana w przemiany „K w adryga” .

Do bogatego dorobku poety na
leży jeszcze dołączyć — wymienia
jąc chronologicznie — tom „Raj  na 
ziemi j inne wierszyki dla dzieci” , 
wystawiona w r. 1955' w  Lodzi ko
medie w trzech aktach „K onkury” 
tom utworów satyrycznych pt. 
„M ałpy w kąpieli”  rozpoczęty żar
tobliwa autobiografia, oraz sporo 
przekładów głównie z literatury 
rosyjskiej (L. Tołstoj, S. Bytowoj. 
W. Katajew, N. Szpanów).

W  moim artykule chciałbym zwró
cić uwagę głównie na wiersze 
M. Piechala. Ta cześć jego twór
czości iest bez watoienia najbardziej 
istotna, najbardziej znacząca. W yra 
ża sie w nich cała postawa Piecha, 

la wobec życia, jego odrębność, in
dywidualność, osobiste podejście do 
spraw głównie społecznych.

Zajrzyjm y do pierwszego tomiku 
wierszy „K rzyk  z miasta”  (1929). a 
później przeczytajmy kilka wierszy 
z lat ostatnich. Tak wiele się zmie
niło. ale jeśli prześledzimy uważnie 
rozwój poety, widzimy, że wszyst
ko konsekwentnie wynika jedno z 

drugiego. Nie było w całej poetyc
kiej karierze Piechala żadnej rewo
lucji. To tylko powoli krystalizo
wała sie poetyka, oczyszczała sie 
z rzeczy przypadkowych, obcych, 
sztucznie zaszczepionych.

Właśnie pierwszy tom wydaje s:c 
być takim sztucznym szczepem. Od 
razu trzeba tu zrobić zastrzeżeń >. 
Od pierwszego wiersza przewodnim 
motywem poezji Piechala jest czło
wiek. Wiersze poety sa zawsze w y
razem humanizmu, zarówno w okre
sie. gdy Piechal wierzył głęboko 
w człowieka („Cóż mi wiecej wznio
słego oad człowieka powiesz?” ), jak
i wtedy, edy zaczał w niego wątpić. 
Mówiąc o pewnej przypadkowości 
pierwszego tomu mam na myśli 
sprawy poetyki. Indywidualności nie 
zdobywa sie od razu, dlatego też 
w „K rzyku  7. miasta”  ścieraia sie 
poetyki Tuwima. Rimbauda, Bau- 
delaire’a. awangardy itp. Wyzwole
nie następuje później i chyba nie 
bez w yływ u  Norwida, na którego 
Piechal wielokrotnie sie powołuje.

Zwróćmy uwagę, że zaangażowa
nie poety w  sprawy społeczne za
decydowało nawet o tym. że w ier
sze liryczne, erotyki, zostały usu
nięte w  „K rzyku  z miasta”  na ko
niec tomu i znalazła się ich tam 
bardzo niewielka ilość. Nie dlatego, 
by poeta ich nie pisał. Przecież w 
zbiorze wierszy z r. 1958 znalazco 
się ich jeszcze sporo, i to takich, 
które sam autor uznał za godne 
przypomnienia. One były. ale celo
wo zostały usunięte w  cień. Przy
tłum iły je inne wiersze, o cięższym 
kalibrze, wiersze poświecone prole
tariatowi i jego walce.

Piechal konsekwentny w  swojej 
drodze poetyckiej u jawnił sie do
piero w  drugim tomie „Elegie cało
palne”  (1931), który wraz z tomem

trzecim „Garść popiołu”  (1932) 
określa i wyznacza właściwie cały 
późniejszy dorobek. Nie jest to 
zwrot. Określiłbym to raczej jako 
odnalezienie samego siebie.

Charakterystyczne dla obydwóch 
tomów jest pozostanie przy proble
matyce społecznej, wyraźne sympa
tie dla proletariatu, czy to miej
skiego, czy wiejskiego, ale widziane 
już przez wielkie tradycje kultury 
eurooejskiej. Bunt. krzyk zostaje 
przytłumiony refleksie, ale nic na 
swej sile nie traci. Przeciwnie: bo
gate zaplecze humanistycznej kul
tury pogłębia i zaostrza problemy. 
Sprawa proletariatu jest widziana 
poprzez tradycje walk wyzwoleń
czych. Patriotyzm zostaje połączony 
z rewolucja społeczna i w tym kon
tekście wszelkie odniesienia do w iel
kiej literatury (Mickiewicz. Norwid. 
Byron, Conrad) włącza jąc współczes
ność w historie, ukazują , doniosłość 
spraw najbliższych. Ku ltura okazuje 
się sprawą właśnie robotników — 
tom „Garść popiołu”  jest cały po
święcony tym nie umiejącym często 
nawet czytać, którzy nie zawahali 
się narazić własnego życia dla w y
ratowania z pożaru cennych zbio-

- rów niszczejących od dawna w zam
ku dzikowskim.

Dwa następne tomy: 1,Srebrna wa- 
ga”  (1936) i „Godziny nieśmiertel
ne”  (1939) powstały już wyraźnie 
pod znakiem faszyzacji kraju i zbli
żającej się wojny, stąd też nie 
obce są im nastroje pesymistyczne. 
Życie człowieka nie jest 1uż tak 
pełne, patetyczne, jakim widział je 
Pechal w  tomie „Garść popiołu” . 
W ydaje się być przytłumione, nie 
pozbawione goryczy, bezradności. 
Nawet kulturze zadaje poeta py
tanie o jej wielkość, o jej sens.

Ale to nie oznacza poddania się. 
Uświadomienie sobie w ie k ? "  
trudności nie prowadzi do rozpa
czy. Przeciwnie, przeradza się w 
bunt, co już wyraźnie widać w 
„Godzinach nieśmiertelnych” . Ten 
bunt przeciw złu i w iara w  czło
wieka przetrwa wojnę, by nowe 
stosunki społeczne powitać tomem 
„Nowa wiosna”  (1954). A le był to 
jedyny tom M. Piechala w  latach 
1Г49— i956, jedyny i nie wyczerpu
jący całej lego twórczości. W iele 
wierszy z „Ogni”  i z „M owy m il
czenia”  powstało na k ilka lat przed 
rokiem 1956. Opublikowano je póź
niej nie przypadkowo. Czasy „w ie l
kiej jednostki”  odbiły się na twór
czości poety wyraźnie. Nieufność do 
rzeczywistości powiększyła się, re
fleksja nabrała tonów ironicznych, 
czasem nawet pojawia się sarkazm:

« .że lb e to n ow y  
stan ą ł g m ach !

C zyż  to n.ie radość?
— p ow iedz  —
się g n ą ł w reszc ie  do n ieb a  
s tan ą ł w reszo ie  ja k  trzeba? 
b i u r o w  i e c!

( „ B U D O W A L I ” )

Wiersze staja się coraz bardziej 
proste, skondensowane. Wykorzysta
nie nowych zdobyczy powojennej

poezji daje im większą1 no$no$j 
Piechal elim inuje rozbudoW»1” 

obraz poetycki na rzecz jasnej, J  
charakterze aforystycznym l » P  
Odwołania do tradycji już nie ty™ 
literackiej, ale w ogóle do kult® 
ry, a nawet historii, zostają uffli®? 
scowlone w głębszych warstw?c 
wiersza. Aluzja staje się delikatni** 
sza. trudniej uchwytna, wkompo11“, 
wana w wiersz bez w y r a ź n e "  
wskazania na jej źródło. Często 
miast porównania minionego j  
obecnego pojawia się motyw !
istnienia historii i współczesno^ j 
Interpretacja faktu z przeszłej 
wystarcza do uwyraźnienia spf*’ ; 
dnia dzisiejszego. Historia oż,V4 
przez uwypuklenie w niei tego*J t 

.jest wiecznie aktualne. Wiersze s,‘ 
ją się definicja ludzkich PoS. ]e 
które można odkryć w  k a * l  
epoce. i к

Na zakończenie tego krótkiego, 
konieczności i nie w yczerpu ją^  
bogatego materiału przeglądu jj (, 
robku poetyckiego Mariana P icCr! 
la należy wspomnieć o dwóch, *5 t 
chę marginesowych sprawach *  ! 

go wiersizEch. Nie znuwrżone рогов** 
jego interesujące liryk i. Poezia 

bista, można by powiedzieć — iri‘3Tj 
na, o dużym uroku. wdrfWl 
Zebrane pod doskonale charaljpB f. 

żującym ich ton tytułem 
słowicza", odznaczają się delÖJ ! 
nością, dopełniana czasem P**. 
żart. czasem przez zadumę, n'c‘L  
cholię, czasem przez grę słów. °'vh/ 
zów, aluzji, jak to widać choc 
w wierszu pt. „Łuczniczka”

J a k  łu k  p rężna, g n ie w e m  
w ezb rana ,

*e  s łó w  c ie rp k ic h  czyn i ostre 
strzały-

Czem uż za ce l m n ie  sobie ol’ r11 
ja k  św ię teg o  ran iąo  Sebastl»11̂

Ja k ie ż  p rośb y j a  o pam ię ta ją  ^  
tak  n a m ię tn ie  z ac iek łą  w  tortu** 
k ie d y  z ran  m ych  do stóp je* 

p ada ją
p u rp u ro w e , g o re jące  róże.

Osobnym rozdziałem są
o Lodzi. W  ciągu całej swej kari®,
M. Piechal wyraźnie deklarował 5Ù 
jako poeta łódzki i pozostał nił*1A  
dziś — patrz ostatnio wydany "fi 
wierszy pt. „Miasto nadziei” . ;
o tym najlepiej nam powie в9 
poeta:

J a  d ym  z tw eg o  d ym u  
ja k  p y ł z tw eg o  p y łu
o m iasto  je d y n e  
Ło dz i robotn icza 
b y ła ś  m i ko leb ką  
będziesz m l m og iłą  
n iech los tw ó j m y m  s ło w o *  
d a le j s ił użycza

(...................................: i
Je s te ś  m n ie j n iż  m a tk ą  
w ię c e j niż m acochą 
ta p raw d a  d la  o ieb ie 
czci m e j n ie um n ie jszy  
n ie  lepszy  nie gorszy 
niż p roch % u lio  prochu 
ja  z tw o ich  poetów  
tobie n a jw ie rn ie js z y

( „ W Y Z N A N IE ” )

ANDRZEJ BRYCHT

N ab ili ,m n ie  tu , gdzie s ię  u ro d z i
łe m , w ię c  z geogra ficznego  p u n k tu  
w id z e n ia  w sz ys tk o  je s t  w  p orząd 
k u , i o to n a w e t  do n ich  n ie  m o 
gę m ieć ża lu . Z aw sz e  m y ś la łe m , że 
trzeba  kończyć a k u ra t  tam , gdzie 
s ię  zaczęło , w  końcu  ta k  w ła ś n ie  w  
życ iu  jes t. A le  zaw sze m y ś la łe m , że 
n ie  u m rę  n ig d y , po p ros tu : że bę
dę ż y ł w ie cz n ie , i tę  św iadom ość 
w ieczn ośc i w  o d n ies ien iu  do m o je 
go w łasn e g o  życ ia  m ia łe m  z ako rz e 
n io n ą  m ocno i g łęboko, św iado m o ść 
ja sn ą  i n iezm ien n ą . G d y b y m  choć 
raz  p o m y ś la ł, że k ie d y ś  u m rę , u- 
m a r łb y m  zaraz, a jeszcze w szystko , 
co p rzed tem  z ro b iłem , ro zpad łob y  
się  w  n ie w id z ia ln y  gnó j. Ż y łe m  
ja k b y m  m ia ł zaw sze  ż yć  i p rzysz 
łość b y ła  le k a rs tw e m  n a  w s z y s tk ie  
b ie d y  i  z ło . W  su m ie  ż y ło  m i się 
w ła ś n ie  z tego p ow od u  ca łk ie m  n ie 
ź le , 1 m y ś lę , że w iększo ść  lu d z i ta k  
ż y je , bo in acz e j ś w ia t  ro z le c ia łb y  
s ię  w  k a w a łk i .

Z a b il i  m n ie  w  k rz acz k ach  ko ło  
d om u, w  og ród ku  m a le ń k im , zaroś- , 
n ię ty m  te raz  i d z ik im , gdzie b u 
szu ją  nocą k o ty  sz u k a ją ce  żab i 
z ie m n y ch  m ysz y , w  ty m  og ród ku , 
gdzie w ysz e d łe m  z b rzu ch a  m a tk i 
sam , bez n ic z y je j  p om ocy, n a  z iem i 
w ilg o tn e j,  t łu s te j,  p a ru ją c e j  w o n ią  
m a c ie rz a n k i, po co m a tk a  tam  po
sz ła  w te d y  a k u ra t  —  n ik t  n ie  w ie ,
1 n ie  d o w ie  się  n ig d y , bo zaraz  po
tem  u m a r ła ,  s ło w a  n ie  p o w ie d z ia w 
szy. K ie d y  do p ięc iu  la t  doszed łem , 
n a u czy łe m  się k re ś lić  k rz yż  w  cie- 
m n e j p ró c h n is te j z iem i, a Jbo  u k ła 
d ać z p a ty k ó w , ta m  gdzie m a tk a

sk o ń cz y ła , a  ja  zaczą łem . U m a r ła  
to u m a r ła , d łu g o  się nad  t y m  n io  
z a s ta n a w ia łe m , n a u cz y łe m  się cz y 
ta ć  i z a ję ły  m n ie  inn e  s p ra w y , a  z 
czasem  je d n a , n a jw a ż n ie js z a : zdo
b y w a n ie  ch leb a . In n i  lu d z ie  w y d a 
w a l i  m i się  upośledzen i, m u s» ; 
um rzeć , m y ś la łe m ; p rz y g lą d a ją c  się 
im  w  ró żnych  w eso łych  ch w ila c h  1 
d n iach  ja s n y c h  w id z ia łe m  czaszki 
nag ie , b ia łe  i w ysuszone , je d n a k o 
w e , sp ok o jne ; lu d z ie  u ś m ie ch a li się
i p ła k a li,  a le  to w  n iczym  is to ty  
rzeczy n ie  z m ien ia ło , uśm iech  rz y  
g ry m a s  p łaczu  to s p ra w a  c ia ła  
w ię c  ż yc ia , czaszka jes t zaw sze  n ie 
z m ien na , le k k o  ty lk o  szczęka się 
porusza, ach , ja k  on i p od leg a ją  
śm ie rc i, ju ż  są m a r tw i,  czy o ty m  
n ie  w ied zą , m y ś la łe m , p a trz ąc  u- 
w a ż n ie , p rz e ję ty  grozą b io rącą  się 
z lito śc i, m n ie  to przecież  n ie  do
ty cz y ło , ja  m ia łe m  p rzeżyć ich  
w sz y s tk ich , ich  s y n ó w  i w n u k i,  ja  
n ie  m ia łe m  um rzeć , b y łe m  In n y . 
K o  ja k  m ia łe m  um rzeć , sko ro  w ie 
d z ia łem , żc um rzeć n a le ż y ?  C h yb a  
w y s ta r c z y  w ie d z ie ć  o czym ś, żeby 
się to  n ie  z d a rzy ło . N o  i ż y łe m  ta k  
w  g rom adz ie  ko śc io tru p ó w  k o ły sz ą 
c y ch  s ię  ko ło  m n ie  z a w a d ia ck o , m a 
c h a ją c y c h  ra m io n a m i, ska czących , 
ż y łem  ca łk ie m  n ieź le , cz e k a ją c  ich  
końca . I  fa k ty c z n ie , czas n ie k tó 
r y c h  u n ie ru c h a m ia ł, p a d a li s z ty w 
no ja k  odz ian i w  koszu le  z g ipsu, 
żaden n ie  w s ta ł, a ja  ż y łe m  d a le j. 
W  p e w n y m  o k re s ie  z a u w a ż y łe m , 
że in n i, m łodzi ta k  sam o, zaczyn a li 
b aw 'ié  się  w  m iło ść  I d a w a ło  im  to 
sporo fa t y g i,  w s z y s tk ie  lu k i  w  dzia 
ła n in  zap ch ane  m ie li  m y ś lą  o m i
łości. J a  też się ty m  z a in te re so w a 
łem , z p oczą tku  t y lk o  c ie k aw o ść  
m n ie  b ra ła , a le  w k ró tc e  w c iąg n ę ło  
m n ie  porządn ie , na ca łego . D o b ra  
rzecz, m iłość. S ie d e m n aśc ie  la t, 
p ie rw sz a  d z iew cz yn a  ro k  starsza , w  
o g ród ku  na z iem i w ilg o tn e j,  sam a 
ch c ia ła , a  b a łem  się ja k  szczen iak 
m rozu , potem  ju ż  ła t w ie j  szło, Do 
d w u d z ie s tk i d ob iłem  bez żadnych  
przeszkód, a le  w te d y  p ie rw sz y  raz 
p o m y ś la łe m : jes tem  s ta ry .  D laćzc- 
go, n ie  w ie m ; ta k a  m y ś l z w y c z a j
n ie  p rzysz łe , ja k  każd a  in n a , no I 
co. K ie ro w a łe m  się na k ra w c a , są 
s iadom  szy łem , c h w a l i l i  sobie. P a 
rę  k s iążek  p rzecz y ta łem . R ob inson  
C ruzoe . D o k to r T łoo lU le  i jego  rw ie  
rzę ta . B a ś n ie  A n d e rse n a . 2 y d a  je d 

nego o jc ieo  h a  s t ry c h u  sch o w a ł. 
B ie d a  b y ła  i  ż y liś m y  7. n iego , m ia ł 
tro ch ę  z ło ta . A le  jeść on d o s ta w a ł 
ja k  trzeba, n ie  s k a rż y ł się. Sp o d n ie  
m u  się p o d a r ły , da ł. p ie n ię d zy , po 
je c h a łe m  ro w e re m , su k n a  k u p iłe m . 
Z d ją łe m  m ia rę , le ż a ł 011 w  s ło m ie  
zag rzeban y , ch u d a  noga je d n a , b ia 
ła  z w ło s k a m i b lond  w y s ta w a ła  do 
g ó ry . P o sz u k a łe m  n a p a rs tk a  w  k ie 
szeni, w b iłe m  n a  p a le c  i ta k  z a b ra 
łe m  s ic  do ro b o ty . T rz e b a  b y ło  
ze jść do m asz yn y  w  p oko iku  na 
dole. N a  pod w órzu  s ta ł N ie m ie c . 
Z o b aczy łe m  go p rzez okno m iędzy  
d on iczkam i, s tan ą łe m  I p a trz y łe m , 
z d ją łe m  z p a lc a  n a p a rs te k , a le  z a 
łoży łem  z pow ro tem  i tak  stałem  z 
m ia rą  w  rę k u , aż podeszło d w óch  
in n yc h  do m n ie  i w y p c h n ę ło  na 
d w ó r. T a m  ju ż  o jc ie c  s ta ł w  koszu li 
sam e j, a  ch łod no  b y ło . Z a ło ż y łe m  
m u  su kno  n a  p le c y , bo d rża ł, i su k  
no spad ło . Z y d a  z n a leź li, bosego 
u s ta w il i  ko ło  k rz a k ó w , p o b ili I z a 
s t rz e lil i .  W te d y  poczu łem  dużą u l 
gę, na jgo rsze  przeszło , p o m yś la łe m , 
te raz  sobie p ó jd ą , m o tor z p rzycze 
pą s ta ł p rzed  fu r tk ą ,  w a rcz a ł. J e 
den N ie m ie c  o tw o rz y ł k la p ę  p rz y 
czepy, w y j ą ł  b ańkę  z ie lo ną . O jc u  
w  g łow ę  s t rz e li l i ,  g ło w a  m u s>ę roz 
p ad ła  zan im  u p ad ł. N ie m ie c  b ań kę  
o d e m kn ą ł, p o la ł o jca  b en zyn ą  i rzu 
c i ł  z ap a łk ę . O jc ie c  s c h o w a ł się  pod 
o gn iem , og ień potem  k ła d ł  się n a  
n im  coraz  n iże j, w s ią k a ł w  niego, 
o jc ie c  s k w ie rc z a ł i k u rc z y ł się, 
p ła ch ta  pop io łu  le ż a ła  z am ias t s u k 
na , o jc ie c  p o cze rn ia ł i z m a la ł, ja k  
p ic n ie k  w  les ie  u p a lo n y . Ju ż  go 
n ie  m og łem  poznać i k ie d y  N ie 
m ie c  podn iós ł r e w o lw e r  i w c e lo w a ł 
w e  m n ie , p o m y ś la łe m ! ja k  to  do
b rze, że m am  n a p a rs te k  n a b ity  
m ocno n a  p a lec , m n ie  też n ie  b ę 
dzie m ożna poznać, a le  n a p a rs te k  
się  n ie  sp a li, p rz y jd ą  lu d z ie  1 po
z n a ją  k tó ry  je s t k tó ry ,  n ic  p o m y lą  
m n ie  z o jcem , bo k to  się u c z y ł na 
k ra w c a  ja k  n ie  ja ,  i  k ie d y  N ie m c y  
o d jad ą , lu d z ie  o dróżn ią  nas po n a 
p a rs tk u  i p o c h o w a ją  w  p o rząd n ych , 
o sob istych  g robach  i o jc ie c  będzie 
m ia ł w ła s n ą  sw o ją  tab lic z k ę  1 ja ,
i n ie  bedzie żad nych  w ą tp liw o ś c i.  
W te d y  N ie m ie c  d ru g i s c h y li ł  s ię  po 
b ań kę  i  co potem  b y ło  ju ż  n ie  
w ie m .
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LESZEK  ST. R U D N IC K I

F e s t iw a l tegoroczny b y ł, 
ja k  do te j p o ry , n a j 
w ię k sz ą  z im p re z  s tu 
d en ck ich  o ch a ra k te rz e  

k u ltu ra ln y m . W z ię ło  w  n im  
udzia i 10 te a tró w  s tu denck ich
1 E u ro p y  i A m e r y k i  P o łu 
d n io w e j oraz 109 zespo łów  
k ra jo w y c h . T y le  o teatrach , 
a  p rzecież F e s t iw a l obejm o- 
"'• ił także  d z iedz inę  ra d ia , 
jazzu, tańca, p io senk i, p las 
tyczną , f i lm u , ta ń ca  to w a 
rzysk iego  i k lu b ó w  Ilo ść  im  
P rez , sp o tk a ń  i k o n k u rsó w  
była  la k  og rom na, żc n a w e t 
n a jw y t rw a ls z y  d z ie n n ik a rz  
M u s ia łb y  w  ko ńcu  z rezygno 
w a ć  z z am ia ru  o b e jrze n ia  
W szystk ieg o . A b so lu tn ie  n ie 
m o ż liw e !

„M a r a to n ”  k u ltu r a ln y  roz
począł się po p o łud n iu  5 
m a ja  i to racze j pechow o. 
W y ru s z a ją c y  z P la c u  D e fila d  
ko ro w ó d  p o p rz e b ie ran ych , 
ja k  ty lk o  m ożna b y ło  n a j 
w y m y ś ln ie j  s tu d en tó w  7,mu- 
s io n y  został do o tw a rc ia  p a 
raso li, gdyż p a d a ją c y  deszcz 
d a w a ł się n ieź le  w e  z n a k i..  
F a k te m  je d n a k  je s t, że n a 
w e t  z ło ś liw e  p s ik u sy  zaz w y  
cza j dob roduszne j a u r y  n ie  
P o lra f ia  zepsuć h u m o ró w  b ra  
ci s tu d en ck ie j.

Z a raz  po lem  rozpę ta ło  się 
B ia łe  p ie k ie łk o . C h oć może 
kom uś n ie n a w y k łe m u  do o b 
s e rw o w a n ia  p rz e ja w ó w  stu 
d en ck ieg o  życ ia  w y d a w a ć  by 
się m ogło , że 700-letnia sto- 
•ica w niczym się n ie  zm ie 
n iła , to je d n a k  w y s ta r c z y ło  
za jrzeć do B iu r a  O rg a n iz a 
cy jn e g o  n a  K ru k o w s k im  
Przedmieściu, do S T S- u , H y 
b ryd , czy k tó re g o k o lw ie k  г 
klubów studenckich, by po 
chwili b iec  do na jb liż sze j 
apteki czy kiosku po tabletki 
®d bó lu  g ło w y .

D la  łod z ian  bez w ą tp ie 
n ia  n a jw a ż n ie jsz e  je s t  p y 
ta n ie : J a k  w y p a d liś m y  w  fe
s t iw a lo w y c h  b o jach ?

O  sukcesach  n aszych  p io 
senek i  „ P s t r ą g a ” , p isa ła  ju ż  
p rasa  co d z ien na . D la  p r z y 
p o m n ie n ia  t y lk o  ratz jeszcze: 
S tu d e n ck ą  P io se n k ą  R o k u  zo 
stała „B e zse n n o ść ”  P io tr^  
H e r i la  i  Ja n u s z a  S ło w ik o w 
sk iego . Z resz tą , ch o rob a ta  
b y ła  na F e s t iw a lu  raczej p o 
w szechn a . D w ie  in n e  p iosen 
k i ■/ „ P s t r ą g a ”  ró w n ie ż  o- 
t r z y m a ły  n ag ro d y , a s y m p a 
ty cz n a  p io se n k a rk a  Z o f ia  K a 
m iń sk a  nag rod ę  w ie cz o ru  za 
n a jc ie k a w sz ą  in te rp re ta c ję . 
D o d a ją c  do tego nagrodę u- 
z yskan ą  przez „ P s t r ą g a ”  w  
F e s t iw a lu  T e a t ró w , m  dżem y 
ch yb a  b yć  d u m n i z naszej 
rçyby-JulKiln/tki. N a  fe s t iw a 
lo w y m  posiedzen iu  Ш Т 1 Т  
(M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c j i  
T e a t ró w  S tu d e n ck ic h )
„ P s t r ą g ”  w ra z  z „ H y b r y d a  
m i”  i w ro c ła w s k im  ..K a la m  
b u re m ” , zg łoszeni zostali na 
cz ło n kó w  te j o rg an iz a c ji. P o  
p isa ł się ró w n ie ż  R a d io w ę z e ł 
P o l ite c h n ik i  Ł ó d z k ie j, zdoby 
W a.jąc nagrodę sp e c ja ln ą  M i 
n is te rs tw a  K u l t u r y  i S z tu k i 
za a u d y c ję  „D z ie ń  u ro d z in ” .

Część łó d z k ie j c k !p y  fes 'i-  
w a lo w e j p rz y je c h a ła  do W a r  
szaw y z  zad an iem  Z o rg a n i
z o w a n ia  tam  Ś ro d o w is k o w e 
go K lu b u  S tu d e n tó w  Ło d z i.

Z ad a n ie  p ię k n e  i zaszczytnej 
choć ja k  się «kaza ło  w  p ra k  
ty c e  n iezbyt w dz ięczne . Szcz#  
g o ln ie  ną  początku  b y ło  z 
n im  sporo  k ło p o tó w . D w u 
k ro tn a  p rze p ro w ad z k a , z K lu  
bu M e d y k a  na O czk i do D S-u  
n a  К ‘ck ieg o  i w reszc ie  do „ R i  
w ie r y ”  n ie  w p ły n ę ła  b y n a j 
m n ie j dodatn io  n a  n e rw y  i 
h u m o ry . Z  ko le i trudnośc i 
o rg a n iz a c y jn e  n as tró j ten jesz  
cze p o g łę b iły . W  rez u lta c ie
o łó d z k im  k lu b ie  n ie  było  
n ic  s ły ch ać , a p rzed staw io ny  
w a c h la rz  im p re z  s ta n o w ią 
cy», choć n iez u p e łn y  p rze k ró j 
k lu b o w e j d ai aj|a litośc i, p rz e 
szedł zup e łn ie  bez. echa. S p o 
ro w  tym  n ieste ty  w in y  o r 
g an iza to ró w . Zres-ztą chaos 
o rg a n iz a c y jn y  d a w a ł się w e  
znak i n ie  ty lk o  łód zk im  k l u 
bo w  com .

F e s t iw a l tegoroczny, oprócz 
zad ań  k tó re  p rzed  sobą po 
s ta w ił,  m ia ł jeszcze jed n o  i 
to n ie b ag a te ln e  znaczenie. 
D a ł  zespołom  k r a jo w y m  m o 
ż liw o ść  sk o n fro n to w an ia  m e 
tod i ś ro d k ó w  p ra c y  z m e 
to d am i te a tró w  zag ran icz 
n y c h . A  re p re z e n to w a ły  one 
poziom  racze j w y s o k i.

11 m a ja  ło d z ia n ie  m ie li  
o kaz je  o g ląd ać  n ag rod zon y  
p ie rw sz ą  n ag ro d ą  T e a t r  U n i 
w e rs y te tu  im . H u m b o ld ta  w  
l!r<r ti inte, k łó r y  p rz e d s ta w ił 
sz tukę P e te r  H a c k sa  „H is to 
r ia  starego  W it t ib c r a ’* w  r e 
ż y s e r ii Jo rg a  Ł i lie b e rg a . Szko  
da, że ten u d a n y  sp e k ta k l 
p rzeszed ł w  Ło d z i n ie z a u w a 
żony. A  n ie s te ty  n ie  będ z ie 
m y  m ie li  o k a z ji og ląd ać  inn o  
te a try .

Z  pozosta łych  te a tró w  n a 
g rodzonych  n a  F e s t iw a lu  na  
u w ag ę  z as ług u je  te a tr  z T o m  
ska , k tó reg o  p e łn a  n a z w a  
b rz m i: T o m sk i L u d o w y  A m a  
to rsk i T e a t r  M ło  d z ież o w y  
M in ii,  tu r y  i P io ism jk i. P r e 
z e n to w an a  sk ła d a n k a  sa ty ry cz  
n a  pt. „C z y  w  T o m sku  są 
n ie d j w ie d z ie ”  c ie sz y ła  się  u  
w id a ó w  d u ż ym  u zn an iem . 
S p e c y f ic z n y m  w  p ra c y  tego 
tea tru  jes t fa k t ,  żc n ie  p osia  
da on reż yse ra . K a ż d y  o p ra  
c o w u je  n a  w ła s n ą  rękjs sw ó j 
p u n k t p ro g ram u , a  ca łość za
tw ie rd z a  i m o n tu je  k o le k ty w .

O d tąd  zresztą w  T o m sk u  
będą ju ż  n ied źw ied z ie . K i e 
r o w n ik  l ite ra c k i S T S- u  p rze 
k az a ł na  ręce  je d y n a c z k i ze
sp o łu  G a l in y  Z o b n in y  duże
go p lu szow eg o  m is ia .

F e s t iw a l  s ta n o w ił p rz e k ró j 
d z ia ła ln o śc i k u ltu r a ln e j  s tu 
d en tów  w  n ie m a l w s z y s tk ich  
dz iedz inach . R ó w n o cze śn ie  z 
w yrstępam i te a tró w  o d b y w a ły  
s ię  p okazy  f i lm ó w  am a lo r-  
sk ićh , T u r n ie j  Je d n e g o  W ie r  
sza, w y s t a w y  fo tog ra ficzn e , 
m a la rs tw a , ry s u n k u , K o n k u rs  
P o e ty c k i  pod n a z w ą  „ N ik e  
W a rs z a w s k a ” , K o n k u rs  n a  pa 
m ię tn ik  A r ty s ty - T w ó rc y - D iia -  
ł>acza, P le b is c y t  n a  na jlep szą  
k s iąż kę  X X - le c ia  i  w ie le  jesz 
cze in n y c h  im p rez  to w arz ysz ą  
c y ch .

M o ż em y  się c ieszyć ŻC F e 
s t iw a l b y ł im p re z ą  tak  ud an ą  
pod w z g lęd em  a r ty s ty cz n y m , 
w n o szącą  tak  w ie le  do nasze
go ż yc ia  k u ltu ra ln e g o . C ie sz y 
m y  się ró w n ież , żc t y le  czasu 
dz ie li nas od następn e j, podoh 
nej, i w  sp o k o ju  o d sy p ia m y  n a  
szą fe s t iw a lo w ą  bezsenność.

A L IN A  G RA BO W SKA

Nie wierzcie żadnej ga
zecie, która drukowa
ła sprawozdania z I I I  
Festiwalu Studentów. 

Nie dawajcie wiary żadnemu 
dziennikarzowi, króry próbo
wał dać ocenę całości.

Nikt nie „widział Festiwa
lu” . Z kilku przyczyn było 
to najzupełniej niemożliwe. 
Oto np. program na dzień S 
maja przewidywał ni mniej 
ni więcej tylko 48 imprez 
teatralnych, muzycznych, lite 
rackich jednocześnie, o tych 
sBimych porach w oddalo
nych cd siebie punktach 
miasto — a jednocześnie od 
bywi lo się Forum Teatralne, 
spotkania filmowców, ctwar 
to Salon Debiutów, Salon Fo 
tografiki, wysiewy, zaś wie 
cm rem rozpoczęło się 6 balów 
festiwalowych — w tym dwa 
maskowe.

.Jeśli jednak zdecydowa
liśmy się już na któryś spek
takl czy koncert — to posia
danie karty wstępu bynaj
mniej nie gwerantewało wejś 
cia. W Festiwalu uczes‘.ni- 
czyło 1500 osób, plus kilka
set zaproszonych, plus 203 
akredytowanych dziennika
rzy Sale teatralne mieszczą 
przeciętnie po 600 krzeseł. 
Tak więc z ową kartą wstę
pu mogłeś jedynie rozpocząć 
batalię o »"jęcie stojącego  ̂
miejsca pod ścianą — batalię, 
która niekoniecznie musiała 
być uwieńczona powodze
niem. Biuro Prasowe na 
pierwsze dwa dni Festiwalu 
otrzymało razem... 36 bile
tów, po jednym na niektóre 
spektakle.

Nie mam zamiaru kwestio 
nowfć sensu, celu i poziomu
I I I  FKS, była to rzecz w ja
kiś sposób imponująca, opty 
mistyczna i piękna, był to 
przegląd świadczący o buj
nym, wszechstronnym roz
woju kultury studenckiej 
Ale fakt jest fakiem — Fe
stiwal był fatalnie zorganizo
wany. Chios i balcgan prze
kraczał wszelkie pojęcie — 
większość imprez odbywała 
się z opóźnieniem, niektóre 
nie odbywały się wcale. Wia 
domo. jakie perypetie prze
żywała grupa łódzka, która 
miała prezentować w stolicy 
swój program klubowy. Pa
rokrotne przenosiny z miej
sca na miejsce doprowadzi
ły do tego, że ów Klub Stu
dentów Łodzi stał się włeś- 
ciwie fikcją. Byłam w „R i
wierze” — gdzie stacjonowa
li łodzianie trzykrotnie, na 
imprezach zapowiedzianych 
w programie. Żidna z tych 
imprez się nie odbyła. Pod 
koniec nie było już nawet 
na miejscu nikogo z kiero
wnictwa ekipy łódzkiej. I  — 
naprawdę, nie można za to 
winić łodzian, wszystkie mo
żliwe okoliczności sprzysięgły 
aię przeciwko nim.

W  Warszawie zabrrkło 
wreszcie tego. co chyba było 
by najważniejsze, co winno 
•towarzyszyć owej gigantyes 
nej imprezie — zabrakło 
atmosfery. Byłrm świadkiem 
takiej sceny: do Biura Pra
sowego przyszło dwóch prz'-d 
stawie-:eli Teatru z Erlangen. 
Znaleziono tłumacza — wy
dawało się bowiem, ż? kola 
dzy z Niemiec pragr.ą o-

JER Z Y  D A RN A L

Milionerzy 
żyją
w cieniu

W  d z ie ln ic y  B a łu ty ,  p r z y  u l. 
Z g ie r s k ie j  !)<!, u lo k o w a ł s ię  z a 
k ła d  p r o d u k c y jn y ,  k tó r y  o d  la t  
j e s t  m ilio n e re m , w  s k a li  n a 
szego  m ia s ta  i  w  s k a li  n aszeg o  
k r a ju .  J a k  p rz y s ta ło  n a  p r a w 
d z iw eg o  m il io n e ra  z a k ła d  te n  
w ie le  la t  ży i so b ie  w  c ie n iu , z a 
s ło n ię ty  od  o czu  c ie k a w s k ic h  
f r o n to n e m  b rz y d k ie g o  p o fa b ry -  
k a n c k le g o  p a ła c y k u .  A n o n im o 
w o ść  ta  n ie  m ia ła  n a  c e lu  u - 
k r y w a n ia  p ro d u k c j i  z.e w z g lę 
d u  n a  w y m ia r  p o d a tk o w y  (co 
s ię  p r z y t r a f i a  m u lt im ilio n e ro m  
n a  Z ac h o d z ie ) . P o  p ro s tu  z a 
ło g a  z a j ę ta  o d p o w ie d z ia ln ą  p r a 
cą  z a p o m n ia ła  o o rg a n iz o w a n iu  
k o n fe re n c j i  p ra s o w y c h  i te g o  
c a łeg o  r e k la m ia r s k ie g o  b ig o su , 
k tó r y  in n y m  p o z w a la  b ły s n ą ć

m ię d z y  je d n y m  a d ru g im  n a lo 
te m  d z ie n n ik a rz y .

A le  czy  rz e c z y w iś c ie  d z ia ła l
n o ść , k tó r ą  p ro w a d z ą  Z a k ła d y  
G ra f ic z n e  P Z W S , d a  s ię  u k ry ć  
p rz e d  lu d źm i?  W k w ie tn iu  b ie 
żące g o  ro k u  d o  p a ła c y k u ,  p rz y  
id . Z g ie r s k ie j  w p ły n ą ł  l is t  od  
d y r e k to r a  n a c z e ln e g o  P a ń s tw o 
w y c h  Z a k ła d ó w  W y d a w n ic tw  
S z k o ln y c h  do c . d r  T a d e u sz a  
P a rn o w s k ie g o  z g r a tu la c ja m i  i 
w y ra z a m i u z n a n ia  c e n t r a l i  za  
d w u d z ie s to le tn i  w k ła d  w  sze 
rz e n ie  o ś w ia ty  w  n a sz y m  k i a -  
ju .  P o d o b n y , ró w n ic  s e rd e c z n y  
l i s t ,  n a d e s ła ł  1 s e k r e ta r z  KD  
B a łu ty ,  C zeslaw  K a rb o w s k i.  I 
n ic  d z iw n e g o . Z a k ła d y  G ra f ic z 
n e , p rz y  ul. Z g iersk ie .) »6 d r u 
k u ją  d z iś  c z w a r tą  część  w sz y 
s tk ic h  p o d rę c z n ik ó w  s z k o ln y c h .
6 m ilio n ó w  e g z e m p la rz y  k s ią 
ż e k  ro c z n ie .

D y re k to r  z a k ła d ó w  J .  S z y m 
c z a k , z p e w n y m  w z ru sz e n ie m  
p o k a z y w a ł m i n o w e  p o d rę c z n i
k i d la  k l .  V I i V II, d ru k o w a 
n e  n a  Z g ie r s k ie j .  R e fo rm a  
s z k o ln a  p o s ta w iła  p rz e d  t ą  f a 
b r y k ą  k s ią ż e k  n o w e , o d p o w ie 
d z ia ln e  z a d a n ia ,  n ie  d z iw m y  
się  w ię c  z b y tn io  te m u  w z ru sz e 
n iu  d r u k a r z y ,  l in o ty p is tó w , in 
tro l ig a to r ó w  i d y r e k c j i  Z a k ła 
d ó w  G ra f ic z n y c h , k ie d y  m o g ą  
s ię  p o c h w a lić  w y d a w n ic z y m i 
c a c k a m i. To b a rd z o  b ie rz e ,  h e j ,  
łzą się w  oku k ręc i, k iedy

c z ło w iek  p rz y p o m n i so b ie  te  w 
p o ś p ie c h u  d ru k o w a n e  p o d rę c z 
n ik i  s z k o ln e  w  k a r to n o w y c h  o- 
k la d k a c h ,  n a  l ic h y m  p a p ie rz e , 
z k tó ry c h  u c z y l iśm y  s ię  b e zp o 
ś re d n io  po  w o jn ie .  CzęAć z 
n ic h  b y ła  d ru k o w a n a  z re s z tą  i 
t u t a j ,  n a  Z g ie r s k ie j ,  a  w c ze ś
n ie j  je sz c z e  w  in n y m  p u n k c ie  
m ia s ta ,  k tó r y  za ło g a  z a k ła d ó w  
o p u ś c iła  w  r .  1919. T a k , t r u d n o  
n ie  u le c  w z ru sz e n iu , g d y  u - 
p rz y to m n lć  s o b ie , że spod  teg o  
d a c h u  w y sz ła  w ja k ic h ś  o d le g 
ły c h  ju ż  dz iś  la ta c h ,  c z ą s tk a  
w ła sn e j m ło d o śc i, w ie lu  z n a s  
u c z ą c y c h  s ię  c z y ta ć  i  p is a ć  ju ż  
po  w o jn ie .

W p o m ie s z c z e n ia c h  p r o d u k 
c y jn y c h  s p o tk a ć  m o ż n a  Jeszcze
i t e r a z  lu d z i,  k tó rz y  w ła sn y m i 
r ę k a m i d o ty k a l i  ta m ty c h  p ie rw 
szy ch  p o d rę c z n ik ó w . B o ch e ń s k a , 
P ie t r z a k ,  S z e w cz y k , J u l ia  U r 
b a n , c zy  S z y m a ń sk i to  ty lk o  
p o c z ą te k  l is ty  z a ło g i z w ią z a n e j 
z z a k ła d e m  n a  z le  i d o b re . 
Z n a ją  tu  k a ż d y  k ą t ,  k a ż d ą  m a 
szy n ę , k a ż d y  ty tu ł  d ru k o w a n y  
w  z a k ła d a c h .

20 la t  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  
P Z W S  to  n ie  ty lk o  w z ru sz e n ia  
d r u k a r z y  c z y  z e c e ró w  t e j  f a 
b ry k i .  T o  p rz e d e  w sz y s tk im  
20 la t  n a sz e j  o ś w ia ty ,  k tó r a  d o 
k o n a ła  m ilo w eg o  p o s tę p u .  W 
s to s u n k u  do  n ie j  z a k ła d y  p e ł
n ią  fu n k c ję  w y b itn ie  s łu ż e b n ą . 
A le  j e s t  to  w  końcu p ię k n a  
służba, je ś li n ie najp iękn iejsza.

trzyrnfe6 bhrM.yn, info>rm al
eje lub może fotosy. Ale nie
— oni szukali kogokolwiek 
[kto, chciałby z nimi poro
zmawiać, podyskutować. Po
szukiwali ś r o d o w is k a ,  
ludzi. Nie znaleźli — nie by 
ło przecież żadnego central 
nego punktu, klubu, kawlar 
ni, uczestnicy Festiwalu znej 
dowali się w kilkudziesię
ciu miejscach stolicy, na kilku 
dziesięciu imprezach, każdy 
chodził własnymi drogam., 
nikt nikogo nie znał, nikt z 
nikim nie nawiązywał kontrk 
tu, nie wymieniał poglądów, 
nie dyskutował.

Uważano powszechnie, zje 
sprawę „zawalili" koledzy z 
warszawskiego ZSP. Obwi
niano ich dosłownie o wszy
stko — o to, że w dniu 
otwarcia doszło do gorszą
cych scen pijaństw i bójki, 
że w trakcie widowiska 
..Otwarte ramiona rzeczywis 
tości” nawalały świs-tła i ml 
krofony, że wieczorami wy
stępy estradowe oglądały ie 
dynie gromf dy % dzieci i pa
ru chuliganów, że do Sali 
Kongresowe) próbowało wtar 
gnąć 6000 osób pon^d plan, 
że opóźniano spektakle, że... 
padał deszcz.

Ale przyczyny tkwią gdzie 
indziej.

Z całą stanowczością stwier 
dzić można, iż Warszawa nie 
jest miastem, w którym po
winien odbywać się Festiwal. 
W Warszawie Festiwal „zgi
nął” . Dla Warszawy Festiwal 
nie stał się żadnym wyda
rzeniem — takim. jakim 
mógłby być dla Torunia, dla 
Opola dla Zielonej Góry, dla 
kilkunastu innych mniej
szych miast naszego kraju.

Poza tym Festiwal choro
wał na gigantomanię. Wyglą 
dało to troszkę tak. jakby 
ktoś próbowsł dorobek kil
kunastu lat „wtłoczyć” w

ciasne ramy czterech dni, z
których każdy ma zaledwie
24 godziny. Wszystkiego ma 
ło — mało że parę Imprez 
międzynarodowych, że kilka 
naście sekcji, w których pra 
co wali jurorzy, że film, 
teatr, jazz, piosenka, piasty 
ka — jeszcze (Turniej jed
nego wiersza” , jeszcze kon
kurs poetycki „Nike War
szawska” , jeszcze plebiscyt 
czytelniczy, turniej tańca to
warzyskiego, mecze big-bea- 
towe imprezy w kilkunastu 
klubach uniwersyteckich i co 
można było jeszcze powymy 
ślać — łącznic z... Kongresem 
brydżowym.

Na świecie „liczą się’* właś 
dwie dwa festiwale teatrów 
studenckich — Erlangen i 
Nancy. Mają one zgoł« od
mienny charakter — Erlan
gen preferuje sztukę poli
tyczną, współczesną — Nan
cy natomiast klasykę i pro
gramy rozrywkowe. Warsza
wa miała się stać próbką kon
frontacji obu postaw, rodza
jem pomestu. rodzajem świa 
fcowego forum teatrów stu
denckich. Z tego punktu w l 
dzenia festiwal teatralny w  
Polsce miałby ogromne szan
se perspektywiczne — i  o- 
w y c h  szins nie wolno zagu
bić. Międzynarodowy Feiti- 
w a l  T e a t i ró w  Studenckich 
w a r t o  kontynuować, *waTV>’ 

stworzyć tradycję takie) im
prezy — ale nie w Warsza
wie! Jeszcze raz powUrzamy
— Wenecja ani Cannes, Kar- 
love Vary i wiele innych 
miejscowości właśnie nie są 
stolicami a tam zdobyły mię 
dzynarodowa sławę festiwfle 
filmowe. Stolice z reguły nie 
nadają się na tego typu im 
prezy Zorganizujmy za rok
— dwa lata Festiwal Teat
rów Studenckich — cle w 
mieście, dla którego owa im 
preza stanie się prawdziwym 
wydarzeniem kulturalnym.

Fot. A . Dębow ski

N A U K O W Y  BILANS ŁO D ZI
L e d w ie  p rze b rz m ia ły  s trz a ły

I I  w o jn y  św ia to w e j, d e k re ta 
m i w ład z  p ań s tw o w ych  'p o 
w o łan o  do is tn ie n ia  w yższe 
ucze ln ie  w  Łodz i. B y l  to d la  
m iasta  a k t  ró w n ie  don iosły  
ia k  p rze jęc ie  z ak ład ó w  p rze 
m y s ło w yc h  z r ą k  w y z y s k iw a 
czy. D z is ia j, po la ta ch  d w u 
dziestu, Łódź  jes t a k a d e m ick ą  
potęgą.

Tę krótką, ale dramatyczną 
historię organizowania szkol
nictwa wyższego w naszym 
mieście przypomniał na uro
czystej akademii rektor PŁ 
prof. Jerzy Werner. W prezy
dium zasiedli przedstswiciele 
władz partyjnych i miejskich 
oraz rektorzy szkół wyższych. 
Mimo podniosłego nastroju do 
świadomości wszystkich ze
branych na akademii w sali 
Filharmonii dotarły konkret
ny, rzeczowe liczby bilansu:
7 wyższych uczelni łódzkich 
ukończyło 30 tys. osób. Czyli 
inaczej mówiąc: nasze miasto 
wydało 9 proc. wszystkich 
specjalistów, którzy rozpo
czynali po wojnie studia ' m

Polsce Ludowe). Imponująco 
wypadła też informacja o 
badaniach naukowych pro
wadzonych przez wyższe 
szkolnictwo w Lodzi. Spory 
odsetek tych prac badaw
czych służy łódzkiemu prze
mysłowi. Fakt ten najlepiej 
chyba charakteryzuje związ
ki miasta pracy t miasta 
nauki.

I sekretarz KŁ PZPR Józef 
Spychalski gratulując pra
cownikom nauki istotnych 
dokonań w  imieniu władz 
partyjnych i miejskich za
pewnił, że klimat, w którym 
działa szkolnictwo wyższe w 
Łodzi, sprzyjać będzie jesz
cze poważniejszym sukcesom.

Dodajmy, że w prezydium 
akademii wśród przedstawi
cieli władz partyjnych i miej
skich zauważyliśmy kilku ab
solwentów wyższych uczelni 
łódzkich. To jest także jedna 
z gwarancji dalszego poparcia 
dla szkolnictwa wyższego w  
Lodzi przez w ła d z e  lokalne.

U. dJi

Nad czym pracują  
pisarze?

TADEUSZ 
i CHRflŚCIELEW SKI i

1. P r a c u ję  n a d  p o w ie śc ią  
h is to ry c z n ą , k tó re j  a k c ja  
to c z y  s ię  w  la ta c h  t84*>—1863 
w  S z cze rco w ie , Łęczycy,' 
P io t rk o w ie  i  n a  p o ia c h  b i
te w  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e 
go  (m . In , a ta k  p io trk o w 
s k ie j  m ło d z ieży  g im nazdai- 
n e j  p fld  w o d z ą  G re k o w lc za  
n a  R ad o m sk o ). G łów ne 
p a r t ie  t**o k s iąż Jd  p o św ię 
c o n e  s ą  m łocteieży  g im n a 
z ju m  p lo trk o w sk le ig o  w  
p rz e d e d n iu  re w o lu c ji, po d 
c zas  w y d a rz e ń  w  1861 r.

1 w  o k re s ie  k o n s p ir a c j i  
w o jsk o w e j tu ż  p rz e d  p o w 
s ta n ie m . Jaik w id a ć , je s t  
o n a  tem artyezn ie  z b ie żn a  z 
p o w ie śc ią  W ołodego  S k ib y  
„ N ad  p o z io m y “ . Z b ieżn o ść  
t e  p o s u n ą łe m  ta k  dalelko, 
że  naw eit s p ro w a d z iłe m  d o  
p o w ie śc i (ro b o cz y  ty tu ł  
„ W ę g rz y n e k " )  te  s a m e  p o 
s ta c ie . W y s tę p u ją  o n e  ty m  
ra z e m  je d n a k  p o d  w ła s n y 
m i, n ie  z a ś  z a s z y fro w a n y 
m i n a z w is k a m i. M oże s ię  
n a s u n ą ć  p y ta n ie :  J a k i J es t 
s e n s  b ra n ia  n a  w a rs z ta t  
t e m a tu  d o s ta te c z n ie  sp o 
p u la ry z o w a n e g o  w  z n a n e j
1 o g ó ln ie  łu b ia n e j  k s ią ż 
c e?  S p r a w a  d o ś ć  p ro s ta , 
S k ib a  jplsał ; ,N ad  pozio 
m y "  w  o k re s ie  ro z s z a la łe j 
c e n z u ry  ap ueh tlnow sk1ej<  
to te*  o  s p r a w y  p o w s ta n ia
1 je g o  p rzeddzieJO w  m ó g ł 
p o tr ą c a ć  je d y n ie  b a rd z o  
a lt iz y jn ie , w  d o d a tk u  w 
o k re s ie  s a m y c h  w y d a rz e ń  
p rz e b y w a !  ju ż  o d  * d a w n a  
w  W arszaw ie  i  w iad o m o 
ści o  w o je n n y c h  lo sac h  
s w y c h  b o h a te ró w  c z e rp a ł 
CO n a jw y ż e j z  d ru g ie j  rę 
k i .  K s iąż k a  je s t  w ięc  p ię k 
n y m , c h o ć  g ru b o  niepew
n y m  d o k u m e n te m  p o s taw
i n a s tr o jó w  m ło d z ieży , a le  
n ie  w y p n d k ó w . P o s z u k iw a 
n ia  ź ró d ło w e  p o z w a la ją  ml 
d o p o w ie d z ieć  n ie d o m ó w io - 
tie  i o d tw o rz y ć  s to s u n k o 
w o  szczeg ó ło w o  d z ie je  t 
b a rw ę  ta m ty c h  p io trk o w 
s k ic h  la t  i w  ra z ie  u d a 
n ia  s ię  p o w ie śc i (z a s trze 
ż e n ie  — to  n ie  Jes t w ca
le  a k te m  ja k ie jś  a u to r 
s k ie j  m in o d erH : w  ty c h  
s p a w a c h  n ie  da  s ię  n i 
c zeg o  z g ó ry  p rz ew id z ieć ) 
P tz y c z y n l s ię  to  d o  o c a 
le n ia  z n ie p a m ięc i p rz e 
p ię k n e g o , a n ie m a l z u 
p e łn ie  z a p o m n ia n e g o  e p i
z o d u  z d z ie jó w  te g o  n a i-  
b a rd z le j c h y b a  h e ro ic z n e 
g o  i tr a g ic z n e g o  z  n a szy c h  
p o w s ta ń . D o d am  jeszcze , 
że  d c  p o d ię c ta  te m s tu  za
in s p iro w a ły  m n ie  w  s iln y m  
s to p n iu  t r a d y c ie  ro d z in n e .

2. Z  m o ich  u tw o ró w , 
k tó re  u k a z a fy  s ię  w  o s ta t-

, n ic h  m ie s ią c a c h  w  p u b li
k a c ja c h  k s iąż k o w y c h , w a r
to  m oże, poza ,, S z k o łą  
d w ó ć h  d z ie w c z ą t"  w y m ie 
n ić : d w u a rk u sz o w y  e se j o
ż y c iu  k u l tu r a ln y m  ŁodKl 
w  la ta c h  IMS—(*, Jd ed y  
m ia s to  b y ło  s to lic ą  In te 
le k tu a ln ą  k r a ju ,  w  k s ią ż -  
ee  „ T ra n z y te m  p rz e z  
Ł ó d ź " , p rz e k ła d y  w ie rs zy
A. F e ta  w  „ c e lo fa n o w e j“ 
s e r i i  P IW , w ie rs z y  R. K a
z a k  o w e j. N . M atw iej*»-*), 
J .  Mo<rik i M. M aczaiw a- 
r ta n i  w  a n to lo g ii  n o w e j 
p o ez ji ra d z ie d k ie j „M łode  
g ło w y -  _  „ г к к т у  o ra *  
p ro z ę  s. W onon lna  „S ło 
n e c z n a  d o lin a "  w  k o le j
n y m  ..p iw o s/k im “ zibiorze 
now a! ra d z ie c k ic h  p o d  ty m  
s a m y m  w îa ân ie  ty tu łe m .

N ie b aw e m  u k a ż ą  s ię  w  
„ c e lo fa n o w e j"  s e r f l  P IW  
w y b o ry  p o e z ji M. T a n k a  1 
M. R ylskjeigo  z  m olim i, 
» e k l a d a m i .  O s ta tn ia  z 

b ęd z ie  d w u d z ie s tą  m o 
ją  c z y  czę śc io w o  m odą po 
z y c ją  p rz e k ła d o w ą . P o d  
k o n ie c  ro k u  w y d a m  rów '- 

n ie ż  p ra w d o p o d o b n ie  n o w y  
to m  w ie rs z y  „ P u s te  k rz e 
s ło " .

3. P a n  w y b a cz y . P a n ie  
R ed a k to rze , że  n ie  t ,u k ra 
s iłe m "  te j o d p o w ie d z i n a  
a n k ie tę  w y sz u k a n y m i ż a r -  
to b liw o śc iam i, n iesipodale- 
w a n y m i p a ra d o k s a m i itd . 
tu d z ie ż  In fo rm a c ja m i o  d a 
re m n e j  p o d ró ż y  d o  k s ię 
g a m i  „ P o d  Z e g a re m “  po  
s w o ją  k s ią ż k ę , c o  m a  po
d o b n o  s ta n o w ić  d o w ó d  w y 
c z e rp a n ia  s ię  nak ładk i. N ie  
u w a ża m  ty c h  rz e c z y  za  
n a jszczęśitw sizy  sp o só b  p re 
z e n ta c ji  аллъагаклаио d o ro b 
ku*



RO M A N  ŁO BO D A

KAŻDY JEST KOWALEM 
SWOJEJ ŚMIERCI

Premierę i,Kaliguli“ Alberta 
Camusa można uważać za 
osiągnięcie teatru im. Jaracza 
W Łodzi.

„Kaligula”  przeznaczony dla 
teatru L ’Eguige w Algierii 
powstał w 1938 r .  Jego wy
stawieniu przeszkodziła wol
na. Po uośdku Hitlera po
prawiony przez Camusa dra
mat zostaje w  1944 r. wysta
wiony.

W  te l w e rs ii  K a lig u la  g i
n ie  zasz ty le to w an y  p rze* sp is
k o w có w .

- Inscenizacja dokonana przez 
autora czternaście lat późnie! 
(1958 r .)  uważana Jest za od
mienną wersję „Kaliguli” , 
gdyż K a l ig u la  p o p e łn ia  s a 
m o b ó js tw o .  p r z y jm u ją ^  г r ą k  
C h e r c i  s z ty l e t .

Sama fabuła pozostaje w  
zasadzie nienaruszona: pięcio
letnie panowanie jednego z 
cezarów iest pasmem bezin
teresownych historycznie”  o- 
krucieństw i beznamiętnych 
morderstw. Koniec. Czysto 
anegdotycznie rzecz biorąc 
jest to właściwie wszystko. 
Cała reszta, która pozwala 
utwór ten nazwać dramatem, 
to obrazowość dyskursu filo
zof iczno-moralnego.

Trudno również nazwać ten 
utwór historycznym drama
tem. bowiem sensu stricto 
■wektory sił działające w 
kształtowaniu sie władzy, des
potyzmu i tyranii tutaj nie 
mają ani politycznego, ani 
socjologicznego, ani dyna
stycznego, ani nawet ambi
cjonalnego charakteru.

Paradoks tym głębszy, że 
postać Kaliguli. choć wiernie 
■wyjęta z historii, w drama
cie nie poddaje sic jej pra
widłowościom. ^

Szekspirowskie* równie
i,krwiste” . tragedie władzy 
wykazują mocne i bliskie 
skutki psychologiczne wywo
dzące sie z władzy.

Camus wprawdzie uwierzy
telnia psychologicznie swoje 
postacie, jednakże odwraca 
zagadnienie: skutki władzy 
wywodzi z uprzednio posta
wionej idei. Teza filozoficz
na Kaliguli ma przekonać lu
dzi o absurdzie świata:
i,prawda tego świata polega 
na tym, że prawdy nie ma” . 
Wyprowadzenie logicznych 
wniosków z takiej idei pro
wadzi w praktyce do k a lig u 
l i  zni u.

Kaligula działa na prawach 
(sam je ustanowił) bóstwa, 
t,ślepego losu” : zabija bez 
wyboru .^ponieważ wszyscy 
skazani są na śmierć” , a ży
cie jest absurdem. Jest nau
czycielem. epidemia i kata
klizmem w jednej boskiej 
osobie. Tak mówi.

Kaligula ,.myślał aż do koń
ca” logicznie - przeciwko 
światu 1 przeciwko sobie,

, Kaligula jest irrncjonalny,
* ale logiczny. Teza jest błęd

na, ale on. nie jest obłąkany.

A lb e r t  C a m u s

Camus bada ,,czystv" me- . 
chanizm. tyranii. Camus jest 
filozofem, który myśli obra
zami: stąd dramat, a nie roz
prawa filozoficzna.

Autor „stanu oblężenia” 
(sceniczna adaptacja „Dżu
my” ) dokonuje wiwisekcji, 
szuka czystych prawidłowości 
w organizmie tyranii, który 
v/ zasadzie nie zmienia swej 
natury przez szereg stuleci — 
był zawsze współczesny. W 
związku z tym często używa
ny termin: „mit uwspółcześ
niony” poza inscenizacja nie 
ma istotnego znaczenia w od
czytywaniu sztuki.

Albert Camus, autor zna
komitych powieści 1 świet
nych esejów, będąc od dwu
dziestego roku życia aktorem, 
ma szereg nieudanych drama
tów. Ale właśnie w „Kaliguli”  
osiąga coś. czego ani w pro
zie, ani w eseju nie mógł wy
razić: w „Kaliguli” Camus jest 
jasnowidzem i wyrazicielem 
swojej epoki. (O czym ma
rzył). Ten szeroki obiekty
wizm badawczy, oparcie sie 
nie na faktach, lecz na wy
znacznikach faktów: na istô  
cie zjawisk i ich związkach 
przyczynowych — daie Camu
sowi przylegający do epok 
realizm.

Hitler iest opętany histo
ryczną ideą tyranii: Kaligula 
czysta ideą tyranii.

Mimo tych różnic sylwetka 
realistycznego Führern zadzi
wiająco pokryła sylwetkę ab
strakcyjnego Kaliguli.

— Podobieństwo skutków! 
Camus jest wstrząśnięty; mo
ralista zwycięża filozofa:

Cherea: Stracić życie to nie
wiele... ale widzieć, iak się 
rozsypuje sens życia, jak zni
ka racta naszego istnienia, oto 
co jest nieznośne... Chce wy
stąpić przeciwko wielkiej 
idei. której zwyciestwó ozna
czałoby zagładę świata.

Cherea samotny, pojmujący 
straszliwą logikę rozumowa
nia Kaliguli — odszedł w

cień. Pozostał Cli er с a solida
ryzujący się z życiem.

„Nie jest ważne, czy te 
rzeczy mają sens. czy go nie 
maja. ważna iest jedynie od
powiedź na nadzieje ludzi..." 
słyszy sic. jakby echo głosu 
Cherei w „Dżumie"

Próby przekonania ludzi o  
absurdalności świata, że „lu
dzie umierają i nie są szczęś
liwi” . że wolność jednego 
człowieka rozwija się kosztem 
drugiego, że brak bezpieczeń
stwa zmusza do myślenia, te 
próby, poparte argumentem 
ognia ! krwi, w akompania
mencie trwogi, gdyby zostały 
doprowadzone do końca, ozna- 
czałyby nie tylko zagładę, ale
i ostateczne upodlenie.

Spiskowcy zabijała tyrana.
Humanistyczne wartości czło

wieka zostają uratowane.
Cherea: Wierzę, że Istnieją 

czyny piekniejsze od innych.
Samobójstwo Kaliguli w 

drugiej wersii (1958 r.) prze
suwa ' akcent znaczeniowy 
sztuki w kierunku filozofii, 
dialogu z rzeczywistością 
człowieka, który odrzucił mia
ry etyczne, żeby świat spraw
dzić negacją — niszczeniem 
wszystkiego nie wyłączając 
siebie.

Cherea: ...przyzna jmy( że 
ten człowiek... zmusza do 
myślenia. Zmusza wszystkich 
do myślenia... I dlatego ści
ga go tyle nienawiści...

I w tej. drugiej wersji Ka
ligula ponosi kieskę; lecz jest 
to sprawa między nim a rze
czywistością — sam jest sobie 
sędzia, sam eg?£kutorem.

Reżyser Józef Gruda wy
biorą pierwsza wersje.

Oto scena... Wiec scenogra
fia Władysława Daszewskie
go jest oszczędna, funkcjo
nalna i zgodna z asceza wi
zualną samego tekstu. Kota
ry. Za każda może zrodzić się 
myśl nieprzytłumiona natręt
nym kolorem. Myśl rodzi się 
istotnie. Kaligula ujrzał 
księżyc.

Czekaia wszyscy: Patry- 
cjusze. i Cherea, Helikon, 
Caesonia i rycerze. Można się 
im przyjrzeć. Bardzo dzi
wacznie ubrani. Każdy ma 
coś z tej i tamtej epoki. 
Średniowiecza tylko brak, ale 
to... w domyśle. Czarne, skó
rzane kurtki, aż dreszcz zna
jomy z niezbyt odległych cza
sów. Nie przywiódł z sobą 
księżyca i wraca ten Kali
gula - Chamiec, gdyż: „Co 
dnia dowodzi on tei zaoład- 
niającej prawdy, że nie ma 
granicy miedzy tym czym 
człowiek chciałby być. a tym 
czym jest...” Krzysztof Cha
miec jest Kaligula. a Kaligu
la jest Chamcem, bowiem 
„musi doświadczyć 1 wyrazić 
na scenie czyjeś koleie lo
su...”  A co Kaligula? Chamiec 
(gdy wraca bez księżyca) jest 
trochę przesadny w geście, 
jakby pantomimiczny. Rodzi

o FiLwewom zifrz

«fe w nim  terf sza lo ny  p la n ;
nie jest jeszcze skrystalizo
wany w pogardzie i okru
cieństwie. jest chwilami 
dziewczęco zalotny i histe
rycznie liryczny. Może tak 
rodzi się potwór? Niezwykle 
ciężki to moment wyjścia na 
świat. Na szczęście Chamiec 
okrzepł w pogardliwym śmie
chu i geście już tylko mięk
kim, lecz strasznym w przy
czajeniu. Gdzie Kaligula? 
Chamiec rozdaje śmierć! Po
garda sięga słodyczy. Wybo
ru, na prawach luźnego stru
mienia skojarzeń, dokonuie 
niedbale i przekonująco, co 
świadczy o Inteligencji.

Jeszcze mały balecik i gra 
oczu. Twarz trzeba rozgrzać. 
Kaligula musi być w oczach; 
nade wszystko w oczach. 
Chamiec był dobry w tej 
pięknej i ciężkiej roli, którą 
długo się będzie pamiętać. 
Dużo pogardy i trochę za 
mało Kaliguli w oczach.

Gdzie był- naród. gdv tyran 
szalał?! Czyżby przytłoczył 
ich wszystkich. za»Hiszył po
gardą? Naród spiskował.

Jakże pięknie spiskował ten 
cień cezara — Helikon! Ra
dość chwytała za serce, edv 
cień wydłużał się. wydłużał, 
aż wreszcie Jerzy Walczak 
skradający się. nieomylny i 
czujny zausznik — wróg (tak 
to bywa z tyranami) zaśmiał 
się głośno, gdy sztylety za
wisły nąd klęczącym Cham
cem. Nie przyniósł Kaliguli 
księżyca — a szkoda.

Caesonia milczała. Jakże 
mogła nie milczeć skoro Ka
ligula — Chamiec własno
ręcznie ja zadusił. To była 
ostatnia ofiara, która z ta
lentem ofiarowała Kaliguli 
Ewa Mirowska. A przedtem 
była mu uległą i lojalna na
łożnica. Któż zbada sekrety 
serca tyrana? Ewa Mirowska 
z duża intuicja ofiarującej 
się kobiety.

A może wszechwiedzący 
Cherea mógłby wcześniej za
radzić tym zbrodniom? Mę
drzec mówi 7. namysłem, jest 
szlachetny, w tonie i geście. 
Taka mądrość rodzi spokól
i ciekawość badacza. To trze
ba przeżyć, ale: „Co dnia do
wodzi on tej zaoładnia jncej 
prawdy, że nie ma granicy 
między tym, czym człowiek 
chciałby być, a tym czym 
fest...”  Jerzy Przybylski za
pewne zna jedność i dwoistość 
życia aktora.

Miody Scypion w skórzanej 
kurtce jest pełen wewnętrz
nego żaru. Naiwny. Dał się 
zwieść liryzmowi Chamca. 
Poeta. Życie przed nim. jeżeli 
zechce — Maciej Małek.

Feliks Żukowski. Sławomir 
Misiurewicz, Marian Nowicki, 
Kazimierz Iwiński i inni — 
oto zesoół. z którym można 
wystawić „Kaligulq“ dobrze, 
ale bez pośpiechu...

Kurtyna może opaść. Reży
ser przed nią wyjdzie. Wyj
dzie... nie wyjdzie... Wyszło. 
Tempo? Owszem. Płynność? 
Tak. Sceny zbiorowe? Można 
doprawić. Czas jest niekiedy 
wartością względną, ale w 
kształtowaniu sztuki jest war
tością bezwzgledna. Oklaski 
długo rozbrzmiewały.

„ K a l ig u la ”  A lb e r t  Cam us. 
R e ż yse r ia : Jó z e f G ru d a ; S ce 
n o g ra f ia ; W ła d y s ła w  D asz ew 
ski. P a ń s tw o w y  T e a tr  im . S te 
fan a  Ja ra c z a  w  Ło d z i.

K R O M U tA

i t e le w ix

M ożna b y  p o sąd z ić  n a sz a  te le 
w iz ję  o k o n ta k ty  z c ie m n y m i 
m o ca m i. Л  je ś l i n ie , to  p rz y 
n a jm n ie j  o p o ro z u m ie n ie  z  ja 
k im i g e n ia ln y m , ś w ie tn ie  p o 
in fo rm o w a n y m  W ic h e rk iem . Z a
p o w ie d z ian o  n a m  w c z e ś n ie j : 
w to re k , 18 m a ja  — „ R a n o  
p rz e sz e d ł h u r a g a n “ . I h u ra g a n
— i to  je sz c z e  Jak i!  ■— p rz e 
szed ł, ty le  że  n ie  ra n o , a  w k r6 t-  
c e  po  p o łu d n iu . I k io  b y  p o s a 
d z ił ją  o  ta k  w ie lk ą  w p ly w o - 
w ość .

Л p ro p o s  w p ły w o w o śd . Z a ję li 
s ię  n ią  so c jo lo g o w ie  a m e ry k a ń 
s c y  p o d  k ą te m : c o  n o w e g o  
w n io s ła  te le w iz ja  d o  ży c ia  co 
d z ie n n eg o . W y n ik i w y k a z a ły :  
z m n ie jsz y ła  s ię  s p rz e d a ż  n a p o 
jó w  a lk o h o lo w y c h  w r e s ta u r a 
c ja c h . N ie  c ie sz m y  s ię  Jo d n ak  
p o c h o p n ie  — e n tu z ja ś c i  ro z w o 
ju  te le w iz ji w  P o lsce! B i  
ró w n o c z e ś n ie  .w zr<jsła s p rz e d a ż  
a lk o h o lu  n a  w y n o s . T rudno,- 
u h n h a !  J e d y n a  n a d z ie ja  w  s p e 
c y fic e  p o ls k ie j te le w iz ji .

O by  ty lk o  ta  szc z eg ó ln o ść  n ie  
p o sz ła  ś la d a m i s p e c y f ik i  p o l
s k ie j  k r y ty k i  te le w iz y jn e j.  
P rz y n a jm n ie j  c zę śc i te j  k ry ty k i .  
N ie  ty lk o  z re sz tą  te le w iz y jn e j. 
O b se rw u je m y  tu  d z iw n y  ta n ie c :  
d re p ta n ie  w  k ó łk o  1 ro z m ija 
n ie  s ię  z p ro g ra m e m . I g łęb o 
k ie  u k ło n y , s tan o w c z o  za  g łę
b ok ie .

S zczeg ó ln ie  tn te re sa iją o e  
z es ta w ie n ie  o c en  k r y ty k a  z  s ą 
d a m i sze ro k ie j  p u b lic z n o śc i. 
R o zm aw ia łem  z w ie lo m a  lu d ź m i
o te le w iz y jn e j a d a p ta c j i  z  W. 
M ac h e jk a . W szy scy  s tw ie rd z a li 
z g o d n ie : ch.. In. ró w n o c z e ś n ie  
. .D z ien n ik  Ł ó d z k i"  m ów i o  s u k 
ce s ie  p rz e d s ta w ie n ia  C oś tu  n ie  
g ra . S p ra w a  w a r ta  z a s ta n o w ie 
n ia . S k ą d  ta k a  ro z b ie ż n o ść  
o c en ?

K ied y  J .  B ry s z  m ó w i, ż e  „R a
n o  p rz e sz e d ł h u r a g a n “ , W . M a
c h e jk a  (a le  w ła śn ie  M ac h e jk a ; 
a n ie  J a n a  B ra tk o w sk ie g o , a u 
to ra  s c e n a r iu s z a  i r e ż y s e ra  w i
d o w isk a )  je s t  Jed n y m  z  n a jc ie 
k aw sz y c h - d o k u m e n tó w  la t  fo r
m o w a n ia  srię w ład zy  lu d o w e j 
w  Pol.'c e , to  m a  a b s o lu tn ą  r a 
c ję . R ó w n ież  i w te d y , k ie d y  
s tw ie rd z a , że  re la c ja  M a c h e jk a  
p o zw ala  n a m  z ro z u m ie ć  s p e c y 
f ik ę  d z ia ła n ia  w ład zy  n a  te re 
n ie  P o d h a la ,  w  śr<xlowisiku gó
ra li. A le p rze c ież  te m a t,  p o s ta 
w ie n ie  p ro b le m u , to  Jeszcze  n ie  
w sz y s tk o . Z g ad za m  s ię , *e n a 
le ż n e  ?esit B ra tk o w sk ie m u  u z 
n a n ie  za  s a m o  p o d ję c ie  ta k ie j  
w ła śn ie  p ro b le m a ty k i.  A r ty s ty c z 
n e  ro z w ią z y w a n ie  teg o  ro d z a ju  
z a g a d n ie ó  je s t  ze  w szech  m ia r  
p o trz e b n e . D o b rze , iż n a sz e  
d w u d z ie s to le c ie  p ro w o k u je  d o  
m ó w ie n ia  o n ic h . P o z o s ta je  Jed 
n a k  je sz c z e  k w e s tia . Jak  s ię  
m ów i. ja k  s ię  p o k a z u je .  T o , co  
w a rto śc io w e  u B ra tk o w sk ie g o , 
p o c h o d z i w  g ru n c ie  rz eczy  od  
M ach c jk l. R e ż y s e r  „ H u ra g a n u “ 
m ia l k a p i ta ln e  a tu ty  d-o w y g ra 
n ia  P rze c ie ż  a k c ja ,  k tó r ą  p rz e d 
s ta w ia , je s t  w p ro s t  s e n s a c y jn a . 
A le a tu tó w  ty c h  n ie  p o tra f i ł  
w y g ra ć . W id o w isk o  po  p ro s tu  
b y ło  n u d n e . W s p o s o b i e  
re la c jo n o w a n ia ,  a  n ie  w  ty m , 
с  o b y ło  p rz e d m io te m  o p o w ia 
d a n ia .  P o tw ieT dza  się  
s ta r a  p ra w d a :  n ie  m u s i b y ć  
d o b re  na  e k ra n ie ,  c o  d o b ro  
je s t  w  k s iąż c e . Z a  diużo b y ło  w

т.ТТитагягИе”  literackiego gfid** 
n ia .  N ie  w v s ta rc z ą  z d ję c ia  g ć rt 
b y  o b ra z  u c z y n ić  in te re s u ją c y m . 
N ie  w y s ta rc z y  p o s ta w ić  a k to 
ró w  1 k a z a ć  im  m ó w ić  w y b r a n i  
k w e s tie  z  k s ią ż k i,  b y  u tw ó f  
n a b ra ł  s ce n ic z n e j p rę ż n o śc i. 
Z re s z tą  c i a k to rz y  te£  n ie  s p i- 
s a li  s ię  n a .jlep ie j. J a k a ś  c ie k a w a  
k re a c ja  m o g ła b y  tu  w ie le  u ra to 
w a ć . A le  ta k ie j  k re a c j i  w  „ H u 
r a g a n ie “  n ie  bylOł O to ; JaK 
ciekaw a,; p o trz e b n a  tre ś ć .  In te 
re s u ją c y ,  c e n n y  p ro b le m , ro z 
m in ą ł s ię  z  n ie c ie k a w ą , n u d u *  
w rę c z  fo rm ą .

T rz e b a  w id a ć  p o c z e k a ć  je sz cze  
(czy  d łu g o ? ) n a  te le w izy jn e g o
i,P a n c e rn ik a  P o tio m k in a “ . W spa
n ia ła  w ie lk o ść  k in e m a to g ra f i i  
ra d z ie c k ie j  z l a t  d w u d z ie s ty  с to 
k tó r a  p o d b iła  c a ły  ś w ia t ,  p o le 
g a ła  w ła śn ie  n a  ty m , że  p o lity 
c z n ą , /  z a a n g a ż o w a n ą  t r e ś ć  łą
czo n o  z  tw ó rc z ą , d o jrz a łą ,  in te 
r e s u ją c ą ,  n ie ra z  w rę c z  re w e la 
c y jn ą  fo rm ą . W arto  o  ty m  p a 

m ię ta ć  p rz y  o k a z j i  n a sz y c h  n a j 
ró ż n ie js z y c h  p rz e d s ię w z ię ć . C hce
m y  m ieć  s z tu k ę  z a a n g a ż o w a n a  
a le  d o b r ą  s z tu k ę , p o ry w a 
ją c ą  w id za , c zy  te ż  c zy te ln ik a  
lu b  s łu c h a c z a . I  d la te g o  o  b łę 
d a c h  c zy  n ie d o c ią g n ię c ia c h  w  
o p ra c o w y w a n iu  te g o  rex iza j“.! 
p ro b le m ó w  trz e b a  m ó w ić  w y ra ź 
n ie . T o  w c a le  n ie  u m n ie js z a  
ce lo w o śc i p rz e d się w z ię c ia , w a r 
to śc i te m a ty k i.

T a k  to  w y ch o d z i z  ja s k ra w o ś 
c i ą  c a ła  tru d n o ś ć  a d a p ta c j i .  T e 
le w iz ja  m a  p e c h a : n a rz e k a  się* 
g d y  d a je  s ła b y  te a t r ,  a k rę c i  
n o sem  n a  k a ż d y  film  z m n ie jsz o 
n y  d o  w y m ia ró w  je j  e k ra n u .  
O czy w iśc ie , n ie  k a ż d y  jesit ta k  
k ra ń c o w y , ja.k n a  p rz y k ła d  
w ło sk i re ż y s e r  F e d e r ic o  F e l l i n i  
k tó r y  s tw ie rd z i ł : :  „N ie  w y o b ra 
ż am  so b ie , b y m  m ó g ł o g lą d a ć  
sw ó j film  w  TV  n a  p rz y k ła d  
m ię d z y  z u p ą  a  d ru g im  d a n ie m : 
z em d liło b y  m n ie “ . P o ls c y  te 
lew id zo w ie  k rę c ą  n o sem , lecz  
ró w n o c z eśn ie  film v  w  TV  s ą  
je d n y m  z  n a jb a rd z ie j  u lu b io 
n y c h  p rz e z  n ic h  p ro g ra m ó w .

Na z ak o ń c z e n ie  — c ie k a w o s t
k a .  J a k  p o d a je  o s ta tn ia  „ K u ltu 
r a “ (czy li trz e c i  n u m e r  „ te le -  
k u l tu r y “ ) — „ le k a r z e  a n g ie lsc y  
są  z a n ie p o k o je n i w z ro s te m  w y 
k rz y w ie n ia  p o d b ró d k ó w  u  d z iec i; 
k tó re  o d  la t  n a jm ło d s z y c h  s p ę 
d z a ją  c o d z ie n n ie  p o  t rz y  g o d z in y  
p rz e d  te le w iz o re m “ . O stro ż n ie , 
P o la c y !  W  tro s c e  o  p o d b ró d k i 
, .p rz y - te le -p iln u jm y “ n a sz e  d z ie 
c i. KTV
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СЛ d y b y  n a sz  K o c h an o w sk i ż y ł w  
_ X X  w ie k u , w o ła łb y  p ra w d o p o -

*  d o b n ie :
W si s p o k o jn a ,  w si w eso ła ,
K to  c ię  w  film ie  o d d a l  zd o ła?

N ie s te ty , n a  p y ta n ie  to  n ie  d o s ta łb y  
w  P o lsc e  p o z y ty w n e j o d p o w ied z i. N ie 
m d w lą c  Już o  ty m , że  p o c z ą jc k  Lego 
n a w o ły w a n ia  b y łb y  n ie p ra w d z iw y : ta  
w ie ś  n ie  je s t  a n i  ta k a  s-poko jna , a n i 
te ż  w eso ła . A lm  b a rd z ie j  o o fa llb y ś - 
m y  eit» w  la ta c h , ty m  m n ie j s ie lsk i 
s ta w a łb y  s ię  Jej o b ra z , w y ła n ia łb y  Sie 
c o ra z  to  b a rd z ie j  c ie m n y , c o ra z  b a r 
d z ie j p o n u ry .  W sp ó łczesn a  w ie ś  p o l
s k a  je s t  t ru d n a ,  p rz e d w o je n n a  b y ła

o k ru tn a ;  n ie lu d z k a . T a k a  t e i  p ra w d a
o  w si s p rz e d  o s ta tn ie j  w o jn y  w y ła - ■ 
n ia  s ię  z  f ilm u  G ŁO S M A  PR O K U 
R A TO R .

* *  •
H is to ria  film u  p o k a z a ła ,  *e te m a t 

w ie js k i  je s t  w  film ie  n a j t ru d n ie js z y m  
p ro b le m e m . N ic  ty lk o  w  P o lsce . J e d y 
n ie  n ie lic z n e  film y  z d o ła ły  s ię  z  n im  
u p o ra ć  i  z a p isa ć  n a  s ta le  d o  re je s t ru  
o s ią g n ię ć  k in e m a to g ra f i i .  L i te r a tu r a  
c z ę s to  wych<xlzl z w y c ię sk o  ze  z m a 
g a ń  z  t ą  p ro b le m a ty k a .  F ilm  c ią g le  
Jes t w o b ec  n ie j b e z ra d n y . O k a z u je  s ię , 
ż e  n ie  w y s ta rc z y  z n a ć  d o b rz e  ży c ie  
w si, p s y c h ik ę  Jej m ie szk a ń c ó w . E k ra n  
m a  s w o je  p ra w a . J e s t  b e z lito sn y  w o
b e c  u k a z y w a n e g o  n a  n im  c z ło w iek a . 
S k u p ia  n a  n im  u w a g ę , p re z e n tu je  go 
w  p rz y b liż e n iu  n ic z y m  p rz e z  sak ło  
p o w ię k sz a ją c e .  I  J a k  r a n  n a s  k a ż d a  
n ie p o ra d n o ś ć  a k to r a ,  b r a k  n a tu ra ln o 
ści w  je g o  g rz e , ta k  n ie z n o śn y  s ta je  
s ię  b ra k  te jż e  n a tu ra ln o ś c i  w  u k a z a 
n iu  ż y c ia  m ie s z k a ń c a  w si, Jego  za
c h o w a n ia ,  'p s y c h ik i .  D la teg o  n a p r a w 
d ę  d o b ry m i f ilm am i w ie jsk im i s ą  ty l
k o  film y  d o k u m e n ta ln e ,  Id ące  n a  s tu 
p ro c e n to w y  a u te n ty z m . R ez y g n u ją c  z 
te g o  s tu p ro c e n to w e g o  autem tyz.m u fa 
b u la rn y  film  o  w si s a m  k o p ie  d o łk i 
p o d  so b ą . Z a c z y n a  „ b rz m ie ć “ fa łszy 
w ie  1 b u d z ić  s łu s z n ą  n ie u fn o ś ć  w  w i
d z u . T a k  d z ie je  s ię  1 w  p rz y p a d k u  
f ilm u  „G lo s  m a  p ro k u r a to r " .

F ilm  W ł o d z i m i e r z a  H a u p e -  
g o  Je s t f ilm em  b a rd z o  n te ró w n y m .

M a p a r t ie  z n a k o m ite ,  le c z  m ie js c a m i 
w o la  o  pom sitę d o  n ieb a . D o sk o n a ły  
je s t ,  g d y  o p o w ia d a  o  lo sac h  d w u k ro t
n eg o  z a b ó jc y  _  W o jc iec h a  T r e p y .  N ie 

d o  z n ie s ie n ia  — g d y  z a jm u je  s ię  oso
b ą  p r o k u r a to r a .  T e n  rz e c z n ik  p ra w a  
p ro w a d z i s a m  ze  s o b ą  d ia lo g i w  sp o 
s ó b  z b y t n a t r ę tn y  1 ło p a to lo g ic z n y . 1 
w ła śn ie  d la te g o , m im o  że  m ów i o  rze
c z a c h  a b s o lu tn ie  p ra w d z iw y c h  1 s łu sz 
n y c h , je g o  m o n o lo g  s ta le  s ię  o s ła 
w io n ą  d rę tw ą  m o w ą . N i« j e s t  to  w in ą  
o d tw ó rc y  te j ro l i  —■ E d m u n d a  F e t t in 
g a . To s p ra w a  złego  u s ta w ie n ia  te j 
p o s ta c i p rz e z  s c e n a rz y s tę  i r e ż y s e ra  w 
1< ó n p j o so b ie , W ło d z im ie rza  I la u p e g o . 
S e rc e  s !ę  k ro i,  że taje s ię  s ta ło .  Ze 
w  te n  sp o só b  o s łab ia  s ię  d o s k o n a łe  
p a r t ie  p o św ięc o n e  W o jc iech o w i T re p ie .  
I leż  w n ic h  g o rz k ie j, c h ło p sk ie j  p r a w 
d y . J a k a  z n a jo m o ść  n a tu r y  c h ło p sk ie j*  
k ie ru ją c y c h  n l-1 p o b u d e k ’ I le  o szczęd 
n e j p ro s to ty , c e n n e j n a tu ra ln o ś c i .  Z n a 
k o m ic ie  p o s ta w io n y  p ro b le m . D o sk o n a 
le  ro z w in ię ty  1 ro z w ią z a n y . K a p ita ln e  
p o łą c z e n ie  film u  k ry m in a ln e g o  z  d r a 
m a te m  psycho!ogicz;no-s,poteczjnym . A le 
H au p e  g rz e b ie  z  k re te s e m  s a m  s ie b ie :  
w p ro w a d z a  p ro k u r a to r a  ; ro b i z  n ie g o  
k s ię d z a  S u r y n a  d la  u b o g ic h  (d u c h e m , 
in te le k te m ). P o  o o  to  icapato-zenie n a  
„ M a tk ę  J o a n n ę  o d  A n io łó w "?  D la te i  
go  w b re w  ty tu ło w i w o ła m : o d b i e r z 
c i e  g l o s  p r o k u r a t o r ó w  II

P S :
U z n an ie  1 g r a tu la c je  d la  T a d e u sz a  

Ł o m n ick ie g o . J a k o  W o jc iech  T r e p a  Jes t 
w  ty m  film ie  z n a k o m ity .

N ie d a w n o  p rz e ż y ła m  n ic  la d a  s e n 
s a c ję .  o b e jr z a ła m  p ie rw s z y  k la 
sy c z n y  film  k ry m in a ln y  p ro 
d u k c ji  r a d z ie c k ie j .  N ie  p rz y p o 

m in a m  so b ie , ż eb y  p o  w o jn ie  te n  ga
tu n e k  film o w y  b y l p re z e n to w a n y  u 
n a s  p r /e z  k in e m a to g ra f ie  ra d z ie c k a . 
T y tu ł  tęp o  film u  — „C z ło w iek , k tó ry  
w ą tp i" .  A le n ie  o  n im  c h c ę  p isa ć  w  
ty m  n u m e rz e . N a w e jśc ie  te g o  film u

n a  łó d z k ie  e k r a n y  je sz c z e  m u s im y  p o 
c z e k a ć , c h o c ia ż  ju ż  n ie d łu g o . T y m c z a 
s e m  ju ż ,  n a  b ie ż ą c o  m a m y  o k a z ję  
o b e jrz e ć  f ilm  ja p o ń s k i  M ORD W T O 

K IO . T a k , o b ro d z iły  n a m  la to ś  k r y 
m in a ły . D o w y b o ru , d o  k o lo ru . K ra 
jo w e  1 z  im p o r tu . Z e W schodu  1 Z a
c h o d u . J e s t  w  c zy m  w y b ie ra ć , jes* z  
c zy m  p o ró w n y w a ć . F ilm  J a p o ń sk i je s t  
je d n y m  z  w ie lu . T o  film  p rz e c ię tn y . 
D o b rze  z ro b io n y , d e b rz e  z a g ra n y , z 
a k c ją  in tr y g u ją c ą  w s a m  ra z  ty le , ile  
p o trz e b a  film o w i k ry m in a ln e m u , żeb y  
z a in te re s o w a ć , w c ią g n ą ć  w id za . O po
w ie ść  o  p rz e m y tn ik a c h  n a rk o ty k ó w  1 
p ró b a c h  ic h  u ję c ia  p rz e z  a p a r a t  s p ra 
w ied liw o śc i w  T o k io . A le m ie jsce m  
a k c j i  m ó g łb y  b y ć  k a ż d y  In n y  o ś ro d e k  
w ie lk o m ie jsk i . T o  film  od  p o c z ą tk u  
d o  k o ń c a  z e u ro p e iz o w a n y . N ie  m a  w  
n tm  n ic  z e  s p e c y f ik i  jap o ń sik le j taik 
e g zo ty cz n e j d la  n a s  1 a tr a k c y jn e j  d la  
s m a k o s z y  tej s w o is te j, o ry g in a ln e j k i 
n e m a to g ra f i i .  T y p o w y  film  p rz e z n a 
czo n y  n a  e k s p o r t  d o  E u ro p y , o  am 
b ic ja c h  w  g łó w n e j m ie rz e  h a n d lo 
w y ch . A le trz e b a  p rz y z n ać , że  to w a r  
te n  Jes t w  c a łk ie m  n ie z ły m  g a tu n k u . 
J e s t  je d n a k  w  ty m  film ie  s c e n a  w y 
b ija ją c a  s ię  p o n a d  J e g o  p o p ra w n o ść , 
g rz e c z n ą  k o n w e n c jo n a ln o ś ć . D la  te j 
w ła śn ie  s c e n y  w ą r to  o  n im  m ów ić . 
D la  te j  w ła śn ie  s c e n y  w a r to  t&n film  
o b e jrz e ć .  P rz e d s ta w ia  on  w a lk ę  je d 
n e g o  z  p rz e s tę p c ó w  s k u te g o  k a jd a n 
k a m i z  p o lic ja n te m  w  p ę d z ą c y m  p o c ią 
g u . T o  s c e n a  b ru ta ln a ,  lecz. ta k  d o s k o 
n a ła .  że  g o d n a  film ó w  n a jb a rd z ie j  a m 
b itn y c h . W sp an ia ła , d ra m a ty c z n a  d o  
g ra n ic  w y trz y m a ło ś c i. P o z o s ta ją c a  w  
p a m ię c i,  n ie b a n a ln a .

M A R IA «  EL



Konstanty Simonow

D IA L O G :  K .  S IM O N O W  
"  G . G R A S S ,  U . JO H N 

S O N

W  B E R L I N I E  Odbyto się 
^Potkanie pisarza radziec 
Kiego Konstantego Simo
nowa s zaehodnionie- 
^eckim i piserzami G Un
serem Grassem i Uwe 
"Ohnsonem. Protokół ze 
®ootkania publikuje lon
dyńskie czasopismo (.&V 
Counter“.

Dla rozmowy tej zna
mienna była przede 
Wszystkim szczerość 1 
Jzajemny szacunek dla 
stanowiska partnera. Po 
wyrnianic uwag wstep- 
n5"Ch, dyskusja toczyła 
sic wokół problemów 
twórczości Kafki. G rass  
Powiedział, że jego zda
niem, wydając obecnie 
Kafkę, Związek Itedziec- 
^ czyni to zbyt późno. 
®fononow odpowiedział, 
*e i  według niego K a fk a  
bowinien być wydany już 
dawno. Wówczas ocena 
^órczości tego pisarza 
byłaby bardziej obiek
tywna. mniej emocjonal
na.

Johnson: (...) Czytuję 
wNowyj Mr“ i wydaje

ml się, ie  opowiadania 
oraz fragmenty powieści, 
które się tam ukazują, 
są różne od tego, oo dziś 
usłyszeliśmy.

Simonow: Co rozumie 
pan pod słowem „są róż
ne“ ?

Johnson: Ich styl jest 
staroświecki, to coś w 
rodzaju przerobionego 
Balzaka. Ale tu mogli
byśmy • rozpocząć dysku- 
slę ncd nowym zagadnie
niem- oo składa się na 
„dobrą powieść". Miedzy 
Wschodem, a Zachodem 
istnieją bariery. Jeśli ich 
nie przekroczymy. za
przepaści się cała kon
cepcja „światowej lite- 
ratury*'.

Simonow: O zagadnie
niu staroświeckiej lite
ratury możemy dysku
tować. Istnieje tendencja 
polewania własnego, spe 
cyficznego gustu za ak
sjomat. Gdy słucha sdę, 
na przykład, teoretyków 
francuskiej „nowej fali" 
można by sądzić, że jej 
zwolennicy reprezentują 
główny nurt literatury 
francuskiej. A przecież 
do przeciwników tego kie 
runku należymy nie tyl
ko my. Przypuszczam, że 
przeciw niemu są i fran
cuscy czytelnicy i wielu 
pisarzy. Sprzeczność po
glądów istnieje więc nie 
tylko miedzy Wschodem, 
a Zachodem. Wydcje mi 
się. że nasze kontrower
sje dotyczą bardziej spraw 
polityki, niż literatury.

Johnson: O współczes
nych pisarzach można 
powiedzieć, że przystoso
wali swój styl do tech
nicznych 1 psychologicz
nych przemian, które za
szły w całym świecie. 
Taka musi być współcze
sna definicja „moderny“ . 
Przemiany w stylu 1 ję
zyku korespondują z prze 
mia-naml socjalnymi. W 
pozycjach, publikowa
nych w, „Nowym Mirze“ , 
nie można sdę doszukać 
oznak tych przemian. 
Chciałbym jeszcze powró

cić do Kafki. Zastrzeże
nia i obawy w sitosunku 
do jego twórczości, ja
kie Istnieją w waszym 
kraju, są stanowczo prze
sadzone. I wynikają chy
ba z tego, że nie czyta
liście jego dzieł wówczas, 
adv wydawane były po 
raz pierwszy.

Simonow: Zgadzam się 
z tym całkowicie.

Grass: Sytuacia nie 
powtórzy się chyba z 
„nową falą“ — tylko przez 
niedostateczną informa
cję? Jeśli nie będziecie 
wvdawać u was tych ksią 
żek. bę-d z i cci e mogli ope
rować tylko pustym po
jęciem „nowa fala“ .

Simonow: Niektóre po
zycje już publikujemy. 
Nathalie Sarraut 1 coś z 
Robbe-Grilleta. Czytałem 
urywki z twórczości Na
thalie Sarraut, ale muszę 
przyznać, że nie wydały 
mi się szczególnie inte
resujące.

Grass: Książki powin
no się czrtać i oceniać 
od razu, na gorąco. Zapo
biega to Txnv-'tawaniu mi
tów i legend.

Simonow: (...) Owszem, 
pod warunkiem, że nie 
są 1»  książki, w politycz
nym znaczeniu tego sło
wa. wrogie naszej ideo
logii.

Grase: Czy zalicza pan 
do takich i twórczość B o  
rysa Pasternak a?

Simonow: Byłem redak 
torem naczelnym pisma 
„Nowy* Mir“ wówczas, 
gdy wvnikla sorawa i..Dok 
tora Żlwago“ . Odmówi
łem druku tej oowleści. 
Kolegium redakcyjne wy 
stosowało do Pasternak« 
list w którym wyjaśni
liśmy mu powody tej de
cyzji. Krótko mówiąc m o 
jo stanowisko było na
stępujące: jestem redak
torem naczelnym pisma; 
jestem komunistą; repre
zentuję określone oogl*- 
dv. Zrozumiałem, że au 
tor powieści uzmal tylko 
rewolucję lutowa, nato
m ias t o d rz u c ił Pa źd z ie r

nik. Dlatego powieści nie 
przyjąłem. Powiedziałem 
to po przyjacielsku Pa
sternakowi. Niektórzy moi 
koledzy radzili mi. że
bym wydrukowa} powieść 
z przedmową wyjaśnia
jącą. że nie zgadzam się 
ze stanowiskiem autora. 
W zasadzie nie wyklu
czam takiej możliwości, 
ale w tym przypadku po
stąpiłem inaczej. Odrzu
cenie powieści było wy
nikiem moich poglądów.

Grass: Więc to pańskie 
stanowisko spraiwiło, że 
powieść nie została wy
drukowana?

Simonow: Jeśli chodzi
o „Nowyj Mir“ - tale.

Grase: Nie była to 
więc decyzja kolektyw
na? Zdecydowała pańska 
osobista opinia?

Simonow: Nie, było to 
stanowisko czterech człon 
ków kolegium. Konstan
tego Fedtca. moje 1 jesz
cze dwóch pisarzy. A le  
ponieważ tutaj rozma
wiam z wami ja. mówi
łem przede wszystkim w 
swoim imieniu. Nie chcę 
zrzucać odpowiedzialno
ści za tamtą decyzję na 
innych (...) Osobiście wy
soko cenię Pa stern a ka la
ko poetę lirycznego. Nie
jednokrotnie pisałem o 
lego poezil. Zawsze po
pierałem druk jego wier
szy. nawet wówczas, kle- 
dv poznałem je$o poglą
dy polityczne. Bądźcie 
przekonani, że  gdytwm 
nważał ..Żiwago'* za dzie 
ło genialne, choć napisa
ne z pozycji nam prze
ciwnych, podiąłbym inną 
decyzję. I  wydał je  z  mo
la przedmowa. Ale uwa
żam, że jes t to  zła 
■powieść, niezależnie od 
aspektów politycznych. 
Moim zdaniem Pasternak 
iesrt dobrym poetą, a le  
słabvm prozaikiem.

Chociaż dyskutanci n ie  
osiągnęli zgodnych poglą 
dów. dialog: Simonow — 
Grass. Johnson, uważać 
możnn za pożyteczny 1 
tw ó rczy .

■  „ W A L E N T Y N A ”  -
rysunek Arnlma Münch a 
z cyklu „Kosmonauci".

■  L O N D Y Ń S K A  C E N 
ZURA nie zezwoliła na 
publiczne wystawienie 
nowej sztuki Johana 
O sb o rne ’a  pt. „D a jc ie  m i 
p a trio te ”  ze względu na 
jej drastyczna tematykę: 
porusza ona sprawy ho
moseksualizmu, tak po
wszechnego w Anglii. Po 
długich przygotowaniach 
spektakl odbył sie jed
norazowo. 1 tylko dla 
zaproszonych gości ze 
środowiska literackiego i 
teatralnego.

■  W  P A R Y Ż U  ukazał 
się w  wydaniu książko
wym zbiór opowiadań, 
wierszy i  grafik arty
stów hiszpańskich żyją
cych na emigracji, po
święcony górnikom Astu- 
rii. Znajdujemy w nim 
i powyższy rysunek Pi
cassa.

■  W  S P U S C IŻ N IE  nie- 
dswno zmarłego amery 
kańskiego kompozytora — 
pstrzą piosenki — Co le  
Portera znaleziono po
nad 100 niepublikowa
nych dotąd piosenek i 
songów.

. ■  N A  A U K C J I  staro
druków w M a rb u rg u  rę
kopis kantaty J .  8. Ba-  
eha „ T y lk o  do C ieb ie , 
p anie Je z u ”  osiągnął ce- 
bę 70.000 dolarów.

■  S Z W A J C A R S K A  „ N a  
Krode R e m b ra n d ta ”  za
rok 1965 otrzymał fla
mandzki malarz A .  Sa r-  
' ,acs.

■  G E O R G E S  F R A N J U
zamierza nakręcić film 
oparty na opowiadaniu 
Jean Geneta. Jego treś
cią są dramatyczne dzie
je kobiety opanowanej 
piromanią. Główną rolę 
reżyser ma zamiar po
wierzyć Emanuelle Riva 
i Romy Schneidw.

■  P I S M A  A M E R Y 
K A Ń S K I E  doniosły, iż 
tegoroczna nagrodę Pu- 
l itz e ra  w dziale litera
tury otrzymał S a u l B e l 
lo w , po gło*owaniu( w 
którym jurorzy dali mu 
przewagę ledwie jedne
go głosu nad najgroź
niejszym z kontrkandy
datów — W ito ld e m  G om 
b row iczem .

■  Z M A R Ł  R o g e r  V a il la n d ,  la u re a t  n a g ro d y  
G on eou rtó w , au to r g łośnych  pow ieśc i (D z iw n a  
Z a b a w a , P ra w o . 325 000 fra n k ó w ),  znany i w  Poł- 
soe d ram a tu rg  (H e lo iz a  i A b e la rd , P u łk o w n ik  
p rz yz n a je  się  do w in y ) .  V a il la n d  w  la 
tach  trz yd z ie s tych  z w ią z a ł się z su rre a liz 
m em , b y ł  w y d a w c ą  czasopism a », R e v u e  G ran d  
J e u ” . W ie le  pod różow ał ja k o  ko respondent p ra 
sy  p a ry s k ie j.  W  czasie w o jn y  n a le ż a ł do pro- 
g au llis to w sk ie g o  R u c h u  O poru .

P o  w o jn ie  V a il la n d  w s tą p ił do K o m u n is tycz n e j 
P a r t i i  F r a n c ji .  W  ro ku  1956 w y s tą p ił  z K P F  
i w  tym  czasie jego  tw ó ro tość, tra cą c  cechy  d ra 
p ieżne I d em askato rsk ie , zn a laz ła  się  w  w y r a ź 
n ym  im pasie.

Ostatnio Vailland pisywał na usługi filmu: 
był współautorem scenariusza głośnej a nieuda
nej przeróbki „Niebezpiecznych związków”.

■  W  N O W Y M  J O R K U  zo rgan izow an o  św ia to 
w ą  wystawę typograficzną. Wśród pięciu wy
różnionych prac znalazł się plakat japoński 
%u ich i Yamashiro, który reprodukujemy. Jest 
*o plakat propagandowy, nawołujący do udziału 
^  akcji sadzenia dczow. Powstał да 1954 foikiu.

■  N O W Y  T A N IE C  -
swim — został powitany 
orzez władze policyjne 
San Francisco nakazami 
aresztowania zarówno wy
konujących swim tance
rek, jak i właścicieli lo
kali nocnych, którzy ten 
taniec wprowadzili na 
sw e parkiety.

Swim iest swego rodza
ju krzyżówką twista i 
surfa. W nocnych loka
lach San Francisco tań
czyły go dziewczęta w 
strojach monokini (top- 
les). Jedna z nich — nie
jaka Carol Dode, zwol
niona z aresztu za kaucją 
1600 dolarów, już sic 
znów produkuje, lecz w 
stroju nieco kompletniej
szym; jej kostium jest 
tym razem dwuczęścio
wy, uszyty z jedwabnej 
£azy.

■  M A R C  C H A G A L L
pracuje nad porcelanowa 
zastarwą galów* która 
fabryka w Sevres wyko
na dla głowy państwa 
francuskiego. To zamó
wienie jest oczywiście 
kolejnym pomysłem mi
nistra — pisarza Andre
Malraux;

в  U K A Z A Ł  się nowy 
tom „W AKACJI ZA GRA
NICA” ..Vacances à l’Etran 
ger” . Jest to publikowa
ny co roku przez 
UNESCO spis informacji 
dotyczących kursów wa
kacyjnych. seminariów 
letnich, pobytów w let
nich ośrodkach młodzie
żowych, obozach szkole
niowych oraz innych 
programach, objętych wy
mianą młodzieży studenc. 
kiej w skali międzyna
rodowej. W tegorocznym 
wydaniu tej książki znaj
dują się informacje na
desłane przez przeszło 
950 organizacji i insty
tucji, mających siedzibę 
w 66 krajach.

■  E U G .  J E W T U S Z E N -  
K O  odwiedzi w  najbliż
szym czasie Włochy, 
gdzie na zaproszenie Tu- 
ryń sk ie g o  T o w a rz y s tw a  
K u ltu ra ln e g o  w y g ło s i sze
reg prelekcji o  -współ
czesnej poezji.

■  Z  L O N D Y Ń S K IE G O
Muzeum Marynistyczne
go skradziono obraz Jan 
von Goyen ( X V I I  w ie k ) 
wyceniony na 25.000 do
larów.

■  N A J  W Y B I T N I E J .  
S Z Y M  rzeźbiarzem współ 
czesnego Egiptu jest 
Machmud Muchtar, twór
ca monumentalnej rzeź
by „Przebudzenie Egip
tu” zdobiącej plac przed 
kairskim uniwersytetem.

Muchtar tworzy w du
chu tradycji egipskiej, 
jest konserwatystą j nie
chętnie widzi szerzące 
się wpływy sztuki za
chodniej wśród młodzie
ży artystycznej Kairu. 
Powyżej reprodukujemy 
jego monumentalną rzeź
bę Ы. w№/T.

k u l t u  шшшжпи w
P O N IE D Z IA Ł E K

Teßorocaany k ie rm a s z  
k s ią ż e k  a o rg a n iz o w a n y
p raez  D om  K siąż k i w  p a r 
k u  lm . S ie n k ie w ic za  c ie 
s z y ł sdę d u ż y m  p o w o d z e 
n ie m . Ł ó d zk i O d d z ia ł D o
m u  K siążk i p o s ta r a ł  e lę  1 
d o s ta rc z y ł n a  k ie rm a « z  t y 
tu ły ,  k tó ry c h  Jeszcze  n ie  
b  y ło  n a  p ó lk a c h  k s ię g a r 
s k ic h , a lb o  — „ n o w o śc i ' \ 
k tó r e  d o p ie ro  oo  o p u d d ły  
d r u k a r n ię  1 z ły m  zw y cz a 
jo m  m iuszą o d b y ć  d w u ty 

g o d n io w ą  W u irn k ra ty n a m  
p o d ró *  p rz e z  „ h u r t “ . ..roz
d z ie ln ik “  c z y  Ja k  to  e tę  
ta m  n a z y w a , z an im  t r a f ią  
d o  k s ię g a rń . D zięk i Je d n a k  
s ta ran d o m  D om u p o s zu k i
w a cz e  a u to g ra fó w  m ogli 
n a b y ć  n a g ro d z o n e  na k o n 
k u rs ie  W y d z ia łu  K uM ury 
W RN p o w ie śc i Kom ana 
ł ^ b o d y  „ P o d w ó jn y  roz
d z ia ł“  i  T a d e u sz a  C h ró ś - 
e ie lew tfk lego  „ S z k o ła  d w ó o b  
d z ie w c z ą t“ .

W TO REK

w y s ta w a  p ra c  T a d e u sz a  
Romanowskiego w  B iu rz e  
W y staw  Artystycznych p rz y  
u l. Piotrkowskiej 102 m o i  a 
n a su w a ć  w ie le  re f le k s ji .  
M n ie  o s o b iśc ie  k o ja rz y  s ię  
z  ty m , oo  p rz e d  p a r u  la 
ty  m ó w io n o  w li te ra tu rz e
0  ta k  z w a n e j „now ed p o 
w ie śc i" . S p o ty k a łe m  s ię  z  
p y ta n ie m , c zy  a n ty p o w le ść  
u trz y m a  s ię  1 J a k  d łu g o  
p rz y  ż y c iu . N a ta k ie  py
ta n ie  n ie  m o ż n a  b y ło  s fo r 
m u ło w a ć  o d p o w ie d z i. N a j
w y żej m o ż n a  b y ło  z a ry z y 
k o w a ć  h ip o te z ę , ż e  tzw . 
an ty i> ow ieść  b ęd z ie  m dała 
w p ły w  n a  clal яру  ro zw ó j
1 k s z ta łto w a n ie  e tę  p ro z y  
b e le try s ty c z n e j.  S ą d z ę , że  
c o ś  p o d o b n e g o  т о й п а  b y

sformułować w  _ 
dzt na pytanie, asy m a la r 
stwo nle*xrzedetaiwlal*ee 
utrzyma elę w  w y s ta w a c h  
o f ic ja ln y c h . I  oto w ła śn i«  
m a la rs tw o  T a d e u sz a  Roma
nowskiego,- ucznia prof. 
J .  C y b isa  1 p ro f .  F . b e g é -  
ra  J e s t  p o â re d n lo  odipow ło
d z ią  n a  to p y ta n ie .  Malar* 
s tw o  d a je  Jak »dyby pró
b ę  o ry g in a ln e j s y n te z y  k le*  
ru n k u  p rz e d s ta w ia ją c e g o  z 
a b s tr a k c y jn y m . A  rezulta
ty  s ą  nader Interesują»! 
W y sta rc z y  przyjrzeć aię 
u w a ż n ie  takim praoom Ho- 
m anow ek iegO i J a k  — N a d  
Wlriłą, Prowansja TC, Gro
ta .  Kamienne sch o d k i. 
Światła.

Śr o d a

T e a itiru  7.15 n ie  trzeba
re ld a im o w ać. IrtJdziie chodizą 
ta m  J ak  n a  o p e re tk ę ,  to  
z n ac z y , o o  w ie c z ó r  — k o m 
p le t ,  Z w ła szcza  o s ta tn io  
w y s ta w io n a  k o m e d ie  m u 
zy c z n a  ,,L a ta ją c e  d z iew c zę 
ta “  M a rk a  C am olettd  c ie 
s z y  s ię  fe n o m e n a ln y m  po 
w o d z en ie m . Co tu  d u ż o  s ię  
ro z w o d z ić : lu d z ie  e b e ą  s ię  
b a w ić  1 k r o p k a  I A le  n ie  
w a r to  b y  n a w e t  p is a ć  o  
te j  k o m e d y jc e  m u z y r a w *

g d y b y  n k  
B e r ty  w  św le tn « ) . petned 
h u m o ru  a  d y s k re tn e j  In 
t e rp re ta c j i  J a d w ig i A n
d rz e je w s k ie j .  T rz e b a  te* po 
c h w a lić  Initeillgenitną re ż y 
s e r ię  S te fa n ii  W ald en o w ejj 
k tó r a  p o tra f i ła  u trz y m a ć  
a k to ró w  w  g ra n to m *  k ö 
rn edäl m u z y c z n e j, c h o c ia ż  
p rz y  te k śc ie  C am o le ttieg o  
ła tw o  b y ło  s to c z y ć  sdę w  
p ła s k ą  fa rs ę .

CZW A RTEK

P rz e d  p a r u  d n ia m i b y łem
n a  s p o tk a n iu  a u to rs k im  w  
T o m aszo w ie  M azow ieckim * 
N ie s te ty , w ra ż e n ia  z e  s p o t
k a n ia  z e p s u ła  m l m ie js c o 
w a  r a d a  nairodiowa. O to  
w  d ro d z e  p o w ro tn e j z a 
u w a ż y łe m  n o w iu tk ie  ta 
b lic z k i n a  s zo s ie  m ię d z y  
T o m asz o w e m  a  UJaKctem z 
na ,p teem : u lic a  U Jezdzka  (I). 
Z m a r tw iłe m  s ię  b a rd z o  
ty m  b ra k ie m  s łu c h u  u  
p ra c o w n ik ó w  ra d y  n a ro d o 
w e j. k tó rz y  w ym yAlUl p o 

d o b n y  d s tw d ią« . B o  trzeb)!
Już c h y b a  b y ć  a b so lu tn ie  
p o z b aw io n y m  s łu c h u  1 w y 
czu c ia  fo n e ty c z n e g o  d la  o j
cz y s te g o  Jęz y k a , ż e b y  w y 
m y ś lić  ta k ie g o  potw oirica 
Jęz y k o w e g o  ja k  — U Jezd zk a i 
J a k ż e  to  o k ro p n ie  b rz m i i 
U azy p u c h n ą  1 J ę z y k  s ię  
s k rę c a  p rz e d  w y m ó w ie n ie m  
n o w e j „ n a z w y “ . A m o g ło  
b y ć  ro z s ą d n ie  1 oe ln ie  — 
U ja zd o w sk a . D u ż a  rze cz  1 
w s ty d  I

P IĄ T E K

M iałem  ró w n ie ż  w  I>n1aeh 
O św ia ty  1 P ra s y  s p o tk a n ia  
a u to r s k ie  z  p ra c o w n ik a m i 
tzw . „ G u m ó w k l" ,  czy li 
L O dzkich  Z a k ła d ó w  O bu
w ia  1 W y ro b ó w  G u m o w y cn  
1 z a in te re s o w a łe m  s ię  ta m 
te js z ą  p ra c ą  o św la to w o - 
k u l tu r a ln ą .  O k a z u je  s ię , że 
— Jak  to  s ię  m ó w i „p o d  
n a sz y m  b o k ie m “ — d z ie ją  
s ię  rz e c z y , k tó re  Jeśli Je 
p o m n o ż y ć  p rz e z  p o łow ę  
ch o c iaż b y  z a k ła d ó w  w  Ъо- 
d z l d a ją  im p o n u ją c y  o b ra z  
u p o w sz e c h n ia n ia  k u l tu r y ,  
A w ięc, w  s a m e j ty lk o  
„ G u m ó w ce “  w c ią g u  je d 
n e g o  ro k u  (1064) o d b y ło  
e lę  s ied e m  s p o tk a ń  l i te ra 

c k ic h  1 Я4 K p otkan la  na
tu r y  o św ia to w e j, p o n a d to  
— d z ia ła ln o ś ć  a m a to rs k ie 
g o  k ó łk a  m u zy c zn eg o  ‘ 
p ra c a  b ib l io te k a re k  z  d w o 
m a  c o  n a jm n ie j  ro czn ie  
k o n k u rs a m i c zy te ln ic z y m i. 
Ilo ść  w y p o ż y c z a ją cy c h
k s ią ż k i k s z ta ł tu je  się w  
g ra n ic a c h  30 p ro c . w *tö- 
e u n k u  d o  ca łe j za ło g i. J e s t  
to  n iew ie le , a cz k o lw ie k  w 
zgo d zie  z n a jn iż sz y m  m ie j
s c e m  w o je w ó d z tw a  łó d i-  
k le g o  (n ie s te ty ! ) . w  sk a li 
o g ó ln o k ra jo w e j p o d  '.w.We
rtem  c z y to ln k ïw a .  M iejm y  
Jed n a k  n a d z ie ję , że a k c la  
u p o w sz e c h n ia n ia  z m ie n i tę 
s y tu a c j ę n a  le p sz ą .

SO BO TA

B iu ro  W y sta w  A rty s ty c z 
n y c h  z o rg a n iz o w a ło  w 
O śro d k u  P ro p a g a n d y  S z tu k i 
w p a r k u  Im . Sienkieivlcz.» 
w y s taw ę  m a la rs tw a  A lfre 
d a  L en lcy . P ro sp e k t o k re ś 
la  tw ó rc z o ść  L en ic y  Jako  
n a d re a l is ty c z n ą . N ig d y  n ie  
m o g tem  s ię  ja k o ś  zgodzić  
n a  d e f in ic ję  s u r re a l is ty c z 
n ą  m a la rs tw a . W edług  s ły n 
n eg o  m a n ife s tu  A n d re  B re 
to n a  z a  n a d re a l lz m  u w aża  
s ię  k ie ru n e k  a r ty s ty c z n y  
(u k s z ta ł to w a n y  o k o ło  №25 
ro k u  w e  F ra n c ji)  z n a jd u ją 
c y  sw ó j w y ra z  w  n ie k o n 

tro lo w a n y m  p rz e z  Św iado
m o ść  (a u to m a -y c z n y m ) s tru  
m ie n iu  d o z n a ń  p sy c h ic s -  
nj-eh. T o  m i s ię  w y d a je  
m o ż liw e  w  tw ó rczo śc i a r 
ty s ty c z n e j k a ż d eg o  In n eg o  
ro d z a ju , a le  n ie  — w m a 
la rs tw ie . N a p o p a rc ie  щ й- 
loh w ą tp liw o śc i m o g ę  slq  
po w o łać  n a  to , że w  m a 
n ife s ta c h  n a d re a ltm y c z n y a h  
B re to n a  m a la rs tw o  z o sta łó  
p o tra k to w a n e  Jako  ś ro d e k  
w tó rn y  1 z e p c h n ię te  do  
p rz y p is k u  ty lk o  p o d  te k 
s te m  F re u d a .

N IE D Z IE L A

A le  n ie  w a r to  e x  r e  be- 
n‘.cy d y s k u to w a ć  n a  te m a t 
te o r ii  s u r re a l iz m u . F a k 
te m  Jes t, że  w y s taw io n e  w  
O śro d k u  P r o p a g a n d y  S z tu 
k i  M  o b ra z y  o le jn e  1 20 
g w aszó w  A lfred a  Хлп1лу w y  
w ie ra ją  n a  «"ideach d u ż e  
w rażem te. Z resiatą. n a w e t 
a u to rk a  p ro s p e k tu  U rszu la  
C z a r to ry sk a  m a  w ą tp liw o 
śc i, ozy  L e n tc a  m ie śc i s ię  
w  k o n c e p c ji  m a la rs tw a  Ja
k o  a u to m a ty c z n e g o  zaipisru 1 
w  p e w n y m  fra g m e n c ie  
suwdentaw że dcrieta tego

m a la rz a  z n a jd u je  s ię  -^n* 
te r e n ie  p o g ra n ic z n y m "  n a d - 
re a liz m u . L en ie*  m a  г* 
s o b ą  b o g a ty  d o ro b e k  1 w y 
s o k ie  o s iąg n ięc ia  u z n a w a 
ne w k r a ju  i c e n io n e  za 
R ran lcą. J e g o  p ra c e  w y
s ta w ia n e  s ą  w  M u zeach  
N a ro d o w y ch  W a ra raw y , Ł o
dzi, K ra k o w a . P o z n a n  lav 
S zczec in a , z ie lo n e j  G ó ry , 
L u b lin a , B y d g o szczy  1 W ro
c ła w ia , o ra z  w  p ry w a tn y c h  
g a le r ia c h  A n g lii, S z w a jc a rii ,  
F ra n c ji .  Szw ecji.- D an ii, 
N iem iec  1 USA.
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р т с ш м  w TRAM m m m Ł&fTAf w pociagu^przec& t a i u  peniÿsty^
Mrs. Craig umilkła na chwi 
lę. Patrzyła na dzieci, które 
tarzały się po podłodze i te 
raz były zupełnie blisko sto 
łu, a przecież na nim znaj
dował się afrykański fiołek. 
Trzeba dla niego znaleźć 
lepsze miejsce, pomyślała.

— Hej, dzikusy* uspokój
cie się! — krzyknął ojciec.

— One są nieznośne* trze 
ba je zabrać do domu — E- 
velin wstała, podeszła do 
matki i wzięła ją za rece. — 
Czujesz się dobrze, n.amo, 
prawda?

— Oczywiście — Mrs. 
Craig uśmiechnęła się.

— Kilka miesięcy spokoju 
1 mama będzie zupełnie zdro 
wa. To tylko sprawa czasu 
— powiedział John.

Cały hałas przeniósł się do 
przedpokoju. Wreszcie ubra 
li się I wyszli. Echo ich po
bytu tutaj powoli zamlera-

w le d z ia ła ,  i e  n a w e t  o p ie k o 
wanie się kanarkiem będzie 
dla niej zbyt męczące. Zre
zygnowała ze zwierząt, a le  
w  tej chwili nie żałowała 
tego. Z afrykańskich fiołków 
była bardziej zadowolona.

We wtorek wydało jej 
się, że Tamara troche uro
sła, a liście Blanche zblad
ły 1 zrobiły się wiotkie. 
Przeczytała uważnie załączo
ny do pożywki przepis, przy 
rządziła mieszankę I podlała 
kwiaty. Ustawiła je przy du 
żym oknie, które wyglądało 
jak słoneczna zatoka.

W środę kupiła Dolores 
ł Andrea, I chociaż umówi
ła się z Verą Craig — po
stanowiła. że tym razem nie 
pójdzie na obiad 1 zostanie 
w domui

— Afryka — powiedzia
ła patrząc na kwiaty. — 
Przyjechałyście z Afryki?

DE FO RBES

FLORA
AFRICAN«

K u p i ł a  te n  k w ia t  p o n ie 
w a ż  p rz y p o m in a ł j e j  w io sn ę . 
B y ł  s ty cz e ń , a  M rs . C ra ig  
ju ż  te ra z  t ę s k n i ła  do  z ie le 
n i .

—  J a k  go  n a z y w a ją ?
—  T o  a f r y k a ń s k i  f io łe k  —  

p o w ie d z ia ł  s p rz e d a w c a . —  
M a m y  d u ż y  w y b ó r .  P r a w ie  
w s z y s tk ie  k o lo ry .

—  C h c ia ła b y m  ró ż o w y ;  to  
m ó j  u lu b io n y  k o lo r .

C ie m n o z ie lo n e  l iś c ie  w is ia 
ł y  n a d  d o n ic z k a m i j a k  r a 
m io n a . B y ło  w  n ic h  co ś n ie 
p o k o ją ce g o . a le  za  g ru b ą  po 
w lo k ą  M rs . C r a ig  w y c z u 
w a ła  c ie p ło , k tó re  w  n ic h  
d rz e m a ło .

—  C z y  w y m a g a ją  t r o s k l i 
w e j  o p ie k i?

M ło d y  s p rz e d a w c a  u ś m ie 
c h n ą ł  się . M rs . C r a ig  p o m y  
ś la ła  o n im , że je s t  b a rd z o  
m iły .

—  N ie . o n e  p o t rz e b u ją  j e 
d y n ie  ś w ia t ła  i  c ie p łe j  w o 
d y . T rz e b a  je  p o d le w a ć  co  
c z te r y  d n i. K a z  w  ty g o d n iu  
n a le ż y  im  d a w a ć  s p e c ja ln ą  
p o ż y w k ę , k tó r ą  m o ż n a  u  nas  
n a b y ć .

Mrs. Craig wróciła do do
mu. Ostrożnie postawiła fio
łek na stole i zdjęła ręka
wiczką Rozejrzała się po po

koju. Białe ściany, biały su
fit i biała podłoga. Na ok
nach jasne zasłony. Przed
tem ten pokój był zawie
szony w próżni i dopiero 
teraz mała roślina ożywiła 
go, uczyniła przyjemniejszym, 
zabijając monotonię bieli.

— Jesteś bardzo ładny — 
szepnęła Mrs. Craig do afry 
kańskiego fiołka. — Myślę, 
że podoba ci się u mnie.

Przed pójściem do szpita
la Mrs. Craig mieszkała we 
własnym dużym, wygodnym 
domu, ale potem Jei córka 
Evelin sprzedała dom tłu
macząc. że małe mieszkanie 
jest znacznie wygodniejsza 
i nie przysparza tylu kłopo
tów.

W niedzielę przyszła Ewe
lin z mężem i z dziećmi, 
ale zawsze w czasie takiej 
wizyty Mrs. Craig czuła się 
zmęczona. Wszyscy mówili 
dużo i głośno, a kiedy dzie 
ci zaczynały krzyczeć — wy 
dawało jej się, że jeszcze 
nigdy nie słyszała tak prze 
rażającego wrzasku.

— Czy przyjemnie spadzi 
łaś tydzień? — spytała córica, 
a Mrs. Craig patrzyła na 
nią z zachwytem, bowiem 
Evelin była naprawdę pięk 
na i chociaż urodziła truje 
dzieci — miała zgrabną tjie 
zdeformowaną figurę, Ukoń 
czyła już trzydzieści pięć 
lat; miała młodą twarz 1 
błyszczące ciemne oczy.

Lubię na nią patrzeć* my 
ślała Mrs. Craig, ona jest 
młoda i piękna.

— Mamo, Jak spędziłaś ty 
dzień? — powtórzyła głoś
niej Evelin.

— We wtorek byłem na 
obiedzie z M illy Crockett —

w ln raaś  m ie s z k a ć  z n a m i— 
Je ż e l i  ch cesz .«

— Ależ nie* Evelin, Je
stem szczęśliwa.

— Mamo. bardzo s ię  o  
ciebie niepokoję... Gdyby nie 
dzieci... Lekarz powiedz ał, 
że tobie potrzebna jest ci
sza*.. powiedział też, że po 
tej operacji... możesz mieć 
drobne zaburzenia psychicz 
ne._

— Słuchaj Evelin, chcę zo 
stać sama. Czuję się znako
micie i zapewniam cię, że 
nic mi nie jest.

Mrs. Craig wykupiła z 
kwiaciarni wszystkie afry
kańskie fiołki. Patrzyła na 
nie i wiedziała, że jest im 
potrzebna jak matka dzie
ciom. Znowu słuchała opo
wieści o Afryce. Widziała 
Sfinksa, piramidy, żyrafy o 
długich szyjach, kopalnie 
diamentów.*.

Obudził ją dzwonek. Nie 
wiedziała co się г nią dzie
je. Wszystko wydało jej się 
nierealne. A telefon wciąż 
dzwonił.

— Mamo! Dlaczego tak 
długo nie odbierałaś telefo
nu? Wybieramy się do cie
bie w niedzielę.

Mrs. Craig spoglądała u- 
ważnie na czarną słuchaw
kę.

— Kogo chcecie odwie
dzić?

— Mamo* to ty? Mówi 
Evelin...

— To chyba pomyłka — 
powiedziała uprzejmie Mrs. 
Craig. — Ja  dzisiaj wyjeż
dżam do Afryki. Zapieram 
dzieci I przyjaciół, Sądzę, 
że znajdziecie swoją matkę.

Usiadła przy oknie i pa
trzyła na cwoje kwiaty. Na 
doLï, za oknem, w słońcu to
pniał śnieg, a tu była zielćń* 
zieleń, zieleń... ciemnoskóra

dziewczęta z plemienia Ba 
suto, wysocy i silni Zulu, 
mali Jak dzieci Pgrr.eje 
dumni Baluba. Nil* pusty 
nia I dżungla, ziemia* niebo* 
woda, i wtedy Mrs. Craig 
zaczęła Iść, była co^az bliżej, 
wchodziła w głęboką ciemną 
zieleń.

Wyważono drzwi.
— Mamol — krzyînçl» 

Evelin.
Pokój był pusty.
— Zaczekaj tu — powie* 

dział mąż i wszedł do ku
chni, a potem do łazienki.

— Nie ma? — spytała Eve 
lin. — To niemożliwe. Pr?e 
cież drzwi były zamknięte 
na łańcuch od wewnątrz — 
Evelin zaczęła płakać.

— Gdzie jest babcia? — 
pytały dzieci*

— Nigdzie Jej nie ma? — 
spytał właściciel domu.

— To niemożliwe — po
wiedziała Evelin. — Może 
pod łóżkiem albo w szaf'e.

Szukali jej wszędzie na
wołując i trzaskając drzwia 
ml.

Właściciel domu stał po
brzękując kluczami W po
koju było bardzo gorąco 1 
chociaż na olbrzymim oknie 
znajdowały się zasłony — 
tutaj panował Iście troplkal 
ny upał. I  te rośliny, stło
czone, tworzące jakby zwar 
tą masę. Afrykańskie fiołki. 
Bvło ich bardzo dużo. Ry
żowe, białe, purpurowe. Po 
trząsały swoimi liśćmi. Zu
pełnie jak w dżungli, stwier 
dził właściciel domu. Pod
szedł bliżej 1 dopiero teraz 
zauważył, że okno jest otwar 
te. I  nagle zupełnie wyraź 
nie usłyszał dudnienie sta
rych bębnów, a potem —■ 
spojrzał w dół...

Przełożył:
ROlWAN G O RZELSK I
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lo. Mrs. Craig przypomniała 
sobie, że oni nawet n:e za
uważyli jej afrykańskiego 
fiołka.

Tego wieczoru nazwała go 
Liliom, a następnego dnia 
kupiła dwa nowe kwiaty; 
ciemny nazywał się Tamara, 
a biały — Blanche. Wyszu
kiwanie imion dla kwiatów 
zabrało jej wiele czasu, • 
teraz już zupełnie uspokojo 
na siedziała i patrzyła na 
nie.

Początkowo chciała mieć 
psa albo kota, ale Evelin po

Chyba tak... Nigdy tam nie 
byłam. Opowiedzcie mi o  
Afryce.

Mrs. Craig siedziała w  fo 
telu i słuchała cudownych 
opowieści o wiecznie zielo
nej dżungli, o zebrach w  
biało-czarne pasy, o groź
nych lwach, wężach 1 sza
rych słoniach...

Zadzwonił telefon.
— Jak sie czujesz, mamo?
— Och, Evelin, niepotrzeb 

nie się o mnie martwisz
— Dzwoniła do mnie Mrs, 

Hogarth* Powiedziała, że po

NOWY

NOWY 
Mała Sala

T e a t r
„Osiem kobiet” . 3 spektakle 1.500
„Życie Galileusza” , 1 spektakl 400
„Pan Geldhab” , 1 spektakl 700 ■

800 
200  • 

2.000 
2.000  ■

,Drewniana miska” , 4 spektakle 
„Indyk” , 1 spektakl 

JARACZA „Kaligula” , 3 spektakle
„Ostatnia stacja” , 3 spektakle
„W  pustyni i w puszczy” , 4 spek. 2.700 _

POWSZECHNY „Dziady” , 3 spektakle 1.998 _
„Szkoła żon” , 2 spektakle 1.328 —
„Piosenka prawdę ci powie” ,

1 spektakl 504 _
7 -15 „Latające dziewczęta” , 6  spektakli 2.158 —
OPERA „Legenda Bałtyku” , 1 spektakl

„Manon” , 1 spektakl 
OPERETKA „Bal samotnych” , 7 spektakli 
FILHARMONIA

2 koncerty symfoniczne
Cyfry procentowe 

miejsc na widowni.

711
536

6.539
1.200

■ 75% 
60%

100%

■ 1 0 0 %  

100% 
100% 
100% 
100% 
100% 

100%

90%
82%

1 0 0 %
80%
8 8 %

oznaczają stosunek widzów do ilości
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Lewym 
okiem

WSZYSTKIEMU WINIEN TATUŚ

Kto tylko dorwie się do głosu w radio lub w slo-
wio drukowan\/m, nie omieszka dorzucić twoich 
trzech groszy do kwestii wychowania młodzieży* 
a zwłaszcza do zjawiska młodzieży trudne). Dy
skusja? Jaka tam dyskusja. Kaidy glos kończy sie 
identycznie. Nie ma złe) młodzieży. Tatuś jest wi
ntem ie  synalek do spółki г kumplami zgwałcił 
w krzakach koleżankę. Mamusia winna, bo nie 
rozumiała trudne), wrailiwe) duszy córeczki, aż 
dziewczę zaczęło pić w szkolnej ubilcacH wódkę — 
co miało robić ?

Milicjanci długimi perswazjami nadrabiają za
niedbania pedagogiczne rodziców, kierownik świe
tlicy nawrócił członka gangu, a tatui nic, tatui 
noga* fujara, dureń i drań, patrzcie, chuligani/ co 
tatusie z was porobilil

Przeprowadza się cale klasy szkolne rui rozpra
wę w sadzie dla nieletnich. Cala klasa w nabite) 
sali gimnastyczne) dysJcutuje późnie) — a „Prze
krój" rozgłosi to na całą Polskę — sprawę winy 
rodziców. Patrzcie, do czego rodzice doprowadziła 
Kiedyż do wielkie) Anielki się poprawią, czy war

to w ogóle na to liczyć, czy nie należy zorgani
zować jakiegoś potężnego ruchu antyrodziciel• 
skiego? ,

Oczywiście/ ie  i rodzice te i są winni/ a często 
są bardzo winni. Ale przecież wszystko jest prze
ciwko nimI Wszi/stko i wsryscy. Od nich tylko 
itnrmaga się zrozumienia i zrozumienia, i zrozu
mienia, zrozumienia wbrew i na przekór, działa
nia pomimo; masz dzieciaka to go wychowu)* choć
by ci cały świat przeszkadzali

Przeszkadzają warunki obiektywne. Rodzice czę
sto tą naprawdę śmiertelnie zajęci. Zajęci pracą, 
przynoszącą społeczeństwu duże korzyści. Jeśli się 
od nich tego wirmaga, jeśli sie przy tym korzystaj 
to nie wypada chyba jednocześnie wymyślać. 
Uczciwie) byłoby powiedzieć: większa społecznie 
będzie korzyść, jeśli zajmiesz się trochę, bracie 
i siostro, swymi dziećmi...

Znam mnóstwo ludzi u>ysoce wartościowychi ro
bi ąeifch co można w zaihresie także wychowania' 
potomstwa, a widzących z rozpaczą daremność 
swych wysiłków. Jeden syn zdolny* obiecującyi 
dyplom po dyplomie, drugi rozbija kioski z wi
nem. Nauczycielka wychowuje pięknie całe poko
lenia, a jej własny syn odsiaduje jui trzeci wyrok. 
Przed wojskiem!

Przeszkadza absolutna pewność > które) młodziut
ki obywatel szybko nabierze, ie  można zawsze 
zwalić wszystko na rodziców. Ponury drab nie 
waha się publicznie z błotem zmieszać swych sta
rych/ oni mścić się nie będą, jeszcze pomogą/ 
przyznają się* to oni są wfrmi.

Czy chodzi mi o surowość wyroków? Uchowa)

Boże. Chcę tylko wielkim zmuołać g ło se m c zy  
ktoś gdzieś wspomni jeszcze clu>ć raz o ta>k nie
modne), a może mieszczańslciej, sprawie, jak sza
cunek dla rodziców? Czy myśli się gdziekolwiek
o przycztmieniu się do autorytetu rodziców? Oni 
was muszą rozumieć — mówi się dzieciom. Wy 
zaś w stosunku do nich nic nie musicie, macie 
tylko wymagać i patrzeć na palce.

Bez wpojenia wiary w autorytet rodziców i po 
prostu — szacunku, każde słowo starego będzie 

mown—trawą. Tymczasem literatura, film* prasa* 
pamiętniki eksponują z lubością różne formy nie
nawiści ojca do syna. lub zdobywają się najwyżej 
na politowania pełną niechęć. Żadna książeczka 
dziecięca, żadna pani w szkole nie mówi już o 
grzeczności, o miłości do matki, o najlepsze) woli 
rodziców, o konieczności wiary w tę wolę. Nasi 

starcy i starzy naszych starych nie byli lepszy
mi pedagogami od nas. Ale jakie łatwe mieli za
danie, jak łatwy znajdowali posłuch u dzieci, lat- 
wy grunt, przysposobiony przez wszystkie czjfnni- 
ki wychowawcze pozadomowe, a jest wiele takich 
czjpinbk/no i nie powinny sobie wzajemnie pluć do 
rosołu, ,

Wprowadźmy i tę nutę do dyskusji. Po cóż to 
tak biczować się nieustannie na oczach te) naszej 
■/.trudne)" młodzieiy ku jej niekłamane) uciesze— 
kiedy nie wszyscy mamy brudne sumienia, a wie
lu z nas pada jui na twarz od tych wszystkich 
za dużych wymagań i od tych dobrych rad bez

dzietnych „działaczy“, gołowąsyćh filmowców 4 
publicystów, kokietliwych starszych pań—

ĆWIEK.
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